
Ambasadorowie 4 mocarstw 
osiągnęli porozumienie w sprawie Austrii

W IEDEŃ. 12 bm. w go­
dzinach popołudniowych 
ambasadorowie czterech 
mocarstw obradujący w  
W iedniu nad sprawą tra k ­
tatu państwowego z A u ­
strią  op ub liko w a li następu­
jący kom un ika t: 

Konferencja amhasado- 
•jbw ZSRR, Zjednoczonego 
Królestwa W. Brytanii, 
USA 1 Francji *  udziałem 
przedstawicieli Austrii za­
kończyła pomyślnie swe 
Prace przygotowawcze nad 
traktatem państwowym,

przewidującym odbudowę 
Austrii niepodległej 1 de­
mokratycznej. Osiągnięto 
całkowitą jednomyślność co 
do wszystkich artykułów  
traktatu.

M in is trow ie  spraw za­
granicznych ZSRR, Zjedno­
czonego Królestwa W. B ry ­
tan ii, USA i F rancji z 
udziałem przedstaw icie li 
A u s tr ii spotkają się w 
W iedniu w końcu bieżącego 
tygodnia dla przestudio­
wania i podpisania trak ta tu  
państwowego z Austrią .

Rozom, młodzi przyjaclelel

A t O D ) r e n
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

Nr 114 (1564) B Warszawa, sobota 14, maja 1955 r. Cena 20 gr

Drugi dzień obrad 
Konferencji Warszawskiej

Dnia 12 maja odbyło się trzecie posiedzenie War­
szawskiej Konferencji państw europejskich w sprawie 
upewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie.

Przewodniczył szef delegacji węgierskiej, Przewodni­
c c y  Rady Ministrów Węgierskiej Republiki Ludowej 
Andras Hegediis.

I  . a Posiedzeniu złożyli o- 
u .^'rżenia: szef delegacji ai- 

oskiej, Przewodniczący Ra- 
Ministrów Ludowej Repu- 

’ ** Albanii, Mehmet Shehu, 
*ref delegacji rumuńskiej. Prze­
wodniczący Rady Ministrów  
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
'»heorghe Gheorghiu-Dej oraz 
szef delegacji bułgarskiej. Prze­
wodniczący Rady Ministrów Lu­
dowej Republiki Bułgarii Wył- 
ko Czerwenkow.

Na Konferencji złożył oświad­
czenie obserwator z ramienia 
C h ińskie j Republiki Ludowej,

wicepremier Rady Państwowej 
i Minister Obrony Narodowej 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Peng Teh-huai.

12 maja odbyło się również 
niejawne posiedzenie Konferen­
cji, na którym wysłuchano o- 
świadczenia generała armłł A. 
I. Anionowa w sprawach zwią­
zanych z utworzeniem zjedno­
czonych sił zbrojnych.

Po przerwie obiadowej odby­
ły się posiedzenia powołanych 
przez Konferencję komisji.

Następne posiedzenie odbędzie 
się 13 maja.

Na str. 3 i 4 zamieszczamy oświadczenia 
złożone na Konferencji Warszawskiej przez: 
szefa delegacji NRD —  Otto Grotewohla, 
szefa delegacji węgierskiej —  Andras He- 
gediisa, szefa delegacji albańskiej —  Meh­
met Shehu, oraz obserwatora z ramienia 
ChRL —  Peng Teh-huai.

Na zdjęciu: podczas przer­
w y  to obradach (od p ra ­
wej): Marszalek Zuńą-ku  
Radzieckiego 1. Koniew, 
Marszałek Zw iązku Ra­
dzieckiego G. Żuków i 
Marszałek Polski K. Ro­

kossowski.
F o to : C A F
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Yesely o pół koła wyprzedza Królaka 
na mecie IX  etapu

Drużyna polska awansuje na czwarte miejsce
wysłannika)

Godna odpowiedź 
imperialistom

Ludzie pracy o Konferencji Warszawsk ej
Konferencją państw europejskich w sprawie zapewnienia 

pokoju I bezpieczeństwa w Europie, której obrady toczą się 
w stolicy Polski Ludowej — j«st dziś głównym przedmiotem 
zainteresowania w całym naszym kraju. Zewsząd napływają 
meldunki świadczące, że cel Konferencji — dalsze umocnie­
nie sit pokoju — leży na sercu każdemu Polakowi. Świadczą 
o tym m. In. wypowiedzi na licznych zebraniach i masów­
kach.
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Gdzieś przed miesiącem wyczytałem 
w jednej z amerykańskich gazet, że ci, któ­
rzy mają zaufanie we własne słły nie po­
trzebują krzyczeć. Była to przejrzysta alu­
zja do jednego z krzykliwych wystąpień 
Dullesa. Przypomniałem sobie dziś to zda­
nie. rozmyślając nad treścią przemówień 
przedstawicieli Albanii, Rumunii, Bułgarii 
i Chin Ludowych, którzy zabierali glos w 
drugim dniu obrad Konferencji Warszaw- 
sklej. Spokój 1 stanowczość, opanowanie 
i czujność — oto jak można w kilku sło­
wach oddać istotę tych oświadczeń.

Prawie bezpośrednio 
po zakończeniu I I  
wojny światowej roz­
poczęły się imperiali­
styczne prowokacje.
Przypomnieli o nich 
wczorajsi mówcy. Sta­
ny Zjednoczone nie 
przestają mącić na Da­
lekim Wschodzie, trak­
tując Koreę, Taiwan 1 
Indochlny Jako bazy 
wypadowe przeciwko 
Ludowym Chinom. W 
sąsiedztwie bałkań­
skich państw demo­
kracji ludowej USA 
organizują prowoka­
cyjne manewry wojskowe, usiłując zmusić 
uzależnione od nich państwa tej strefy do 
wystąpień przeciwko krajom pokoju. Pre­
mier Bułgarii, tow, Czerwenkow wspomniał 
o zacieklej antybuSgarsklej propagandzie 
prowadzonej przez Waszyngton i jego so­
juszników: premier Rumunii tow. Gheorghiu 
Dej — o dywersyjnej działalności faszystów 
rumuńskich, którzy znaleźli na Zachodzie 
czutą opiekę.

I jeżeli przy tym wszystkim gen. Peng 
Teb-huai potwierdzi! gotowość Chin do roz­
wiązania wszelkich zadrażnień (w tym I na­
pięcia w rejonie Taiwanu) na drodze roko­
wań, jeżeli Iow. Czerwenkow I tow. Gheor­
ghiu Dej wyrazili chęć dalszej poprawy 
stosunków z Grecją, a także z Turcją — to 
czy nie podkreśla to dobrej woli państw 
obozu pokoju?

Nie zapominajmy jednak, że , uzbro­
jenie niemieckich odwetowców może 
nasilić jeszcze bardziej prowokacyj - 
ne wypady kierowane przez USA; po sku­
manych z Pentagonem hitlerowskich genera­
łach można się spodziewać najgorszego.
0  potrzebie nieustannej czujności mówił mi­
nister Peng Teh-huai, słynny dotyódca 
ochotników chińskich w Korei, którzy do­
brze dali się we znaki agresorom. Dlatego 
w jego ustach szczególnej wagi nabrało za­
pewnienie, sformułowane twardo 1 dobitnie 
— po żołniersku:

„....leżeli agresorzy imperialistyczni roz­
pętają wojnę przeciwko miłującym po­
kój krajom Europy, wówczas nasz Rząd 
I nasz 600-milionowy bohaterski naród 
wspólnie z rządami I narodami bratnich 
krajów będzie walczył przeciwko agresji 
aż do ostatecznego zwycięstwa“.

Tak, nasi chińscy przyjaciele wiedzą do­
brze, że pokój jest niepodzielny, że nie moż­
na oddzielać bezpieczeństwa Azji od bez­
pieczeństwa Europy. Wielkie mocarstwo 
Chiny Ludowe jest z nami — oto jeden 
z przejawów olbrzymich I nieodwracalnych 
zmian, jakie zaszły w ciągu ostatnich dzie­
sięcioleci na naszym globie,

W centralnej Europie i na Dalekim  
Wschodzie, na bezkresnych obszarach Azji
1 na Bulkanacb sity zdolne nałożyć mi- 
iftarystom kaftan bezpieczeństwa. Ukłeń 
państw europejskich i wspólne dowództwo 
sil zbrojnych, o którym mówił wczoraj ge­
nerał Antonow — będą gwarancją jeszcze 
bliższego zespolenia tych sił. Zdanie to po­
dzielili kierownicy wszystkich delegacji 
rządowych, biorących udział w warszaw­
skiej konferencji. Tak więc, coraz bardziej 
kruszą się bezpodstawne rachuby Zachodu

na efekty polityki „z pozycji siły". Krach 
tego szantażu przyznaje nieśmiało nawet 
proamerykański dziennik wioski „11 Mes- 
saggero": „Konferencja warszawska stanowi 
w rzeczywistości odpowiedź na zachodnią 
koncepcję nawiązania rokowań z ZSRR 
z pozycji siły“.

Prasa zachodnia poświęca niemało miejsca 
konferencji. Wiele pism Ir.trżuazyjnych usi­
łuje jednak wykpić się tanim kosztem, 
stwierdzając jak np. zachodnio-niemiecki 

„Der Telegraf", że „w 
rzeczywistości posta - 
nowienia warszawskie 
nie zmienią sytua­
cji...“ Tym niefrasob­
liwym łamańcom prze­
ciwstawiają się jednak 
bardziej rozsądni ko­
mentatorzy Zachodu. 
Paryski „Combat“ pi­
sze wręcz; „Wbrew  
tym, którzy zaprzeczają 
oczywistym faktom™ 
spotkanie warszawskie 
jest aktem historycz­
nym. pociągającym 
za sobą poważne na­
stępstwa. Na skutek 

kroków mocarstw zachodnich wybuchło obu­
rzenie i skoncentrowana została energia 
mas...“

Fakt, że doniosłość Warszawskiej Konfe­
rencji dociera do atlantyckich polityków 
przebija też z wypowiedzi francuskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Pinay‘a. Na 
ostatniej konferencji prasowej uskarżał się 
on na „zacieśnienie wojskowej organizacji 
krajów za żelazną kurtyną I nacisk poło­
żony ponownie przez ZSRR na rozwój cięż­
kiego przemysłu“. Nie dziwimy się, że to nie 
w smak tym, którzy chcieliby widzieć nas 
bezbronnymi. Daremne nadzieje™ Tym bar­
dziej, że rośnie nasz moralny prestiż, w 
oczach narodów7, które potrafią wiaściwie 
ocenić zbliżające się — z inicjatywy rządu 
ZSRR — rozwiązanie sprawy Austrii i ra­
dzieckie propozycje w kwestii rozbrojenia, 
poparte jednogłośnie na wczorajszym posie­
dzeniu Warszawskiej Konferencji.

Konferencja w sprawie zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa w Europie trwa. Któ­
ry patriota polski nie jest dumny z »ego, 
że odbywa się ona w Warszawie? Tym  
bardziej, że nie jest to wcale przypadkiem.

I  na Zachodzie zaczynają coraz jaśniej 
zdawać sobie sprawę z tego. że uległo za­
sadniczej zmianie miejsce Polski w świę­
cie. „Fakt wybrania Warszawy jako miej­
sca konferencji I uroczystości wprowadze­
nia w życie traktatów stanowiących prze­
ciwstawienie™. układów paryskich nie jest 
dziełem przypadku — pisze wspomniany 
już wyżej ..Combat". —...Nie czekając na 
rezultaty nowego planu S-letniego Polska 
podwoiła, a w pewnych dziedzinach podnio­
sła nawet czterokrotnie poziom swej pro­
dukcji w porównaniu z okresem przedwo­
jennym. Produkcja gospodarcza Polski prze­
kracza już produkcję Wioch". W zakończe­
niu dziennik wskazuje na wynikającą z te­
go „bardzo szybką ewolucję l zdumiewają­
cy rozwój armii polskiej“. Czy ta opinia 
burżuazyjpej gazety nie Jest mimowolnym 
przyznaniem słuszności drogi, jaką obra­
liśmy?

Do miana symbolu urasta fakt, że sie­
dzibą tak doniosłej konferencji jest stolica 
naszej Ojczyzny; Warszawa — miasto po­
koju, Warszawa — miasto nieujarzmione.

M. BEREZOW SKI

(Telefonem od naszego specjalnego
COTTBUS, 12. V. — Ostatni etap na terenie NRD z Be 

1.26 km przyniósł znów niespodziankę. Sprawili ją tym 
Trzech zawodników tego kraju  przyjechało do mety w 
nlając tym samym zespołowe zwycięstwo dla swych barw. 
see za drużyną CSR. Etap wygrał Vesely, który wyprze 
koła. Po 9 etapach nadal prowadzi CSR przed NRD. 
dualnie przodownikiem Wyścigu jest Schur. Królak awan 
się obecnie na 6 pozycji.

Przed hotelem zamieszka­
nym przez kolarzy panuje 
ruch i zgiełk. Jeszcze rzut 
oka na rower, sprawdzenie 
drobiazgów, pożegnania, u- 
śmiechy, autografy i — start 
honorowy. D rużynie NRD to-

Gtos # ma 
zwycięzca

... ¿ 3

ęV

Vesely (CUR)
rys . M a rc z e w s k i

„Okazuje się, że stary
Bonza ma jeszcze coś do 
powiedzenia w  tak dobra­
nym  towarzystw ie na jlep­
szych kolarzy różnych 
państw europejskich P rzy­
puszczam, że nie dowierza­
no silom uciekin ierów, 
skoro n ik t  nie zdecydował 
się na pogoń za grupą w  
k tó re j  oderwałem się od 
reszty zawodników a był 
tu przecież i Królak. Obec­
ność K r iv k i  dodaroała m i  
otuchy, zwłaszcza że w y ło ­
n i ł  się nam ostatnio groź­
ny konkurent do p ierw-  
* *e9o miejsca — NRD.

warzyszy maskotka — kud ła­
ty  piesek. W ostatn ie j c h w ili 
Lasak wym ienia kolo. To sa­
mo robią również Kubr, 
Hoffm ann, Funda. Wszystko 
co się tu dzieje ma nieco­
dzienną oprawę. K w ia ty , 
kw ia ty  I jeszcze raz kw ia ty . 
Pełno dziewcząt 1 chłopców, 
uśm iechniętych, uradowanych, 
że choć na m oment mogą się 
zetknąć z kolarzam i. A le  ko­
larze już jadą na ostry start.

Droga z Berlina do Cottbus, 
wynosząca 126 km jest pla­
ska. Nawierzchnia różnej ja ­
kości; na wąskich uliczkach 
n iektórych miast tra fia ją  się 
i kocie (by. A pegoda? Lekko 
chłodno, w ie je  boczny lub na 
zmianę ty ln i w ia tr. Takie 
w a run k i zapowiadają, że tem­
po dzisiejszego etapu będzie 
duże.

Zaraz po starcie Meister 
zmienia gumę. Robi to bardzo 
sprawnie i już  goni oddala­
jącą się grupę kolarzy. Na 2« 
kilom etrze notujem y pierwszą 
„rozróbkę". Do przodu w y­
suwa się 10 kclarzy wśród 
którvch re j wodzą Vesely, 
K rófak, Hoffm ann. Jewsie- 
jew , Reinecke. Grupa ta na­
rzuca z miejsca bardzo ostre 
tempo, dochodzące do 40 km 
na godz. Pozostajemy nieco 
w tyle, aby zobaczyć co ro­
bią pozostali kolarze. W idzi­
my Elka Grabowskiego, któ­
ry nie w y trzym u je  tempa i 
pozostaje w tyle.

Tymczasem do czołówki do­
łączają się; Czechoslowak 
K rivka , B ułgar Kolew oraz 
3 R um uni: Dum itrescu, M oi- 
ceanu i Zanoni. O dda lili się 
oni wszyscy od jadących za 
n im i kolarzy o jakieś 3 min. 
Wszystko co się tu teraz dzie­
je pozwala przypuszczać, ze 
dzisiejsza ucieczka powiedzie 
się. Cieszymy się, że w czo­
łówce jedzie K ró lak ,

rtina do Cottbus, długości 
razem kolarze rumuńscy, 

pierwszej dziesiątce, zapew- 
Polska zajęła trzecie miej- 

dzil Królaka dosłownie o pól 
Bułgarią i Polską. Indywt- 

sowal o 3 miejsca I znajduje

Zbliżamy się dc Luebben, 
gdzie zna jdu je  się pierwszy 
lotny finisz. Nie ma w , te j 
c h w ili w łaściw ie g łównej g ru­
py. Zawodnicy jadą po k ilk u  
— oddaleni od siebie o k ilk a ­
dziesiąt m etrów. W czołów­
ce co chw ila  następuje znra- 
na prowadzenia. Kolarze rozu­
m ie ją  się dobrze 1 wiedzą, że 
ty lko  przy w łaściw ej współ­
pracy mogą odnieść jakiś 
sukces. Przed lo tnym  f in i­
szem wszyscy szykują się do

(dokończenie na str. 6)

Stanis ław K ró lak
F o to : T . D  ra n k o  w s k i

Mieszkańcy sto licy, k tó rzy  ca­
łym  sercem w ita li przed dwoma 
dn iam i przybywających do ich 
m iasta na jw yb itn ie jszych mę­
żów stanu Zw iązku Radzieckie­
go i innych bra tn ich narodów, 
dziś z ogrom nym  zainteresowa­
niem i ufnością śledzą prze- ; 
bieg obrad.

Rojna i gwarna Jest podczas ; 
tvch w ie lk ich , historycznych 
dn i stolica. W arszawiacy gro­
madzą się przed gmachem Ra­
dy M in is trów  na Krakow skim  
Przedmieściu, przed którym  ns 
strze listych masztach powiewa­
ją  flag i 9 państw uczestniczą­
cych w K onferencji. T łum nie 
jest rów nież na ulicach, który­
m i najczęściej przejeżdżają sa­
mochody wiozące delegatów. O 
o lbrzym im  zainteresowaniu Kon 
ferencją świadczy również fakt. 
że wszystkie dz ienn ik i stołecz­
ne, przynoszące wiadomości z 
obrad są dosłownie ro/.chwyty- ' 
wane już  w k ilka  m inu t po ' 
przyw iezien iu  ich do kiosków.

Liczne warszawskie zakłady 
pracy, pragnąc udostępnić 
swym  załogom jak najszybciej 
w iadomości z K on ferenc ji.' 
transm itu ją  przez lokalne ra­
diowęzły kom unikaty  i kom en-: 
tarze z obrad.

Mocno, z w iarą w  potęgę 
obozu pokoju w yra z ili swe po­
parcie dla K on ferencji W ar­
szawskiej w łókn iarze Zakładów 
im. Dzierżyńskiego w  Lodzi. | 

— A dr na ner 1 je.go a mery- i 
kańscy opiekunowie marzą o 
nowym „Drang nacb Osten“ — 
m ó w ij na zebraniu załogi pa­
lacz A ntoni Agaciak _  ale 
te marzenia I rzeczywistość to 
dwie przeciwności, bo przecież 
przeciwko zakusom imperializ­
mu wyrósł potężny mur. Zwią 
zek Radziecki I inne kraje 
broniące pokoju wiele razy
przypominały o tym amatorom 
wojny, ale udają oni głuchych.

Konferencja Warszawska — 
stw ierdza inny z mówców,
wykończa in ik Tadeusz Strze­
lecki — jest słuszną odpowie­
dzią na uchwalenie remlllta- 
ryzacjl Niemiec zachodnich.
Taka odpowiedź leży w naszym 
najgłębszym interesie — o- 
ihranla nasze zdobycze, naszą 
wolność i niepodległość.

Na zebraniu działaczy ko­
m itetów  F rontu Narodowego
w G dyni w ielu mówców pod 
kreślaio doniosły cel obrad 

Nauczyciel Franciszek Galas 
ośw iadczył: — Rozmawiam czę­
sto z młodzieżą w szkole, * 
sąsiadami I znajomymi. Nie­
jednokrotnie w dyskusji wska­
zywaliśmy, Jak ważna jest ści 
sta współpraca państw stoją­
cych na straży pokoju. Oatsz.e 
zacieśnienie tej współpracy be 
cizie mocną 
kol agresywnych.

Przed fest i w a łow a Sztafe ta  

Poko ju  i  P rz y ja ź n i

Odpowiada młodzież Karolewa
W odpowiedzi na wezwanie młodzieży Zakładów 

Przemyślu Odzieżowego we Wrocławiu, która zabie­
rała głos w Przedfestiwalowej Sztafecie Pokoju 
i Przyjaźni: „Czym powitacie Festiwal?“ (Sztandar 
Młodych nr 109 z dn. 5:8.IV . br.l.żywo zareagowała mło­
dzież z Zespołu Techników Rolniczych w Karolewie.
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Drodzy Towarzysze!

Chętnie przy jm ujem y przeka­
zaną nam Przedfestiwalową 
Sztafetę Pokoju i Przyjaźni.

Zespół Państwowych Techni­
ków Rolniczych w Karolewu?, 

; to jedna z w iększych szkół ro l­
n iczych  kra ju . V  Karo lew ie 
uczymy się w zakresie czterech 
specjalności, to jest w Techm- 

|kum  Mechanizacji Rolnictwa, 
Technikum Rolniczym. Techni­

k u m  Hodowlanym  i Technikum  
Rachunkowości Rolnej. Poza 
tym  jest jeszcze u nas Dział 
Korespondencyjnego Kształce­
nia Rolniczego gdzie, nie prze­
ryw a jąc pracy każdy może zdo­
być dyplom  technika.

Okres przed festiw a low y jest

A r ty s ty c z n e  Z espo ły  S tu d e n ­
c k ie  p rz y g o to w u ją  się do V 
M ięd zyn a rod o w e g o  , F e s tiw a lu  

M łod z ieży  i  S tu d e n tów .
NTa z d ję c iu : F ra g m en t w y s tę ­
pu Zespo łu  P leśni i Tańca  
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W  P G R  Orneta 
siewy poważnie opóźnione

OLSZTYN (kór. wt.). W ze­
spole PGR Orneta, pow; Bra­
niewo, siew zbóż jarych jest 
poważnie opóźniony. Często pa­
dające deszcze hamują wszyst­
kie prace połowę. Ciągniki nie 
mogą w ogóle wyjeżdżać w po­
le, gdyż na rozmokłej ziemi 
od razu grzęzną. Do 10 maja 
obsiano już wprawdzie 484 ha, 

sklej Akademii Nauk. W skła,d jednak nie stanowi to nawet 
delegacji wchodzą: dr Franci- |
*zek K rzys ik  — profesor SGGW

Delegacja PAN 
wyjechała do Berlina

Na zaproszenie Uniwersytetu 
im. Humboldta w Berlinie wy­
jechała do NRD delegacja Pol-

w Warszawie, dr Leon Mroez- 
kiewfcz — dziekan i profesor 
Wydziału Leśnego Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Poznaniu 
oraz mgr Inż. Juliusz Stachy.

Delegacja PAN weźmie udział 
w sesji naukowej, organizowanej 
z okazji 125-lecia istnienia W y­
działu Leśnictwa Uniwersytetu 
im. Humboldta. Ponadto uczeni 
polscy zapoznają się w NRD z 

odpowiedzią dla i,ośrodkami badań naukowych w 
dziedzinie leśnictwa.

50 proc. planowanego areału.

W poodlogowym gospodarst­
wie Osetnik, którego z ie m ia  
przeznaczona jest pod zasiew 
zbóż ja rych nie rozpoczęto je ­
szcze w ogóle siewów.

W zespole orneckim jest 
PGR Krosno, gdzie siew7y są 
już prawie na ukończeniu. La­
da dzień brygada połowa roz­
pocznie tu sadzenie ziemnia­
ków i siew buraków cukro-'

dla nas okresem wytężane)
pracy.

N a jw ięcej uwagi poświęcamy 
sprawie w yn ików  nauczania, W 
trzecim  okresie br. szkolnego 
by ły  one lepsze niż na półroczę. 
Ilość ocen niedostatecznych 
zm niejszyła się o 12 proc. N ie 
sądźcie jednak, że nie ma 
wśród nas nierobów. Są tacy 
uczniowie jak  Danuta K iepu­
szewska, która ma aż 10 ocea 
niedostatecznych.

Szkoła nasza zakontraktow a­
ła 5 ha buraków cukrow ych 1 
bierze udzia ł w konkursie na 
uprawę kukurydzy obsiewająa 
nią 3 ha ziemii.

W czynie społecznym zmie­
niam y wygląd zewnętrzny K a­
rolewa.

W naszych zobowiązaniach 
festiwa lowych postanow iliśm y 
wydobyć i oczyścić z gruzów 
100.000 szt. cegieł, zaoszczędza­
jąc 35.000 zł. Do ch w ili obecnej 
w ydobyliśm y 50.000 szt.

Przy budowie stadionu zet- 
empowcy przepracowali ra i 
około 700 roboczogodzin, opróca 
tego budować będziemy ziem­
ny kort tenisowy.

Wszyscy uczniowie klas trze­
cich Technikum  Rolniczego I  
Hodowlanego przed odejściem 
na 7-miesięczną praktykę do 
PGR postanow ili upraw iać po 
25 arów kukurydzy na terenie 
tych zespołów, w  których od­
byw ają  praktykę. Rozumiecie 

że chcąc zwiększyć 
hodowlę należy propagować 
upraw7ę kukurydzy, zwiększając 
tym  samym bazę paszow7ą. 

Drodzy Towarzysze! Do 
towano ka rto fle  i przygotowy- i Przedfestiwalowej Sztafety Po­

koju i Przyjaźni wzywamv Ze­
spół Państwowych Techników 
Rolniczych w Praczach Nad od- 
rzańskieb, w7oj. wrocławskie, 
oraz młodzież Zakładów im.

wych. Nie oglądano się tam 
na ciągniki. Do pługów I siew- 
ników wprzęgnięto konie. 12 
par koni od rana do wieczora 
pracowało na polach. Ludzie 
z brygady potowej nie szczę­
dzili wysiłku. Np. Eugeniusz 
Stadnik, Marysia Kołodziej­
czyk, czy Regina Anuszkiewicz 
wykonywali dziennie po 130! przecież 
proc. normy.

Gdy pada) deszcz I nie moż­
na było pracować na polu. sor-

wano sadzeniaki.

Ziemia w Krośnie nie różni 
się od ziemi sąsiednich gr.spo-
darstw i gdyby wszędzie, dobrze | Józefa Stalina w Poznaniu Po- 
zorgSoizowano pracę, to i wy- j dzielcie się doświadczeniami
ni k i w' całym  zespole 
& w ie le  lepsze.

byłyby 

R. Ch.

pracy przedfestiwalowej.

Za Zarząd Zespołowy ZM P  f  
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N i r
skrzyżowanych

t or ach

Obiektywem 
po stadionie

Gdy mówisz o Festiwalu, to jakże często na myśl ci przy- 
chodzi stadion, k tó ry  będzie miejscem codziennych spotkań 
młodych.

Nasz fotoreporter zarejestrował na stadionie k ilk a  m iga­
wek z budowy, u trw a lił na li lm ie  pracę ludzi, którzy w a l­
nie przyczynia ją się, aby obiekt został oddany do użytku 
na czas. *

PIĄ T A  klasa Pań­
stwowego Liceum 
Muzycznego w Pc- 
znaniu odpowia­
da X I klasie śred­
n ie j szkoły ogólno­

kształcącej. Ze względu na 
v. iek uczniów i że w tym  roku 
czeka ich trudny etap podró­
ży: matura.

Z 13 uczniów klasy piątej 
W iesia Dopieratówna i Tadek j 
Soła w ir,ski gra ją  na rzadkim  ; 
instrum encie, na harfie. A n ­
tek Najdek i Janek Koniecz­
ny dmą w rogi. Antoni Penc i 
pochyla się co dzień nad orga- ;

I Zm iana profesora na przykład 
to tak. jakbyś przeszedł do 
następnego przedziału. A  K rzy ­
sztof zaczął już wątp ić w ce­
lowość podróży. Nowy profe­
sor nie chw a lił — m ia ł n tw e  
wymagania. K rzysztof zamiast 
się do nich przystosować, chciał 
zrezygnować z nauki. Rozu­
m ował w tedy z nagłym upro­
szczeniem. Szukał odpowiedzi 
na pytania , które  dotyczyły 
wyłącznie jego. Jego osoby, 
nauki, przyszłości. Ćhiopcy byli 
dla niego szczególnie serdecz­
ni w tym okresie. Krzysztof 
wziął się W garść. A le  jest

nami. 6 bogatej, potężnej' ska­
li Jeszcze skrzypce, w io lon­
czela. fortepian.

Godziny ranne wypełn ia mu­
zyka, sączy się przez drzw i sal 
w ciężkim , pociętym łukow a­
tym i oknami budynku przy ul. 
A rm ii Czerwonej. Gdy "ktoś 
nagie wchodzi, w iązki dźwię­
ków  uderzają niestłum ione i 
giośne. A le kiedy maturzysta 
z innej szkoły idzie do domu, 
zęby sam na sam z książką 
sprawdzić nośność swego ba­
gażu, uczniowie Liceum spie­
szą po nowy ładunek. W zw y- j 
kie.j klasie przy ul. M ate jk i 
czeka na nich k ilka  godzin 
zajęć: tacina, pclski i matę- ■ 
ma tyka.

Często zdarza się, że w yk ła - | 
dowcy przedmiotów ogóinvch i 
n ie  bardzo pam iętają o rze te l- I 
me przepracowanym przedpu- i 
iudn iu. A znów rektor szkoły 
muzycznej m ów i: — Ubiegalis- i 
my się, żeby uczniowie przera- I 
b ia li norm alny program ii- j 
ceum. A teraz nie wiemy, jak | 
ten cbszei ny m ateria ł pogodzić 
z na jważnie jszym : z muzyką.

Trzeba więc nadążyć z ro­
sy jsk im i stówkami i z trudną 
fugą, dogodzić pianiście i polo­
niście. Do celu biegną aż dwa i 
tory. I to merownolegte. Wbrew 
pozorom częste się krzyżują.

Przystanki i hamulce
E Ż E L l na początku roku 
szkolnego nauka ma tem­
po podm iejskiej „c iuchci“ , 

tu teraz przekształca swój bieg 
na lot rakie ty. W łaśnie teraz 
są niepożądane i szczególnie 
r. i c bez p i ecz n e przy m usc w c
przystanki i zahamowania. A 
zdarzają się. Biorą swój począ­
tek z indyw idua lnych  spraw 
pasażerów. 18-ty rok życia 
sprzyja  zarówno śm iałym pla­
nom, ja k  i przyp ływom  znie­
chęcenia.

— Nic już  ze mnie nie bę­
dzie.

Skrzypce w kąt. Pasażer 
gw ałtow nie  sięga do hamulca, 
choćby przed ostatnią stacją'

przekonany, że jego decyzje ni- 
krgo nie obchodzą poza nim 
samym. Źle ty lko  tzw. „dobre 
serce“  spowodowało pomoc ko­
legów. Co gorsze, tak m yś li ca­
ła klasa.

Teresa Lecie.jewska szuka 
gorączkowo w rozkładzie jaz­
dy. Gdzie jest je j stacja 
..um iem “ ? K tórędy połączenie? 
Teresa gra oa pianinie, ma 
jednak św ietny glos i zdolno­
ści aktorskie. Nie da chyba 
rady uczyć się wszystkiegc na­
raz. T y tko  — co wybrać?

0 odpowiedzialności 
maszynisty

MA TU R A  to okres naprawdę
gorączkowy.

— Dlatego — tłumaczą 
uczniowie klasy p ią te j— nie ma­
my czasu na pracę zetempow- 
ską. 1 rzeczywiście organiza­
cja nie w ykazu je  żadnych ś la­
dów istnienia. Jest tak dy­
skretna. ja k  kondukto r syp ia l­
nego wagonu.

— S kładki się zbiera nadal 
regularnie.

— Zresztą w  zarządzie 
szkolnym są koledzy z m i d- 
szych klas. Ich głowa.

— A zebrania by łyby bardzo 
nie w porę.

Każdy ma lu  własne a rty ­
styczne dążenia. P ięknie. A le  
każdy — według lis ty  — Do- 
pierałówna, Falszewicz, K a l­
czyński, Konieczny — będzie 
"  spółtwórcą k u ltu ry  narodo­
wej, będzie ją  tw o rzy ł alb)...

| Psuł. K ryn icka , - Leciejewska,
| Najdek dadzą Ludziom innych 
I zawedów sumę wzruszeń po- 
| trzebnych i użytecznych, ja k  —•
| trudno tu porównać. W iadomo 

ty lko, że bardzo potrzebnych.
] Może N ow ick i, może Penc, mo­

że Paradcw ski skom ponuje 
I piosenkę. S tarzy i m łodzi lu - 
' bią piosenki, czekają na nic. 

Dlatego wszyscy: i Raczyńska 
i S p iaw ińsk i muszą in tensyw ­
n ie j się uczyć. M a ją  obowiązek 
umieć. W brew nastro jom  w 
pojedynkę.

Żadnej z osobistych spraw 
— nawet m iłości nie da się 
oddzielić od je j społecznego 
sensu. Więc nie ty lk o  ,.z do­
brego serca“  trzeba pomóc Ta­
deuszowi, Teresie i K rzyszto­
fow i. A ju ż  pierwszym  za­
daniem  jest sprowadzenie 
pociągu z krzyżujących się 
torów . Szkolny pociąg ma 
pognać po równych, dźwięczą­
cych muzyką szynach z szyb­
kością obliczoną dokładnie na 
lekcjach m atem atyki.

W Liceum Muzycznym m atu­
ra odbędzie się nieco wcze­
śniej niż gdzie indzie j. A le  
funkc ja  jaką organizacja po­
w inna pełn ić w naszej podróży 
to — bez względu na rodzaj 
szkoły — odpcw iedzia lna praca 
maszynisty. Tym  razem ma­
szyniści zaję li po prostu m ie j­
sca w przedziałach. Dobrze 
że się jeszcze nie k łó c ili, żeby 
usiąść przy oknie...
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Uczestnicy konkursu
— przyśpieszajcie wysiew kukurydzy

W bieżącym tygodniu otrzymaliśmy jeszcze 150 zgłoszeń do konkursu nu 
uprawę kukurydzy. Wszystkim, którzy dodatkowo zgłosili się wysyłamy na­
siona, instrukcję i dzienniczki konkursowe.

Dziewczęta i chłopcy! Spieszcie się z zasiewami kukurydzy. Pilnujcie za­
siewów przed ptactwem. Utrzymujcie pola w stanie pulchnym i niezachwa- 
szczonym.

C z y t e l n i c y  p i s z ą

40-kjj dynie, O.S-kg pomidory i...

Montowanie siedzeń na stadionie postępuje szybko na­
przód. Niedługo być może będziesz na stadionie jednym  
z 75 tysięcy u-idzów.

tunelem, z którego wyjeżdża samochód wpadać będą 
uczestnicy w ielk ich wyścigów kolarskich, parad sportowych, 
wbiegać jedenastki pi łkarskie.

Zasiałem pierwsze poletka
Obsiałem pierwsze dwa po­

letka doświadczalne. Nareszcie 
jest ciepło i pola zielenią się
już dobrze. Oczekiwałem z suknia nasza ,,, , , . . .
utęsknieniem  w iosny ahv M  1 nasza mi€SCI sl? w  przyszłości zajm ie znaczne ob- 
rozDoczać swoie dzfet« « J - Z  dawnym  dworze, położonym szary ziemi pod uprawę, 
prowadzić szereg prac do- u Sr° l  Staf e8°  P^knego par- Zb io ry czumizy zasiliły  wy- 
świadczalnych N a in ie rw  nrzv ku ‘ . ^  P°łnocno - zachodniej da jn ie  stołówkę naszego in ter-
gotowałem roieN nod zasiew częsci parku powsta! w roku natu. W iele kilogram ów krupy „  to  tarem  lo ię  pod zasiew l»ao ogrod> miczurtnowska, któ- rozdaliśmy ludziom interesu 
roslm  oleistych i okopowych. reeo „ s i„ anie fia  e io ś n e  ^  y . luazlom mteiesu
Obsiałem już  poletka z k roko - cafvm k?a,u | pym su? Jej. uprawą. W roku
szem i soją, przygotowałem  J 19a4 upraw ia liśm y czumizę
rolę pod zasiew innych roślin, 2  dumą możemy powie- na. P°lu Spółdzielni Produk 
oraz poletko pod kukurydzę dzieć. że u nas w Czudcu cyi nej  w Czudcu, poniewa: 
konkursową. Będę się starał w ty m roku na wiosnę za- n,e m ie liśm y potrzebnegf 
osiągnąć ja k  najlepsze w y n ik i k w itn ie  pierwszy sad brzo- areału ziemi. Dlatego też częśi 
w  m ojej pracy doświadczalnej, skw in iow y wyhodowany z pe- zbiorow oddaliśmy spółdzielni.

stek przez m łodych m iczu ri- Robiliśm y również doświad- 
JAN  TW ARÓ G  nowców. Drzewa brzoskw in io- czenia uprawowe z k ilk u  od 

M oderowka, pow. Krosno we są mrozoodporne, rosną m ianam i sorga. Chodziło nam
bez p rzykryc ia  i znoszą —31 gtównie o kubańskie sorgo 

Jak uprawiałem kukurydzę St. C. Pięć lat istnien ia na- cukrowe koloru brązowego, 
„  , szego kola zaznaczyło się w ie l- którego nasiona otrzym aliśm y
K ukurydzę upraw iam  od v --------
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Kukurydzę upraw iam  od k im  rozwoj em naszych prac z ZSRR.

953 r. W naszej wiosce uprą- doświadczalnych. Trudność upraw y polegała

Przedstawiamy Gerharda Kowolika, m in - Schody beda „na medal" Postaram się 
dego brygadzistę transportu samochodowego, już  o to betoniarze z brygady T. Bygalskie-  

SS o 11 Jednym z w ie lu  „c ichych bohate- go, którzy w ykonu ją  przeciętnie 295 pro-  
ro w  budowy. cent normy.

Foto i tekst W. Z A R Z Y C K I

J Ichi Kamura (Japonia) 
pozdrawia młodzież polską

wiano ty lk o  jedną odmianę - - -  - —• . . n a  d ług im  okresie weaetacyj-
Czerwoną Szklistą. Siano ją " P‘ ™ y, J . n n y c h  nym dn ik ch iodn i-
lęczme i motyczono po wscho- . , .  ̂ , y go lata nasiona zupełnie do-
dach. Ja sprowadziłem z Pow. JUZ wlasne, odm,any pomido- | rze dnjrza[
Zarządu R olnictw a z O ław y roW’ papryk!. ,tp - Na,sza psze'  Osiągnięcia nasze, zawdzię- 
kukurydzę. która wydaje z mca * a l« f sta sze™k °  uprd;  czarny systematycznei pracy 
1 ha do 300 k w in ta li ziarna jest przez okolicznych w L m V w  n a w ie le  entu-'
P iw  upraw ie kwadra tow o ro lm kow  i spółdzielnie pro- y  ą ., c e .'P y upraw ie k u . acnatowo- , , . ^ zjazmu i energii. Nie zniechę-
gmazdowej. W 1954 r. obsia- ' e iliśm y się w ieloma trudno-
lem tą kukurydzą .poletko o . N iem ały sukces osiągnęli- ściami. W ubieglvm  roku na 
powierzchni 10 arów. N ik t z smy również w  hodowli ba- Pow iatowej W ystaw ie Rolni- 
sąsiadów nie w ierzy!, że ku- wełny. Częsc poletek obsieje- c z e j  w Rzeszowie m ie ii- 
kurydza zasiana systemem w łasnym i nasionami. śmy w łasny pawilon, w
kwadratowo-gniazdowym  zo- Od dwóch lat prowadzim y k tó rym  w ystaw iliśm y plony 
staw iając po 3 ro ś link i w  jed- intensywne prace doświadcza!- naszych upraw. Najbardzie j 
nym gnieździe wyda tak w y- ne nad m ożliwością upraw y in teresowały zwiedzających 
soki plon, gdyż podczas prze- czumizy w naszych w arun - czudeckie dynie melonowe 
c ink i chłopi zostawiają zw y- kach. W ub. r. osiągnęliśmy ważące ponad 40 kg. po- 
kle po 1 roślinie. Uprawę m ię- duży sukces, bo wydajność z m idnry żółte V ic to ria  0.8 kg. 
dzyrzędową przeprowadziłem  hektara w yniosła ponad 30 bakłażany 1 kg, pszenica ga- 
bronką konną. Obredlałem k w in ta li. Z iarno norm aln ie łęzista, jęczmień nagi itd. 
przy pomocy piużka do ziem- do jrza ło. Celem przekonania Tej w iosny przeprowadza- 
niaków.stosując rozstawę 70 x się o wartościach spożywczych my doświadczenia szczepienia 
70 cm. O born ik iem  nie na- te j rośliny, część zbiorów z ia r- nasion dyń i kawonów. Z im y 
woziłem, ponieważ w ubie- na użyliśm y na w yrób  krup, u nas w łaściw ie nie ma. Przjtz 
g lym  roku ziemia była nawo- które w smaku okazały się cały rok mamy bowiem do 
żona pod buraki. Pogłównie bardzo dobre. Jest to nieza- czynienia z roślinam i Hodu- 
n a woziłem saletrą, solą pota- wodne nasze osiągnięcie, j e m y “ je i kszta łtu jem y według 
sową i superfosfatęm. Uro- gdyż uzyskaliśm y nową roś li- naszej wo li. 
dzaj był wspaniały, w ynosił nę zbożową z rodziny proso- W L. W O R O R C T liS H
bowiem w przeliczeniu na 1 watych, k tóra w niedalekie j Czudec
ha — 360 k w in ta li ziarna.

W roku 1953 powstała u nas 
spółdzielnia produkcyjna.
Spółdzielcy za naszym przy­
kładem w rb. zakontrakto­
w a li k ilka  hektarów  k u k u ry ­
dzy. Dzieci szkolne przystąpi-

Co to jest ter?
W ielu czyte ln ików  prosi o użyty na gęsto może w p ly- 

wy,jaśnienie co, to jest ter i nąć hamująco na siłę kietko-
ty do konkursu upraw y kuku gdzie można go nabyć. wania nasion kukurydzy. Jak
rydzy w dwóch zespołach. Bę- Ter czvli smoła DQOazowa podaw a liśm y. |uż Pa! ^ y d°  . , v , y cz>11 smoia pogazowa naczvma z ziarnem wlać tro-
dę się starał otrzym ać na j est to p rodukt o trzym yw any ch teru ; wymieszać z woda
swym poletku jeszcze wyzsze w  gaz0wniach lub koksow- n o l,-« . w  ¿  Z n »
w yn ik i niż w ubiegłym  roku, niach p,.zy suche1 destylacji Dob,z® Jef  dp ZIdrnd dosy'
aby zadziw ić n im i cały po- w ęg la . j est to ciem nobrązo- pac plasku lub  z,em i- w tedy
w iat. wa, praw ie czarna gęsta ciecz. ni,e będzie się lepiło do pal-

K A Z IM IE R Z  T R A F ID ŁO  Chcąc terem zapraw iać z ia r- cow- co u ła tw ia  wysiew.
Skrzypnlk, no <ło siewu należy te r ja k  Ter można otrzym ać w  każ-

pow. O ława na jbardzie j rozcieńczyć, gdyż dej gazowni lub koksowni.

C I  E M  E 
Ś R E D N IO W IE C Z A

IZ IL K A  dni temu francuska  
s'  gazeta „Le M onde" z*.  

m ieściła in fo rm ac ję  am e ry ­
kań sk ie j aqencji Associated 

i  Gw utem oii, K tóra  ¿y- 
wo przyp o m .n a  czasy in kw i­
zycji.

L in fo rm a c ji dow iadu jem y  
się. że w ładze qwatem aisKie  
poslanowny poCtąqnąc Olqę 
¡'>o;ison do oapowiecizialnosci 
s.idowej za u p raw ian ie ... cza­
rów , k tó rych  celem  było po- 
zoaw iem e życia obecneqo d y k ­
ta to ra  G w atem ali K astilio A r- 
masa.

Akt oskarżen ia  głosi, że 
Olga Monson „um ieściła  k u k ­
łę (k tóra  p raw dopodobni*  
im ała  .symbol .¿owac Arm asa) 
w k-elic .iu  napełn ionym  gę­
stym soKiem, czosiiKiem , ce­
bulą i pastą pom idorow ą, na­
stępnie w etknęła  w głowę 
k u -.ry k ilk a  szpilek i poleciła  
Służącej zamesc k ie lich  na 
cm entarz i zakopać ../*

K om entarze są w praw dzie  
zbyteczne, aie na>eżatoby w y­
jaśnić, ze oskarżona me jest 
i yna .m n ie j jedną z tzw. sza­
rego tłum u. To siostra pu ł­
k o w n ik a  Monsona, jednego z 
przyw ódców  w ojskow o-faszy­
stowskiej d y k ta .u ry , k tóra  za­
panowała w Gw atem ali po 
obalen iu  dem okratycznego  
f ządu Arbensa w lecie ub ieg­
łego roku. N iedawno pu łkow ­
nik Monson został w ydalony  
z k ra ju  „za udzia ł w anty­
rządow ym  spisku z dnia 20 
s tyczn .a“. Teraz  p rzyczyny  
prześladow ań Olgi Monson 
stają się jasne.

Zdum iewa jednak m etoda  
nagonki. R eakcja g w atem al­
ska. tak m iła sercu władców  
w aszyngtońskich . w połowie  
XX w ieku odradza  ponure  
trad yc je  średn iow iecza!

„ L it ie ra tu rn a ja  Gazieta**

Redakcja nasza otrzymała list 
od młodego japońskiego nauczy­
ciela. List ten świadczy o w ie l- 
kini zainteresowaniu życiem 
młodzieży polskiej i naszego 
Kraju. W liście nauczyciela ja ­
pońskiego czytamy:

,.Pro jek t napisania l istu do 
młodzieży polskiej przyszedł mi 
na myśl u; czasie k ra joznaw­
czej wycieczki naszej szkoły na 
wybrzeże Morza Japońskiego 
Pamiętam dokładnie ten dzień.
S edziałem z grupą uczniów na 
n ew le lk im wzgórzu nad brze­
giem morza. Daleko na horii- 
soticie ujrzeliśmy okręt, który

Odpowiedziałem uczniom, że 
Polska w  dawnych wiekach b y ­
ła w ie lk im  państwem, które na 
skutek błędnej p o l i ty k i  swych  
władców i  wrogiego stanowiska  
swych sąsiadów utrac i ło  swą 
niezależność. Po I I  wo jn ie  
światowej,  Polska znowu odro­
dziła się z ru in  i zgliszcz, a na­
ród Polski rozpoczął budować  
nowe życie. M ów iłem  moim  
uczniom o szybkiej odbudowie  
kraju, o odbudowie Waszej 
stolicy Warszawy, o z l ikw ido­
waniu analfabetyzmu. Przeczy­
tałem również. uczniom a r ty ­
kuł,  k tóry ostatnio ukazał sie 
w  gazetach japońskich pt. „P ra .

przyjació ł.  N ik t  i n ic nie po­
t ra f i  przeszkodzić w  nawiąza- i 
n iu  b l isk ie j i  przyjacie lskiej  
więzi między młodzieżą japoń- - 
ską i polską.

Nauczyciele i  młodzież japoń- : 
ska darzą Wasz k ra j  w ie l­
ką sympatią, również i  dlatego j 
że I I  wo jna światowa, która 
rozpoczęła się napadem hit lc-  j 
rówców ha Polskę zakończyła i 
się zrzuceniem bomb atomo- j 
wych na Japonię. Zarówno Pol­
ska ja k  • i  Japonia doznały 
strasznych zniszczeń podczas j 
wojny. Jestem pewien, że ża­
den inny  k ra j  nie pragnie tak 
gorąco pokoju ja k  Polska i  Ja­
ponia. Niestety kra je  nasze

T h *  w . H J  V - . ,  I  b « 3 -*n  i n v - m o n  . £
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płynął gdzieś daleko w  niezna­
nym k ierunku. Wśród uczniów 
wywiązała się taka, ot beztro­
ska rozmowa na temat podróży 
tego okrętu. Padło pytanie: do­
kąd ten okręt płynie? A może 
do Polski? — zapytała jedna 
z moich uczennic. Do Polski? 
Niech nam pan poicie coś o 
Polsce — posypały się pytania. 
Muszę przyznać, że byłem w  
kłopocie. Niewiele sam wie- 
działem o Waszym kra ju , a 
trzeba było przecież na te p y ­
tania odpowiedzieć. W tym mo­
mencie _ uświadomiłem sobie z 
przykrością, że kraje nasze nie 
utrzymują jeszcze ze sobą sto­
sunków dyg'oma tycznych. Do 
Japonii  dociera bardzo mało 
wiadomości o Polsce.

c ^ n t r i t s  l i K t  p o la n j

cujące kobiety w  Polsce". A r ty  
ku ł ten mówi o tym, jak  do 
pracy vrzy odbudowie i  rozbu­
dowie przemysłu polskiego sta­
nęły polskie kobiety. Opowie­
działem im  również, że Polska 
czyni duże wys i łk i ,  aby pod­
nieść stopę życiową swych oby­
wate li i u ła tw ić życie pracują-  
cytn kobietom .

Muszę Wam powiedzieć, że 
muzyka Chopina jest u nas 
bardzo popularna. Naród ja .  
poński ceni muzykę tego T/a- 
szego wielk iego kompozytora. 
Bardzo się ucieszyłem, gdy w 
oczach mych uczniów u jrza ­
łem zainteresowanie dla Wasze­
go kraju. Mogę powiedzieć, że 
wśród uczniów naszej szkoły 
macie szczerych i  prawdziwych

-dzieli  odmienne położenie geo­
graficzne i  ustró j poli tyczny  
Słyszałem jednak, że między 
naszymi k ra jam i m ają być za­
wiązane niedługo stosunki dy.  
plomatyczne. w niedalekie j 
więc przyszłości będziemy mo­
gli korespondować i  wymieniać  
poglądy i. w ten sposób p rzy­
czynić się do utrwa len ia poko­
ju na całym świecie. Chcia łbym  
Wam również powiedzieć, że 
nie będę mógł uczestniczyć w  
Festiwalu w  Warszairie.

Na zakończenie pozwólcie 
drodzy przyjaciele, że z głębi 
serca wzniosę okrzyk: Niech 
zyie Polska. Niech żyje Pbkój!

Pozdrawiam Was serdecznie 
IC H I K A M U R A  
Yokohama, Japonia^

DO n iech lubnych tra d y c ji 
należą czasy k iedy przy 
lada okaz ji urąga liśm y 

Polskiem u Radiu. Narzekaliśm y 
na brak lekkiego program u, au­
d y c ji rozryw kow ych , m uzyki 
tanecznej, ciekawych słucho­
w isk. Rzadko to narzekanie 
m ia ło  charakter rzete lne j i ucz­
c iw e j k ry ty k i.  Poza M ałcużyń- 
sk im  mało kto  z powołanych 
zabiera! glos na tem at audycji 
rad iowej. K ry tyka  rad iowa i do 
dnia dzisiejszego nieczęsto tra ­
fia  na tamy prasy codziennej. 
Dlatego podwójnym  zwycię­
stwem jest znaczna poprawa 

! programu Polskiego Radia. Po­
dw ójnym  dlatego — że osią- 

! gn ię tym  bez pómocy k ry ty k i,  
k tó ra  nabrała wody w  usta i 
m ilczy. M am y coraz więcej do­
brych słuchowisk, audycji, sta­
łych pozycji, na k tó re  czekają 
liczne rzesze w  ca łym  k ra ju , 
ja k : „T e a tr E te rek“ , „P rzy  so­
bocie po robocie“ , przenoszone 
na antenę popularne sztuki tea­
tra lne, k tóre zbliżają słuchaczy 
do sceny tam, gdzie je j nie ma.

Optym izm  m ój nie świadczy 
oczywiście o tym , że w  Pol" 
skim  Radiu jest wszystko w  po­
rządku. Smutek ogarnia, gdy 
słucha się audycji młodzieżo­
wych. N iestety i do Radia 
w kra d ła  się opinia, że dla 
młodzieży trzeba rob ić inaczej, 
a jeśli inaczej to znaczy 
gorzej. A więc • audycje „5:0 
dla młodości“  można pisać byle 
jak , montować z bylg czego. 
Nie- ra tu ją  tu  sy tuac ji artyści 
— w ykonaw cy ró l, k tó rzy  dw o­
ją  się i tro ją , by z banalnego 
i mało ciekawego tekstu w ydo­
być ja k  na jw ięcej napięcia dra 
matycznego, tak nieodzownego 
dla audycji tego typu.

^N A .J O M E  tony m uzyki, a 
potem gios spikera — „n a ­

dajem y audycję „5:0 dla młodo­
ści“  rozlegają się w tej ch w ili 
nie z głośnika w  niedzielę o 
godz. 8.30, a w  m ałym  pokoiku 
przesłuchań Polskiego Radia. W 
ten sposób m iałem  możność 
przypom nieć sobie praw ie 
wszystkie audycje z ostatniego

kw arta łu . Przytłaczająca w ię k ­
szość — to tem aty organ i­
zacyjne, zaczerpnięte z ż y ­
cia instancji zetempowskich. 
Na ogół poświęcone są one 

J  dość niew ybredne j krytyce 
| działaczy ZM P  z zarządów 
1 pow ia tow ych i dzieln icowych. 
Ta jednostronność i  ogranicza- 

j nie się w  k ry tyce  do powia- 
I tów  (choć oczywiście i k ry ty -  
: ka pow ia tów  jest potrzebna) 
n iezbyt dobrze świadczy o zna­
jom ości życia, potrzeb o rg an i­
zacji i całej m łodzieży. Życie 
m łodzieży wcale nie jest tak ie  
ubogie, by nie dostarczyło auto­
rom  ciekawych i frapujących 
problemów. I tu w ydaje się, że 
w redakc ji audyc ji m łodzieżo­
wych „m oda“  w a lk i z „p roduk- 
cjonizm em “ przeistoczyła się 
w ucieczkę od spraw produk­
c ji. k tóra stanow i przecież za­
sadniczą treść życia m łodzie­
ży. Jeśli dzieje się coś W' ży­
ciu młodzieży, to to „coś“ 
jest przede wszystkim  . zwńąza- 

! ne z warsztatem  pracy, fa b ry ­
ką czy spółdzielnią p rodukcy j­
ną. A tymczasem... „b ic ie  w  
aparat“ ZM P jako  rzecz n a jła t­
w iejsza pozostaje nadal podsta­
wową treścią audycji.

Przyczyną słabego poziomu 
audycji „9:0 dla m łodości“ , które 
są zdaje się kopciuszkiem w 
program ie Polskiego Radia jest 
to, że redakcja m łodzieżowa me 
skupiła dookoła siebie lite ra tów  
piszących dla Radia i znawców' 
form  radiow',ych. Lekceważenie i 
tego typu audycji pochodzi rów - | 
nież stąd, że słuchowiska te I 
u la tu jąc w  powietrze nie zosta- J

w ia ją  po sobie żadnego śladu. 
K ry ty k a  o n ich nic nie mówi, 
m łodzież o nich nie dyskutuje . 
W przeciw ieństw ie do film u , 
tea tru  czy książki nad k tó rym i 
urządza się dyskusje, audycje 
rad iowe m ija ją  bez echa cho­
ciaż słuchają ich m ilion y  ludzi. 
B rak społecznej oceny, od­
dźw ięku tych audycji wśród 
młodzieży, w yklucza m ożli- 
wość ja k ie jk o lw ie k  korek­
ty, dem obilizu je  piszących i 
wreszcie samą redakcję, która 
z braku lepszych, zmuszona jest 
przyjm ować teksty, których po­
ziom i trafność pozostawia 
w ie le  do życzenia.

Sądzę, że w  ramach tych au­
dyc ji mogą i pow inny się zna­
leźć sprawy obchodzące całą 
młodzież, nie ty lk o  z aparatu 
ZMP, a więc np. kwestia w y ­
boru zatyodu, sprawy m ora lno­
ści, uczciwości, praw'domów'no- 
ści itd .

Tymczasem jednak tem aty te I 
tra f ia ją  osta tn io na antenę j 
bardzo rzadko. Poza sprawy or- ! 
ganizacyjne sięgnęła jedynie I 
audycja o m łodym  lekarzu Za­
rembie wierzącym  w szczęśli­
wą gwiazdę, a nie w wiedzę. 
Temat ten jednak dotyczy rów ­
nież dość wąskiego środowiska.

Odmienność czy specyfika (jak 
kto  w o li) audycji „5:0 dla m ło­
dości“  pow inna się sprowadzać 
do ucieczki od mentorstwa, 
od, s taw ian ia kropek nad i. 
Wprowadzenie elementu dysku­
syjności, problem u otwartego, 
k tó ry  by pobudzał słuchaczy do

przemyślenia ciekawego pro­
blemu —- oto co przyczyniłoby 
się do wzrostu aktywności m ło ­
dzieży, zaostrzyłoby spojrzę - 
nie m łodych na otaczające ich 
zjaw iska, pobudzałoby -do dzia­
łania. Jak dotychczas audycje 
te raczej pretendują do w y­
czerpywania problemu i nie po­
zostawiają m łodzieży zbyt 
w ie le m iejsca do własnego 
sądu -—• ja k  to ma miejsce w  
rozw lek łe j mało ciekawej audy­
c ji o m łodym  lekarzu Zarembie.'

Dużo uwagi należałoby poświę 
cić partiom  muzycznym audycji.

! W kom ponowywanie m uzyki ma 
często charakter przypadko- 

j  wy, rozsadza zwartość i 
napięcie dram atyczne audycji, 
k łóci się często z charakterem  
i tonem tekstu zamiast go uzu­
pełniać i podkreślać. Dzieje się 
tak  m. iri. dlatego, że muzyka 
jest często dobierana a raczej 
dorabiana bez udziału autora 
tekstu.

Wreszcie kwestia czasu au­
dycji. Niedziela jak  w iadom o 
jest dniem wypoczynku, a so­
botni w ieczór czasem zabaw ta­
necznych. Do niedawna audycji 
słuchaliśm y o godzinie 11 przed 
południem, a ostatn io o godz. 
i Pora ta pozbawia w ielu 

słuchaczy możliwości słuchania 
tych audycji. W niedzielę rano 
na ogół wypoczywamy, a jeśli 
słuchamy radia, t -> wyłącznie 
u siebie w  domul

Św ietlice o te j porze są zam­
knięte. Dlatego też dobrze by­
łoby, przenieść te audycje na 
porę popołudniową, k iedy m ło­
dzież schodzi się do św ietlic, 

j Zbiorowe słuchanie tych audycji 
[ mogłoby stać się czynnikiem  
ożyw iającym  tak często ubogie 
jeszcze u nas życie św ietlicowe, 
szczególnie tam. gdziie brak jest 
innych jego form . Oczywi - 
sta, uiożenie takiego p ro ­
gramu dnia radiiowego. któ- 
r.y by na jpe łn ie j żapokaja! po- 
tizeby wszystkich słuchaczy nie 
jest rzeczą prostą, sądzę jedni) k. 
że w ogólnej h ie ra rch ii potrzeb 
nie można nie uwzględniać in ­
teresów młodzieży.

A. M I R EC KI



WARSZAWSKA KONFERENCJA PAŃSTW EUROPEJSKICH

Układ Warszawski umocni ' Działamy w interesie wszystkich narodów
w obronie wielkich i małych państwsiły Niemiec i okiełzna agresorów

Oświadczenie O. Grotewohla
Towarzysze!

W Niemczech zachodnich m i-

na polu budowy ftodstaw socja- [ n iu  670 tysięcy m łodych człon- r go. A by pom yśln ie rozw i- 
lizmu. ! ków  zw iązków zawodowych w  J nąć tę walkę i zdobyć zwy-

Spędza to sen z pow iek mo- Duesseldorfie dnia 24 września : cięstwo, należy obecnie ze-

Oświadczcnie A. Hesedusa
Naród węgierski z w ie lk im  

zadowoleniem pow ita ł D eklara­
cję K on ferencji M oskiewskiej

R epub lik i Ludow ej od p ie rw ­
szej- c h w ili is tn ien ia NRD na-

, -------- -. . . __ __________  ... . . .......... _________------------- -—  .. . WJV _________ ______________w iązały ścisłe stosunki przyjaź-
htsrystom  am erykańskim  i nie- i nopolistom zachodnio - niem iec- j 1954 roku  powzięła jednom yślną | spolić w  jeden potężny n u rt ! w sprawie zapewnienia pokoju n i z pokojowym  i dem okratycz­

nym państwem ludu niem iec­
kiego. Naród węgierski ze 
wszystkich s ił popiera niestru-

" 7  krok  w  k ie runku  pogłębię- j Demokratyczna już dzisia j w .v ' ! ^ków zawodowych 
nia rozbicia N iem iec i prze- j wiera w ie lk i w p ływ  na robot- 
kształcenia Niemiec zachodnich j ników . chłopów i in te ligencję 
W bazę wojskową i wypadową ! w Niemczech zachodnich. W ie- i 
im peria lizm u amerykańskiego i | dzą, że pokojowe zjednoczenie 
niemieckiego. Tym  samym m i- j zademonstrowałoby dobitn ie j

ludności zachodnio - niemiec- j 
k ie j sukcesy N iem ieckie j Re- | 
p u b lik i Demokratycznej. W ie- [ 
dzą, że wówczas cały naród

lita ryśc i niemieccy zaprzedali 
na 50 la t obcym in terwentom  
część Niemiec i przekszta łcili ją 
w pro tektorat im peria lizm u a- 
merykańskiego.

Powstała nowa sytuacja. Ra­
ty fikac ja  wojennych układów 
Paryskich przez boński Bunde­
stag i  Bundesrat stanow i prze­
szkodę na drodze po ko jo ­
wego i  demokratycznego z jed­
noczenia Niemiec. Włączenie 
Niemiec zachodnich do agre­
sywnego am erykańskiego syste­
mu paktów  w o jskow ych skom ­
plikowało sytuację w  Europie.

Rozwój po lityczny w  Niem - 
c:'ech i w  Europie po Konfe­
rencji M oskiewskie j, k tó re j 
obrady toczyły się od 29 lis to ­
pada do 2 grudnia 1954 roku, 

pełni po tw ie rdz ił trafność 
dokonanej na tej K on ferenc ji 
oceny sy tuac ji i  słuszność je j
uchwał.

Patrioci niemieccy 
nigdy nie uznają układów 

paryskich
•Taka jest sytuacja po wejściu 

w  życie układów  paryskich ? 
Rząd boński usiłu je, uciekając 
się jednocześnie do innych o- 
szukańczych m anewrów, wm ó­
w ić  ludności zachodnio - nie­
m ieckie j, że bońska Republika 
Federalna po w e jść  u w życie 
układów  paryskich jest rzekomo 
suwerenna i może sama decy­
dować o swych sprawach w ew ­
nętrznych i zagranicznych. D u l- 
łes w sposób wysoce b ru ta lny  
oświadczył niedawno, iż me 
może być nawet m ow y o su­
werenności , Niemiec zachod­
nich. Gdy 20 marca 1955 r. za­
pytano Dullesa w  czasie deba­
ty  nad układam i pa rysk im i w 
senacie Stanów Zjednoczonych, 
iak ie  gwarancje is tn ie ją  przeć

'ią-
zaczynają J Pokojowe zjednoczenie lu b  ; zgodne są z interesam i zarow- 

wyciągać w n ieski z gorzkich i rem ilita ryzac ja  i rozbicie — oto ■ r.o narodu węgierskiego, js k  i
doświadczeń przeszłości. 'że j dylem at, wobec którego stoją | wszystkich narodów europej-
st-ali się oni czu jn i i zaczynają j dziś N iem cy zachodnie. M il ita -  j  sldch.
demonstrować swą siłę. Dorna- } ryśei bońscy bardzo się spieszą,
gają się oni rokowań z N ie - I P rzystąp ili już  do zbrojeń, 
rniecką R epubliką Dem okratycz- j Szef Sztabu Generalnego 
ną i ze Zw iązkiem  Radzieckim  i NATO, Schuyler, s form ułował 
oraz zjednoczenia N iem iec w  | swój plan w  sposób następu-

ciw'tio t,em 
triu u. ze po ,.przywroce- 

suwerenności“  Republika 
■ nie będzie mogła z 

-ne j in ic ja tyw y  rozpocząć 
rokowań ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  w sprawie zjednoczenia 
Niemiec. Dulles odpowiedział • 
..Mocarstwa zachodnie moe-i 
ną podstawie układów paryskich 
z lkazać tego rodzaju rokowań“ .

W skutek ciemnych m achinacji I 
m ilita rys tó w  i faszystów nie- | 
m ieckich naród niem iecki sta­
nął w  ooliczu klęski narodo­
w ej, co zmusza go do podjęcia i 
zdecydowanej akc ji. Dlatego też ; 
każdy Niemiec musi uświado- j 
raić sobie fakt, że obecnie w j 
10 lat po zakończeniu rozpęta­
nej przez m ilita rys tów  niemiec- j 
k ich  wo jny, w Niemczech za­
chodnich w coraz w iększym i 
stopniu u jm u ją  władzę te sa- i 
me siły, które gwałcąc prawo | 
m iędzynarodowe napadły na l 
państwa europejskie i ograbi­
ły  je, które ju ż  dw ukro tn ie  1 
epowodowały, że naród nie- | 
m iecki znalazł się na skra ju  j 
katastro fy narodowej. Narody i 
Europy i wszyscy m iłu jący po­
kó j ludzie, w  tyrp również

niem iecki ożyw iony byłby zde- | drodze_ pokojow ej i  dem okra- j jący: 
cydowaną wolą pójścia tą samą | tycznej.
drogą pokojową i demokratycz- j W ie lu  burżuazyjnych działa- 
ną, k tórą kroczy Niemiecka Re- I czy Niemiec zachodnich, wśród 
publika Demokratyczna. nich w ie lu  duchownych, zażą-

K onkretne propozycje Zw ią - ! dało niezwłocznego przeprowa- 
, _  . . . ■ „  ! dzenia rokowań m iędzy cztere-zku Radzieckiego w  sp ia  - | ma m ocarstwam i w  celu z jed-

..Naszym operatyw nym  celem 
będzie zabijanie, a g łównym  
środkiem zabijania — wybuch 
bomby atom owej“ .

Ponieważ im peria liśc i n ie ­
mieccy i amerykańscy w brew  
w o li narodu kon tynuu ją  swój

w ie przeprowadzenia jeszcze w j n0czenia państwa niem ieckiego j kurs na m ilita ryzac ję  Niemiec 
1955 roku wolnych wyborów  w | na zasadach dem okratycznych. [ zachodnich, N iem iecka Republi- 
całych Niemczech i zjednoczę- : Tacy w y b itn i przedstaw icie le j ka Demokratyczna nie może 

• „ „ „ „ i  „  n o  nro- i k u ltu ry  n iem ieckie j ja k  Tomasz j traktować tego obojętnie.
" la ' ' "  ' ' .  . Mann, profesor A lb e rt Schw eit- ■ Uzbrajanie Niemiec zachod-
stu ukryw ane p i zez iząd e ”  j zer, zm arły  niedawno w ie lk i i nich zmusza również Niemiec- 
nauera. ! fizyk , profesor A lb e rt Einste in, \ ką Republikę Demokratyczną

M ilita ryśc i bońscy już obec- I profesor Hahn, prezes N iem iec- j do zastosowania środków ob­
oje otwarcie tra k tu ją  stworze- j k ie j A kadem ii Nauk profesor ronnych zapewniających o- 
nie pó łm ilionow ej a rm ii przew i- F ried rich . B e rto lt Brecht, Jo- i chronę osiągnięć naszego poko- 
dzianej uk ładam i pa rysk im i je - I hannes R. Becher, Anna Seg- jowego budownictwa. Ponie-

N n  zdjęciu: Delegacja NRD aa sal i obrad.

bers i w ie lu  innych apelowa­
ło stanowczo i gorąco do su­
mienia działaczy sztuki i nauki. 
250 tysięcy działaczy k u ltu ry  ze 
wschodu i zachodu Niemiec 
złożyło swe podpisy pod rezo­
luc ją  protestującą przeciwko u-

dynie jako pierwszy etap w io ­
dący do dalszej rem ilita ryzac j; 
k ra ju . Już obecnie na pierwszym 
etapie chcą on i znacznie zw ięk­
szyć zaplanowaną w  sile 12 dy­
w iz ji liczebność a rm ii. M il i ta ry ­
ści zachodnio - niemieccy nie 
ta ją zam iaru zwiększenia liczeb-
ności tworzonej a im ii do 50 . p rzewo(j n jCZąCego N iem iec- pomocy
60 dyw iz ji. k ie j Rady P oko ju pimfesora

A by  osłabić opór narodu nie- j F riedricha, 
mieckiego przeciwko rea lizacji i , .
układów paryskich Adenauer w P rzykład A u s tr ii wskazuje le - 
ostatnich czasach usiln ie speku- siną drogę do lozw iązam a kwc-  
lu je  na popularnych wśród na- j s tii n iem ieckie j. Rokowania
rodu niem ieckiego żądaniach , radziecko-austriackie da ły  po- 
złagodzenia napięcia m iędzynn- j zytyw ne w y n ik i dzięki temu, 
rodowego, przy czym udaje, że j ż.e rząd austriack i wszedł na 
jest zwolennik iem  tych żądań, j drogę niezależnej p o lity k i naro- 
O czymś _ wręcz przeciwnym  ! dowe.j. A us tria  zobowiązała się 
świadczy jednak fakt, że rząd [ nie przystępoc/ać do żadnych 
boński odm ów ił przedyskutowa- i sojuszów w o jskow ych i nie do- 
nia sprawy stwoi zenia systemu i puszczać do zakładania na 
bezpieczeństw a zbioiowego w  I swym  te ry to riu m  baz wo jsko- 
Europie w myśl propozycji rzą- | Wych. D zięk i tem u naród au-

Zgrcmadzenie Państwowe Wę­
g iersk ie j R epublik i Ludow ej o- 
m ów iło na swej osta tn ie j sesji 
w  dniach 18——22 kw ie tn ia  br. 
po litykę zagraniczną rządu i 
zgodnie z Deklaracją K onferen­
c ji M oskiewskiej, uwzględnia­
jąc żywotne interesy narodu 
węgierskiego. Zgromadzenie po­
wzięto uchwałę, w  myśl 
k tóre j w  obecnej sytuacji 
m iędzynarodowej uważa za 
rzecz konieczną zawarcie w  
porozumieniu z zaprzyjaźniony­
m i kra jam i przewidzianego w  
Deklaracji K on ferencji Mos­
kiewskie j Układu o przyjaźn i, 
współpracy i pomocy wzajem ­
nej oraz utworzenie zjednoczo­
nego dowództwa wojskowego w  
interesie utrzym ania pokoju i 
zapewnienia bezpieczeństwa na­
rodów m iłu jących pokój k ra ­
jów.

Pragniemy żyć v/ pokoju 
i przyjaźni

ze wszystkimi narodami
Naród węgierski—wespół z in ­

nym i m iłu jącym i pokó.i naro- 
! darni — z w ie lką  radością po- 
I w ita ł i popiera propozycje rzą­
du ZSRR w  sprawie rozwiąza- 

I nia spornych zagadnień mię- 
t dzynarodowych w  drodze po- 
■ kojowych rokowań, w sprawie 
! uregulowania problemu nie- 
; mieckiego, redukcji zbrojeń oraz 
j zakazu broni atomowej i wo- 
I dorowej.
| Jeśli chodzi n bezinteresowną 
1 pomne w zakresie wykorzysta- 
; nia m ateriałów  atomowych i 
I energii atomowej, to w  tej dzze- 
i dżinie Związek Radziecki dal 
j wspaniały przykład zapewnia­
jąc szeregowi kra jów , w  tym  

, i ównież W ęgierskiej Republice 
i Ludowej, możność prowadzenia 
badań naukowych nad w yko ­
rzystaniem energii atomowej 

i dla celów pokojowych.
I W y s i ł k i  Z S R R . z m ie rz a ją c e  
id o  z a p e w n ie n ia  p o k o ju ,  s p o ty -  
! k a ją  s ię  z s e rd e c z n y m  u z n a ­
n ie m  i w d z ię c z n o ś c ią  w s z y s t ­
k ic h  m i łu ją c y c h  p o k ó j  n a r o d ó w  
ś w ia ta .

Deklaracja K on ferencji Mos­
k iew sk ie j podkreśla z całą sta­
nowczością: „N arody nasze
pragną żyć w  pokoju i u trzy ­
m ywać przyjazne stosunki zę 
wszystkim i innym i k ra ja m i“ . 
Zgodnie z tym  Węgierska Re-

e

obóz pokoju z w ie lk im  Zwiąż- I zagadnień m iędzynaro-
kiem Radzieckim na c z e l e ' s w a - ! w drodze pokojowych
ran tu  i"  bezpieczeństwo Niem iec- an oraz rozwl-’aia s(osun

F o to : Z y tfm . W d o w lń s k t (C A ?)

waż powzięto decyzję włącze­
nia Niemiec zachodnich do a- 
gresywnego bloku m ilitarnego, 
rząd N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej w yraz ił zgodę, 
aby wspólnie z siedmioma pań­
stwam i — uczestnikam i Konfe-

kładom  paryskim , opracowaną i rencji M oskiewskiej zawrzeć U- " u,., „I.? ‘ „Ź'
z in ic ja ty w y  B erto lta  Brechta i kład o przyjaźni, współpracy i £ £  £ ?  ?
i przewodniczącego N iem iec- pomocy wzajemnej. Odtąd c a ł y ; , ; ; '  Z Z Z Z Z . „ - „ u  “ i GSU~

Niemcy, nie mogą i nie pow in- j dV radzieckiego popartych przez s tr iack i uzyska niezależność natesrmonu- n Ronnh iDo I ra - ............. . i
r i  zapomnieć o tym , że m ilita - ™ ff? leck*  Repub,lk? Dem okra- 
ryzm niem iecki uśm iercił dzie­
s ią tk i m ilionów  niew innych lu -

tyczną.
Zawarcie u k ła d u . o bezpie 

dzi w  komorach gazowych M a j- j czeństwie zbiorow ym  w  Europie
w  k tó rym  uczestniczyłyby 
wszystkie k ra je  europejskie bez 
względu na ustró j społeczny, 
zapewniłoby Europie bezpie­
czeństwo i złagodziłoby napię­
cie' m iędzynarodowe. K to  ma 
na oku cele pokojowe, ten sta­
w ia w  centrum  swej p o lity k i 
rokowania i dążenie do wza­
jemnego zrozum ienia, a nie

rodową. Sukces ten oparty  jest 
na zasadach pokoju, porozumie­
nia i p rzy jaźn i m iędzy naro­
dami.

Rozwiązanie kw e s tii n iem ie­
ck ie j zależy obecnie przede 
w szystkim  od tego, czy s iły  pa­
trio tyczne Niem iec zachodnich 
po tra fią  prowadzić rzeczyw iś­
cie niezależną p o litykę  narodo­
wa, po litykę  pokojowego zjed­
noczenia N iem iec na zasadach 
demokratycznych, p o litykę  po­
ko jow ych rokowań i porozu-

darjka i Oświęcimia.
M ilita ryzm  był i pozostaje 

na jbardzie j bandyckim  gra­
bieżczym narzędziem im peria­
lis tów  niem ieckich, śm ierte l­
nym wrogiem narodu niemiec­
kiego, wrogiem, k tó ry  staje się 
jeszcze bardziej niebezpieczny 
w  w yn iku  jego sojuszu z agre­
sywnym  im peria lizm em  amery-ą 
kańskim . Oświadczamy jednak, i .
iż rzecznicy tej m ilita rys tycz- j sty czn*  1 antyradziecką,
ne j p o lityk i „z pozycji s iły “ , ) W swych n ie jednokro tnych
odpow iedzia ln i za prze lorsowa- , deklaracjach N iem iecka Repu- 
n ie  układów paryskich nie ma- j b lika  Dem okratyczna odrzu- 
ją  n ic wspólnego z narodem i cala antynarodową po litykę  m i- 
niem ieckim . Reprezentują oni i lita rys tó w  bońskich. 12.230 tys.
cienką warstewkę monopoli- ! obyw ate li N iem ieckie j Republi-
stów, przemysłowców zbro je- ' k i Dem okratycznej głosowało w 
n  ¡owych, w ie lk ich  obszarników czerwcu 1954 roku za za w a r- j^ra tyczną. Jest to krótkow zrocz-

zbrojenia, nie nagonkę szow ini- ; mień. Przesłanką tego jest, aby
naród niem iecki anulował uk ła ­
dy paryskie i aby N iemcy u- 
zgodnili między sobą zagadnie­
nia, które stoją na przeszkodzie 
rozw iązaniu kw estii niem iec­
kie j.

Adenauer odm ów ił rokow ań 
z N iem iecką R epubliką Demo-

i  sprzedajnycb po lityków  
warstewkę, która w na jm n ie j­
szym stopniu nie cieszy się u -! 
znaniem narodu niemieckiego ;

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna i wszyscy patrioci 
niemieccy nigdy nie uznają u- 
k ładów  paryskich. Będą oni 
m ob ilizow ali masy narodu nie­
m ieckiego do w a lk i przeciwko 
układom paryskim  i o pokojo­
we rozwiązanie problemu nie­
mieckiego. będą organizowali 
te walkę dopóty, dopóki nié zo-

k ie j Republik i Demokratycznej.
Każdy, rozsądny człow iek m u­

si zrozumieć, że Niemiecka Re­
publika Demokratyczna nigdy 
nie może dopuścić i nie dopu­
ści, by zjednoczone Niemcy we­
szły na drogę przygotowań do 
w o jny i odwetu. Jasne jest rów ­
nież, że Związek Radziecki nie 
dopuści, aby zjednoczone N iem ­
cy zostały włączone do blo­
ku  agresywnego, wymierzonego ------------------- -
przeciwko państwom zaprzyjaź- | g łębokim  oburzeniem, że w  
nionym . '  ' .......................  , . , ,

gospodarcze i ku ltu ra lne  z. 
innym i kra jam i. P rzyw iązujem y 
duże znaczenie do ustanowienia 
ścisłych i owocnych kontaktów  
z sąsiednim i kra jam i. Dlatego 
też rozw ijam y stosunki dobre­
go sąsiedztwa z Jugosławią i 
A ustrią , z k tó rym i zdołaliśmy 
już  uregulować szereg nie roz­
w iązanych przedtem proble­
mów.

Naród węgierski stw ierdza

Przeciw ieństw ie .do dążeń k ra ­
jó w  obozu pokoju, mających na 
ce!u złagodzenie napięcia m ię­
dzynarodowego, mocarstwa im ­
peria listyczne ped1 egidą kół 
rządzących USA wzmogły w 
ciągu ostatnich miesięcy przy­
gotowania wojenne, zagrażając 
poko jow i i bezpieczeństwu k ra - 

... - ~- i j.ów obozu pokoju, w  tym  rów -
im m a  ogólnoeuropejskiego sy- | nież o jc z y z n y .  Mocar-

Dlatego też N iem iecka Repu­
b lika  Demokratyczna aprobuje 
zawarcie Układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem­
nej, ja k  również utworzenie 
zjednoczonego dowództwa. U- 
kład warszawski stanow i do­
niosły k rok  na drodze do utwo-

« 0(12nw42HAStWa 7;^ior0' i  stwa te gorączkowo kontynuu- wego. Odpowiada on ca łkow i- “
cie interesom państwowym  
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratycznej i całego narodu nie­
mieckiego.

N iem iecka R epublika Demo­
kratyczna ze swej s trony doło­
ży wszelkich starań, aby wnieść 
swój w k ład  do sprawy zapew­
nienia obronności ośmiu kra-

J;1 wyścig zbrojeń.

dzoną w alkę praw dziw ych pa­
trio tów  niem ieckich i m iłu ją ­
cych pokój synów narodu nie- 

j mieckiego o położ.enie kresu po- 
j dzia łow i ojczyzny i o utworze­
nie zjednoczonych, dem okraty­
cznych, pokojowych Niemiec.

. W  toku swych dzie jów  naród 
węgierski cie rp ia ł w  ciągu, ca­
łych stuleci .z w in y  m ilita ryzm u 
niemieckiego i w ie debrze, do 
czego prowadzi rem ilita ryzac ja  
N iem iec zachodnich. Naród wę­
gierski w ie, że odbudowa m ili-  
taryzm u niemieckiego zagraża 
jego wolności i niezawisłości, i 
dlatego ze swej strony uczyni 
wszystko, co jest niezbędne, 
aby zażegnać niebezpieczeń­
stwo.

Naród nasz — oświadczył 
móivca — korzysta ze wszyst­
k ich możliwości, ja k ie  daje w o l­
ność. W oparciu o s ilną gospo­
darkę narodową, o rozw ija jący 
się przemysł socjalistyczny, a 
przede wszystkim  o przemysł 
c iężki rozw ija m y w  coraz szyb­
szym tempie ro ln ic tw o , b ron i­
my zdecydowanie swej wolności 
i niezależności, budujem y spo­
łeczeństwo socjalistyczne. Cały 
nasz lud pracujący jest zdecy­
dowany nie dopuścić do znisz­
czenia tego, co stw orzy ł swą 
dziesięcioletnią o fia rną  pracą.

Szanowni delegaci!
Zgodnie z jednom yślną wolą 

węgierskie j klasy robotniczej, 
chłopstwa pracującego, postę­
powej in te ligencji, całego naro­
du węgierskiego. W ęgierska De­
legacja Rządowa uważa za cał­
kow icie słuszne przedstawione 
nam pro jek ty  Układu o przy­
jaźni, współpracy . i pomocy 
wzajemnej, ja k  również o u tw o­
rzeniu zjednoczonego dowódz­
twa wojskowego, ponieważ od­
powiadają one w  pełni w ym o­
gom obecnej sytuacji m iędzy­
narodowej, aprobuje je i pod­
pisze.

Układ Warszawski 
otwarty jest 

dla wszystkich krajów
Układ o przyjaźn i, współpra­

cy i pomocy wzajem nej, k tó ry  
om awiam y na naszej Konfe­
rencji, jest całkow icie zgodny z 
niezaprzeczalnym prawem  naro­
dów do obrony w łasnej oraz z 
tym i układam i, k tóre zostały 
podpisane dawniej, aby zapo- j 
biec wskrzeszeniu m ilita ryzm u ! 
niemieckiego i nowej agresji, j 
Uczestnikam i tego Układu są 
narody Europy środkowej i ! 
wschodniej, ściśle związane I 
wspólnym dążeniem do u trzy ­
mania pokoju i pamięcią c ie r- ] 
pień zadanych im  przez m ilita ­
ryzm niem iecki. Ponieważ Układ 
zawierany przez nasze kraje 
jest porozumieniem reg ional­
nym, m ającym  na celu u trzy­
manie pokoju i zapewnienie 

! bezpieczeństwa w Europie, po- 
j nieważ Układ ten ma charakter 
j wyłącznie obronny — iest on 
I całkow icie zgodny z zasadami 
i celami K a rty  NZ Jest on tak­
że zgodny z podstawowymi za­
sadami współpracy między 
państwami, z zasadami niezawi­
słości, suwerenności i nieinge- 
rowania w  wewnętrzne sprawy 
innych państw. Zasady te mo­
gą być przyjęte przez wszyst­
kie kra je, bez względu na ich 
ustró j państwowy.

Tak więc, Układ nasz przy­
czynia się v,' znacznym stopniu 
do zbliżenia narodów i do po­
głębienia ich współpracy, ponie­
waż jest on o tw a rty  dla wszyst­
k ich kra jów , które zechcą się 
doń przyłączyć.

Dlatego też Delegacja Rzą­
dowa W ęgierskiej Republik i 
Ludowej uważa za bezwzględ-

[ nie słuszne podkreślenie we 
j wstępie do pro jek tu  U kładu dą- 
| żeń naszych k ra jó w  do stworze- 
! nia systemu bezpieczeństwa zbio 
rowego w  Europie oraz s tw ie r- 

I dzenie, że w  razie stworzenia 
tego systemu U kład u trac i moc 
obowiązującą.

G warancja zawarta w  Ukla- 
! cizie, że w wypadku agresji 
Układające się S trony udzielą 
wszystkim i będącymi do ich 
dyspozycji środkam i natychm ia­
stowej pomocy Stronie, która 
padła ofia rą napaści, służy 

| p raw dziw ym  interesom naszego 
narodu.

Zespolenie krajów 
obozu pokoju stanowi sHq 

zdolną odeprzeć każdą 
agresją

U kład ten jest doniosłym  w a­
runkiem  naszego pokojowego 
rozwoju. Dlatego też uczynim y 
wszystko, co od nas zależy, aby 
zacieśnić i pogłębić naszą 
współpracę ze w szystk im i U k ła ­
dającym i się Stronam i.

W  sojuszu tym  głos naszego 
pra\vie 10-milionowego narodu 
łączy się z. głosem setek m ilio ­
nów ludzi na całym świecie.

\ Sojusz, ten stanowi niezwycię­
żoną siłę i broni bezpieczeńst­
wa naszego narodu, jest po­
tężnym orężem obrony w yw a l­
czonej przez W ęgrów wolności 
i niezawisłości narodowej.

Naród węgierski otacza m i­
łością swą A rm ię  Ludową, 
stojącą w ie rn ie  na straży o j­
czyzny, zahartowaną i wyrosłą 
wraz z naszą demokracją ludo­
wą. Siła naszej A rm ii Ludowej 
jest spotęgowana dzięki n iero­
zerwalnym  więzom przyjaźni 
łączącym ją  z bohaterską A rm ią  
Radziecką — arm ią w yzw ó li- 
c ie lką  i z a rm iam i innych k ra ­
jów  dem okracji ludowej.

Zespolenie k ra jó w  sojuszni­
czych stanow i siłę, k tóra zdoła 
nie ty lk o  odeprzeć każdą agres­
ję, lecz zmiażdżyć agresora.

Na j bard z. ie j ch arakterys tycz­
ną cechą rozw oju wydarzeń 
m iędzynarodowych w  ostatnich

i latach jest nieustanny wzrost
i s ił obozu pokoju i socjalizm u 
; oraz zmiana stosunku s il na 
, korzyść "tego obozu. Do tak ie j 
zm iany stosunku sił przyczynia 
się w jeszcze większym stopniu 
Układ o przyjaźn i, współ p ra- 

j cy i pomocy wzajemnej.
W związku z tym  szcz.ególne 

znaczenie ma okoliczność, że 
w K on ferenc ji naszej bierze 
udział ja ko  obserwator również 

I przedstawiciel rządu 600-m ilio- 
| nowego narodu C h ińskie j Re­
pub lik i Ludowej. Odrodzone,

| kroczące drogą industria lizac ji 
] socjalistycznej C h iny Ludowe, 
i złączone więzami ścisłej przy­
jaźn i z każdym z k ra jów  uczest­
niczących w  K on fe renc ji, re­
prezentują potężny czynnik, 
k tó ry  wykracza daleko poza 

j ram y zagadnień azja tyckich 
| i w yw ie ra  coraz s iln ie jszy 
| dobroczynny w p ływ  na całą 
sytuację międzynarodową. D la­
tego w łaśnie Chińska Republi- 

| ka Ludowa przyczynia się także 
j do zapewnienia bezpieczeństwa 
I narodów europejskich, w  tym  
również narodu węgierskiego.

Delegacja Rządowa W ęgier- 
| skie j R epublik i Ludowej, na 
mocy upoważnienia otrzym ane­
go od Rady Prezydia lne j Wę­
gierskie j R epublik i Ludowej, 
podpisze Układ, ponieważ od­
powiada to interesom narodu 

I węgierskiego, interesom u trzy­
mania pokoju w  Europie, in te­
resom wszystkich innych m i­
łu jących pokój narodów.

W ęgierska Republika Ludowa 
; bierze z radością udzia ł w  za­
w arc iu  Układu, ponieważ ma 

i on na celu zapobieżenie nowej 
{ w o jn ie  europejskiej i św iato- 
j wej, ma na celu zabezpieczenia 
| pokojowej, twórczej pracy na­
szego narodu.

; Mogę zapewnić wszystkich 
| uczestników Układu, że naród 
węgierski, Rząd W ęgierskie j 
R epub lik i Ludowej dołożą 

| wszelkich starań, aby w  całej 
j pełni wykonać we wszystkich 
j dziedzinach zobowiązania, w y - 
| pływające z Układu o przyjaźni, 
j współpracy i  pomocy wzajem-*
I nej.

Koncert dla uczestników 
Konferencji Warszawskiej

USA prowadzą wrogą 
politykę w stosunku 

do Węgier

Układ warszawski służy

ciem tra k ta tu  pokojowego i za , na po lityka . Adenauer nie bę- 
wycofaniem  w ojsk okupacy j- | dzie is tn ia ł w iecznie; wiecznie 
nych a przeciwko układom  natom iast istnieć będą Niem cy i , 
wo jennym  i pozostaw ieniu naród niem iecki, którego p rzed-| sp ia^ . ieli , zpiecze^ tw a  * P °k°“ 
w o jsk okupacyjnych na 50 la t. i stawicie!© zasiądą przy w s p ó ł- | ,oz^ aczają

I nym  stole obrad, dojdą do po- 
| rozum ienia m iędzy sobą, unie- 
j ważnią pak ty  wojenne, poda- 
|dzą sobie ręce i stworzą zjed- 
! noczone, pokojowe i demokra- 
I tyczne Niemcy.

Stany Zjednoczone, ktrtre od 
.. c h w ili naszego wyzwolenia
,jo\\ -- uczestników te j Konfe- w trąca ły  się nieustannie do na- 
ien t.li i nie dopuści do powtó- szych spraw wewnętrznych — 
rżenia się agresji zc strony m i- m ów ił dalej prem ier W R L — 

niemiec- prowadzą nadal po litykę  w y-

W  dniu 12 hm. w Teatrze 
Polskim  w  W arszawie odbył 
się koncert % okazji K on feren­
c ji W arszawskiej państw euro­
pejskich w  spraw ie zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa w  
Europie.

Na zaproszen ie  M in is tra  K u ltu r y  
i S z tu k i P R L  na k o n c e r t p rz y b y li :  
P rze w o d n iczą cy  d e le g a c ji Z w ią z k u  
S o c ja lis ty c z n y c h  R e p u b lik  R adz ie ­
c k ic h  P rze w o d n iczą cy  R ady M in i­
s tró w  ZSRR — N ik o ła j  B u lg a n in  
o raz cz ło n k o w ie  d e le g a c ji: I  Z a ­
stępca P rzew odn iczącego  R ady M i­
n is t ró w  i  M in is te r  S p raw  Z a g ra ­
n ic z n y c h  ZSRR — W iaczesław  M o- 
jo to w , M in is te r  O b ro n y  ZSRR M a r­
sza łek  Z w ią z k u  R adz ieck iego  — 
G e o rg ij Z u k ó w , M a rsza łe k  Z w ią z k u  
R adz ieck iego  — Iw a n  K o n ie w  i  in ­
n i;  P rze w o d n iczą cy  d e le g a c ji R e­
p u b l ik i  C zech o s łow a ck ie j P rze w o d ­
n iczą cy  Rządu R e p u b lik i Czecho­
s ło w a c k ie j — V ilc m  S lro k y  w ra z  
z c z ło n k a m i d e le g a c ji; P rz e w o d n i­
czący d e le g a c ji N ie m ie c k ie j Re­
p u b l ik i  D e m o k ra ty c z n e j P rezes 
R ady M in is tró w  N ie m ie c k ie j Re­
p u b l ik i  D e m o k ra ty c z n e j O tto
G ro te w o h l w ra z  z c z ło n k a m i de­
le g a c ji; P rz e w o d n iczą cy  d e le g ac ji 
W ę g ie rs k ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
P rze w o d n iczą cy  R a d y  M in is tró w  
W ę g ie rs k ie j R e p u b lik i L u d o w e j — 
A n d  ras H eged iis  w ra z  z c z ło n k a m i 
d e le g a c ji; P rze w o d n iczą cy  d e le g a c ji 
R u m u ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
P rezes R ady M in is tró w  R u m u ń s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j — G heorguc 
G h e o rg h iu  B e j w ra z  z cz ło n k a m i 
d e le g a c ji; P rze w o d n iczą cy  de lega­
c j i  L u d o w e j R e p u b lik i B u łg a r ii 
P rezes R ad y  M in is tró w  L u d o w e j 
R e p u b lik i B u łg a r i i  — W y łk o  Czer- 
w e n k o w  w ra z  z c z ło n k a m i de lega­
c j i ;  P rze w o d n iczą cy  d e le g a c ji L u ­
dow e j R e p u b lik i A lb a n ii P rezes 
R ad y  M in is tró w  L u d o w e j R e p u b li­
k i A lb a n ii — M o h m e t Sheha w raz  
z c z ło n k a m i d e le g a c ji; o b s e rw a to r: 
z ra m ie n ia  C h iń s k ie j R e p u b lik i

L u d o w e j na K o n fe re n c ji  W arszaw ­
s k ie j W ic e p re m ie r R ad y  P a ń s tw o ­
w e j i M in is te r  O b ro n y  N a ro d o w e j 
C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j — 
g en e ra ł Peng T e h -h u a i.

Ze s tro n y  p o ls k ie j na k o n c e r t 
p r z y b y l i ;  j S e k re ta rz  K C  P ZP R  
B o le s ła w  B ie ru t  w ra z  z c z ło n k a m i 
B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  P ZP R ; 
c z ło n k o w ie  R ady P aństw a  z P rz e - 

; w o d n lc z ą c y m  R ady P aństw a  A le - 
j ksa nd re m  Z a w a d z k im  na cze le; 
l c z ło n k o w ie  Rządu P R L  z P rz e w o d - i n iczą cym  d e le g a c ji P o ls k ie j Rze- 
i c z y p o s p o lite j L u d o w e j na K o n fe -  
I re n c ję  W arszew ską Prezesem  R ady 
j M in is tró w  Józefem  C y ra n k ie w i-  
| czem  na czele; gen e ra ło w ie  W o jska  
i P o lsk iego  ?. W iceprezesem  R ad y  
! M in is tró w  M in is tre m  O b ro n y  N a - 
j ro d o w e j M a rs z a łk ie m  P o lsk i K o n ­
s ta n tym  n o k o -s o w s k im  na czele; 
cz ło n k o w ie  w ła d z  n acze ln ych  s tro n ­
n ic tw  p o lity c z n y c h  i  o rg a n iz a c ji 
sp o łecznych ; p rz e d s ta w ic ie le  P re ­
z y d iu m  R ady N a ro d o w e j m . s!. 

i W arszaw y, św ia ta  n a u k i i k u l t u r y  
o raz p rz e d s ta w ic ie le  p rasy.

O becn i b y li  sze fow ie  j a tta ch e *  i w o js k o w i p rz e d s ta w ic ie ls tw  d y p lo -  
i ma Tycznych a k re d y to w a n i w  P o l-  
i sce.

W czasie koncertu orkiestra  
! symfoniczna F ilh a rm on ii Naro- 
; dowej pod batut;) S tanisława 
W isłockiego wykona ła U w ertu ­
rę „E gm cn t“  Beethovena, fra ­
gm enty S u ity  „G ajar.e“  Chacza­
tu riana  oraz mazura z opery 
..Halka“  M oniuszki: p ian istka 
H a lina Czerny-Stefańska w y ­
konała z towarzyszeniem o rk ie ­
s try  Koncert fortep ianow y 
C-dur M ozarta; Państwowy Ze­
spół Ludow y Pleśni i Tańca 
„Ś ląsk“ w ykona ł szereg pieśni 
i tańców regionalnych.

Występy przyjm owane by ły  
przez obecnych na koncercie 
bardzo serdecznie. A rtys tów  
obdarowano koszami kw ia tów .

lita ryzm u zachodnio 
kiego.

Układ Warszawski 
odpowiada żywotnym 

interesom całego narodu 
niemieckiego

Masy ludowe
Niem iecka R epublika Demo- 

N ienrec za- ! kratyczna udziela zachodnio- 
ś w ia d o m iły 1 n iem ieckim  siłom  pa trio tycz-

rozbicie Niemiec. U kład w ar­
szawski natom iast um acnia siły 
pa trio tyczne Niem iec, tak  by 
m ogły one nadal kroczyć 
drogą pokojowego zjednoczenia 
swej ojczyzny. U kłady paryskie 
pozbawiają ludność zachodnio- 
niem iecką prawa porozumienia 
się co do zjednoczenia Niemiec i

Naród niemiecki' wzmaga 
walkę o pokojowe 

zjednoczenie 
swojej ojczyzny

W N iem ieckie j Republice De­
m okratycznej robotnicy i chło- 
PT- technicy : uczeni stw orzyli 

st-1 n > prawdziw ie dem okratycz­

na zasadach pokojowych i de­
m okratycznych. U kład ' w a r­
szawski natom iast — i to, zda­
niem delegacji rządow e j’ Nie- . .

--------  ----------  .......... . , , . , . . , . . „  , m ieckie j Republik i Dem okraty- rysk!e s u w a ją  ostatnie barie-
robotnicza stawia opór rządow i czecn zacnoanicn jest T«^ze^ -r - , cznej należałoby podkreślić po- z d r r 8i ponownego u/.fcra-

"  ...... .. . "  »stawia N iem ieckie; R „n„h lice  ian;;l m ilita rys tów  niem ieckich.

m ierzoną przeciwko narodow 
węgierskiemu. Po podpisaniu 
trak ta tu  pokojowego z Węgra- 1 
m i. S tany Zjednoczone, w brew  
swemu przyrzeczeniu zawarte- \ 
mu w tym  układzie, stale un ie­
m ożliw ia ją  przyjęcie nas do 
ONZ. m im o iż Węgierska Re­
pub lika  Ludowa pad każdym 
względem czyni zadość w y ra o -; 
gem K a rty  NZ.

Spośród wszystkich agresyw- ; 
nych posunięć m ocarstw za- . 
chodnich na jbardziej zagraża ; 
pokojow i i bezpieczeństwu na­
rodów wskrzeszanie m ilita ry z ­
mu niemieckiego. U kłady na-

bońskiemu, monopolistom i ju n - ’ aprobowanie D ek la rac ji M o- i 70S)aw )a j«q 
• krom . k tó rzy  ją  w yzysku ją  i j sktewsKiej _przez .zoę Ludową | Oemokraty 
srabia. 1 N iem ieckie j R epub lik i Demo-1 u- j -  nrnW:grabią.
M łodzież niem iecka odmawia 

w łożenia m unduru a rm ii im pe­
ria lis tyczne j i nie chce pozwo­
lić  na to, by m usztrow ali ją  
b y li zbrodniarze esesowscy. Do­
wodzą tego fak ty . Ogółnofede- 
ra lna konferencja młodzieżowa ! wydarzeniom , o k tó rych  tu mó- 
Zjednoczenia N iem ieckich i w iłem . wzmaga się w a lka

kratyczne j dnia 8 grudnia 1954 
roku.

Możemy stw ierdzić, że pod 
w pływ em  D ekla rac ji M oskiew­
skie j i  propozycji Zw iązku Ra­
dzieckiego, ja k  również dzięki

1 Osiągnęli znaczne sukcesy i Zw iązków  Zawodowych w  im ię - : narodowa iudu niem ieckie -

N iem ieckie j Republice 
cznej ca łkow itą  swo­

bodę prowadzenia rokowań w 
sprawie pokojowego zjednocze­
nia Niemiec.

Pokojowe i demokratyczne 
zjednoczenie Niemiec jest nie- 
pozbywalnym  prawem narodu 
niemieckiego. N iem iecka Repu­
b lika  Demokratyczna będzie ze 
wszystkich s ił bronić tego p ra­
wa i urzeczywistniać je,

wciągają Niemcy zachodnie do | 
agresywnego bloku północno­
atlantyckiego i do jego organi- I 
zacji pomocniczej — un ii z a - . 
che in io-eurepejsk ie  j.

Uzbrojenie N icm  ec zachod­
nich i ich wciągnięcie do agre­
sywnej un ii zachodniej stworzy­
ło nowe przeszkody na drodze 
ćn utworzeń:-, zjednoczonych, 
demokratycznych Niemiec. Na­
ród węgierski, rząd W ęgierskiej

.że zdjęciu: Podczas p rz e n ry  «> obradach (od Ir  rej):  P rz e i ro d rW a r . i  Ttai-u M ir  is lrrn- Z '  ' :l 
N ikok i j  Bulganin , Prezes Rady M in is trów  PRL Józef Cyrankiewicz Y P r a e s  l lady  Min iutrói j)  

Rumuńskie j Republik i Ludowej Gheorghiu Dej,
F o to : C A F

12702754



albański czuje się silny, 
ponieważ ma 

potężnych przyjaciół
Oświadczenie Meliniet Sheh u

Rząd C hińskie j R epub lik i L u ­
dowej i naród ch iński popiera­
ją gorąco W arszawską K on fe ­
rencję k ra jó w  europejskich w  
sprawie zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w  Europie oraz

Towarzyszu Przewodniczący! w e j R epublik i A lb a n i i  . , , I w  Pełn i aprobują oświadcze-
Towarzysze delegaci! I jest w raz z rządami k ra iń w  am erykańsko- : nie Przewodniczącego delegacji

Rząd Ludowej Republiki A l-  1 uczestniczących w obecnej Kon- ! łalność ® ?2ł.?" : Zw iązku Radzieckiego tow.
ban ii z ogromnym R a d o w o !  ferencji ¿ d ją ć  ! K e j  " S E e  ^  “ “  " a te*
niem  i głęboką wdzięcznością j zbędne krok i, aby zabezpieczyć! W  ciągu ostatn ich 10 H f w ie n iJ  ' t i i f i ,  ? !  62 przemo-
p rzy ją i zaproszenie do wzięcia naSZe kra je  przed wszelką mo- | im peria liśc i dokonali przeciwko k ra jó w  Wiodących O d z ia ł' w ^ tm

WaŻ- .  2llWą agreSJą- l r zemu k ra jo w i P o«« l 2.500 : K o X L n cr  S o f t  bezpie-
epraw ie "• 1 Naród albański bezpośrednio | akto.w  P row okacji i zamachów I czeństwo w  A z ji są bowiem
b e zn ie rze ń s tL  v  , P0^ 13 1 ! P° wyzw oleniu spod jarzm a h it-  \ na jego integralność te ry to ria !- j nierozłącznie związane z pc-
caltun świec :e K /J f  ? l"  * ” a i  ie rowsk>ego, dzięki w ie lk iem u ! ną' | kojem  i bezpieczeństwem w  E-
jące j na ce lu ’ zawarcie U k la d t1 ,?k ^ tel  ^ w a lą  A r-  am erykański i a n g ie l- | “ ropie, interesy C h ińskie j Re- obronnej, ja k ‘ r ó w k T e ż ™  e?u
o przyjaźni współpracy i t w  m n  Radzieckiej nad faszyzmem i ski stale prow adziły  dyw ersyjną Publik i Ludowej są nieroziącz- zapewnienia swego bezpieczeń- 
mocy wzajemnej mHdzy 8 D i t t  ! u tw o rzy ł. g ładzę ludową i n a - : działalność przeciwko w ładzy ™  związane z interesam i ra i- stwa i pokoju w  Europie, co

• "  •  jak  Z n i  ■ ^  j  wiązał ja k  najściślejsze nie- i ludow ej w  A lb a n ii. . Również j *uJ3cych pokoj k ra jów  Europy, jest w  c h w ili obecnej bez-
'  »w;2an izo- i wzruszone w ięzy przy jaźn i ze ! teraz popierają one im peria- i Po K onferencji M osk iew - względnie konieczne
-jednoczonego Dwwoaz- i Zw iązkiem  Radzieckim i k ra H - I bstyczne dążenia greckich kó ł ! skle i  Zw iązek Radziecki

Chiny Indowe ze wszystkich sił popierać 
realizację uchwał Konferencji Warszawskiej

Oświadczenie Peng
Towarzyszu przewodniczący, 

towarzysze delegaci!

udzia ł w  K on fe renc ji M oskiew­
skie j k ie ru jąc  się uchwałam i 
tej K on fe renc ji powziętym i w  
grudn iu 1954 reku, postanow ili 
spotkać się ponownie, aby omó­
w ić obecną poważną sytuację 
i podjąć wspóln ie skuteczne 
krok i, zawrzeć uk łady o p rzy­
jaznej współpracy i pomocy 
wzajem nej między, k ra ja m i eu­
rope jsk im i — uczestnikam i 
Konferencji, aby utw orzyć zje­
dnoczone dowództwo i poczynić 
inne odpowiednie k ro k i w  ce­
lu wzm ocnienia swej zdolności

m i dem okracji ludowej. Kasze reakcyjnych do rozczłonkowa - k ra !e- k tóre b ra ły  udzia ł w  tej 
kra je  dem okracji ludow ej o- j n ‘a A lb an ii. Bez żadnego uza- K on ferenc ji — w  im ię  zapewnie-

stw am i, ja k  również 
wanie Z,
tw a  Wojskowego państw — u- 
czestników tego Układu.

Zebraliśm y się w  bohater- j trzym yw a ły  i o trzym u ją  s ta lą - j  »«dnienia sprzeciw ia ją się one 
sk ie j Warszawie w c h w ili szcze- I * bezinteresowną pomoc od nadal zajęciu przez nasze pań-
goltiie  ważnej dla sprawy po- ! Zw iązku Radzieckiego w budo- stwo należnego mu miejsca w
ko ju  i bezpieczeństwa w Euro- 'y ie nowego i szczęśliwego ży- j O rganizacji Narodów Zjedno- 
pio. zagrożonego wskutek ra ty- c * a -  w budowie socjalizmu. M ię- j  czonych.
f ik a c ji układów  paryskich. j dzy  k ra jam i naszymi — człon- | W św ietle powyższych fak tów

kam i w ie lk ie j rodziny socja li- I jasne się staje żywotne znacze- 
stycznej, stale rozw ija  się i u- | nie, ja k ie  ma dla Ludow ej Re- 
macnia współpraca i wszech- i bub lik i A lb an ii sojusz zaw iera- 
stronna pomoc wzajemna. W j ny przez nasze m iłu jące pokój 
roku  1947 Ludowa Republika j państwa — Układ o przyjaźni. 
A lb an ii zawarła z Ludową Re- współpracy i  .pomocy wzajem nej

ja k  również organizowane obec-

i  inne
Polityka agresji 
prowadzana przez 

imperialistów zagraża 
całemu światu

Obrona pokoju to nasze 
główne zadanie

Obrona pokoju jest w  obec­
ne j ch w ili g łównym  problemem 
nurtu jącym  m iłu jące pokój na­
rody Europy i całego świata. 
N ieustanne w y s iłk i i w ie lo k ro t­

nie zjednoczone dowództwo na­
szych s ił zbrojnych.

Życiodajna przyjaźń naszego 
narodu z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego, jego stosunki bra-

Jesteśmy członkami 
wielkiej socjalistycznej 

rodziny
Rząd

pub liką  B u łga rii Układ o przy­
jaźni, współpracy i pomocy 

! wzajem nej, k tó ry  nie ty lko  
przyczynił się do dalszego za- 

ne propozycje Zw iązku Radziec-1 f ieśniema bra terskich stosun-
kiego, zmierzające do zapewnie- j ^  t między naszymi dwoma ____ __  Jcgu
n ia  pokoju i usunięcia groźby f a,ns W?TTV 1 narodami, lecz był terskie j przyjaźn i z Chińska 
nowej w o jny oraz* do rozw ią -j t a . .A  Jest nadal poważnym Republiką Ludową i innym i 
zania w  drodze rokowań pro- j czynn, lem pokoju i stabiliza- k ra jam i dem okracji ludowe i w  
blem ów m iędzynarodowych, a ! CJI stasunkow na Bałkanach, j Europie i w  A zji, normalne sto- 
przede wszystkim  problemu n ie - ! sunki
mieckiego, spotykały się z ca ł­
kow itym  i ak tyw nym  oopar-
ciem  wszystkich k ra jów  demo­
k ra c ji ludow ej w  Europie i w 
A z ji, ja k  również z gorącym 
poparciem ze strony wszyslkich 
m iłu jących  pokój narodów. De­
k la rac ja  i propozycje Rządu
Zw iązku Radzieckiego z ani u 
10 maja 1955 r. w  spraw ie re­
d u kc ji zbrojeń, zakazu broni a- I pl / "Y w s p o i T wania naszych stosunków z Ju-
tom ow ej i usuńięcia groźby j ^ . ^ . 1  i ™ ° Cy wzajem nej gosławią i W łochami, gotow i
w o jn y  są nową, niezm iernie j dowództwa jesteśmy nawiązać takie same

IB&rr
poI“ !’k l - | y  « • * ■ *  ......................! legacja nasza oświadcza, że 

Konferencja  Moskiewska w  j rząd Ludow ej R epub lik i A lb an ii 
spraw ie zapewnienia pokoju i j i naród albański w ita ją  z ca- 
bezpieczeństwa w  Europie, zwo- ' lego serca te doniosłe posunię- 
lana k ilk a  miesięcy temu z in i- i cia i gotowe są w ypełn ić  do 
c ja ty w y  Rządu Radzieckiego, ! końca i ściśle wszystkie swe 
była  nowym, niezm iernie do- . zobowiązania. W szystkie nasze 
m osłym  posunięciem w  kon- j kra je  w  ca łkow ite j jedności i 
sekwentne.j walce m iłu jących | Pod przewodem Zw iązku Ra- 
pokój państw o utrzym anie i j dzieckiego pójdą jeszcze bar- 
u trw a len ie  pokoju w Europie, dziej zespolone drogą obrony
Konferencja Moskiewska cal- Pokoju, drogą budowy socja li*- i Rząd i  naród naszego k ra ju  
kow ic ie  zdemaskowała rzeczy- i m u i kom unizmu. będą nieustannie strzegły i I
w is te  cele i agresywny charak- Dla Ludowej R epublik i A lba um acnialy Przyjaźń ‘ i stalową
zała f ro e e ^ r io parysklch ' . wska'  n ii Układ ten ma szczególne Jednosc .nasze* °  w ie lk iego obo- 
zała d.ogę do rozwiązania pro- znaczenie. P rzypom nijm y ¡*>bie 1 poko-,u 1 socjalizmu, na któ- 
blem u niemieckiego, wskazała towarzysze, ‘h is to rię  n S l K e l e s W Z ^ . R ^

nia pokoju i bezpieczeństwa w  
całej Europie, ja k  również w 
interesie narodu niemieckiego 
i narodów k ra jó w  europejskich 
— podję ły w ie lk ie  w ys iłk i, aby
J e d n S  a p r o b le m  ..............«  . w u ^ c u c j ,  m o s iu e w -

- - agresywny blok Sta- skiej przedstaw iciel C hińskie j
now Zjednoczony«! i ich p o - ; Republik i Ludow ej podkreślił
nirnHn± 0WM-18n° ru iąc interesy i ze Polityka agresji Pt w ^ n y  narodowe Niemców i in te re s y ! prowadzona ' '
pokoju na całym świecie, n i

W  przem ówieniu wygłoszo­
nym na K on ferenc ji Moskiew-

„sztabu Środkowego W schodu“ 
oraz dokonuje bezczelnych za­
machów na suwerenność i n ie­
zawisłość narodową kra jów  
arabskich. Na D alekim  Wscho­
dzie we wrześniu 1954 roku 
agresywny b lok 'U S A  wraz z A n ­
glią, F rancją  i innym i k ra jam i 
zaw arł U kład M an ilsk i, na 
mocy którego utw orzony został 
agresywny blok w  Azji" Połud­
niowo-W schodniej wym ierzony 
przede wszystkim  przeciwko 
C hińskie j Republice Ludow ej 
i m ający na celu u jarzm ienie 
narodów azjatyckich.

Agresywny blok USA w brew  
interesom narodu japońskiego 
przeciwstaw ia się odzyskaniu 
niepodległości przez Japonię i 
je j dążeniu do pokojowego 
rozwoju. Uciekając się do 
wszelkich m ożliw ych fo rm  na­
cisku politycznego i gospodar­
czego, zmusza on rząd japoński 
do przyjęcia program u przy­
spieszonej rem ilita ryzac ji, aby 
uczynić z Japonii narzędzie 
rozpętania agresywnej w o jny 
na Dalekim  Wschodzie. W K o­
rei im peria lizm  am erykański 
w  dalszym ciągu nie dopuszcza 

pokojowego rozw iązania

swej obronności. Im peria liśc i 
nie doceniają tego postępu 
Chińskie j R epublik i Ludowej, 
podobnie ja k  potęgi Zw iązku 

nawet grozi C h i- Radzi.eckieg0 1 k ra jów  demo- 
1 k ra c ji ludowej. A  przecież o- 

trzym a li on i nauczkę na p rzy­
kład podczas w o jny  koreań­
skie j. K w estia  polega nie ty lko  
na tym , ja k ie  sukcesy osiągnę- 
liśm y, lecz g łównie na tym , że 
posiadamy ogromne m ożli - 
wości potencjalne. Zanim  
jeszcze naród nasz osią -

spy Taiw an
nom bronią atomową. Koła 
rządzące Stanów Zjednoczo­
nych oświadczają jaw nie  i bez­
czelnie, że przygotow ują wojnę, 
w  k tó re j ofensywa przeciwko 
Chińskie j Republice Ludowej 
prowadzona będzie na trzech 
frontach: koreańskim , ta iw ań- 
skim  i indochińskim . Tak więc

które wzmaga 
dniem.

riarody k ra jów  A z ji, tak samo I gną* zwycięstwo na całym te ry - 
ja k  narody Europy, stoją w  i to rium  Chin, im peria liśc i ja.poń- 
obliczu niebezpieczeństwa no- | scy m usie li przyznać, że naród 
wej wo jny, niebezpieczeństwa ! chińskł Jest niezwyciężony. Jeśli 
Irińre o si ę z kaźdynj | w ięc im peria liśc i rozpętają w o j-

I nę — naród nasz razem za 
Zw iązkiem  Radzieckim  i k ra­
jam i dem okracji ludowej nie­
w ą tp liw ie  zada podżegaczom 
wojennym  druzgocący cios, po 
k tó rym  wszelkie ich żalę będą 
daremne.

, -------przez im peria lis tów  do

* l% ze. stanow czym i’ p £ |  1 « ^  A%1 ' —  ^  ètanytestam i k ra jów  uczestniczących i ■

z innym i państwami,
oparte na zasadzie rów noupra­
wnienia, wzajemnego poszano- 

ania niezawisłości i suweren­
ności narodowej, .nieingerowa- 
nia w  sprawy wewnętrzne i 
wa lka w  obronie pokoju były

Tudoweł I- naba l pozostają fundamentem
. . .  .. , LudowJeJ RfPubllki i ceiem naszej  p o lity k i zaera-
Albanm i naród albański są ! nicznej. Osiągnęliśmy pomyślne 
głęboko przekonane, ze zawar- w y n ik i w  dziedzinfe u f o r m f

I cie Układu o przyjaźni, współ- -
o źb v  ; Pracy i pomocy wzajem nej 

niezm iernie ! ° l ! f . , ^ . OrZ!.njA _ .Zi e<ln. ^ zo.neg0 i ^ e ś m .y  nawi;

jesteśmy gotow i nawiązać takie 
same stosunki z każdym innym  
państwem, które pragnie u trzy ­
m ywać tak ie  stosunki z Ludo­
wą Republiką A lban ii.

Ludowa Republika A lb an ii 
ram ię w  ram ię z innym i m iłu ­
jącym i pokój państwam i bę­
dzie nadal wnosiła swój w k ład  
do w a łk i w  obronie pokoju 
i bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego.

... .. „  ■ ■ i ■ innym  częścicm świata. Ce-
KonferencP M oskiew skie j ani j iem tej  p o lity k i jest zdobycie 

“ I tan°uwczymi protestam i n u j- : panowania nad całym świa- 
s. .zyc mas m iłu jących po- tem. Planowana przez nich 
, , ° L narodow, w  całei  Europie, | wojna m ia łaby objąć cały 
, ■" IPU-HLych przeciwko uk ła - świat. Przyspieszając ra ty f i-  

dom paryskim , nie licząc się kację układów  paryskich i  
ze w szystkim i poważnym i kon- wzmagając rem ilita ryzac ję  N ie- 
f  wencjam i, które megą n a - ! mieć zachodnich im peria liśc i 

stąpić w  w yn iku  rea lizac ji i amerykańscy przyspieszają tak- 
u ciadow paryskich, prowadzą że przygotowania do w e jny  i
nadal po litykę z „pozycji si­
ły “ . zm ierzającą do rozszerze­
nia agresji i przygotowania 
w ojny, a parlam enty zaintere­
sowanych k ra jó w  nie licząc 
się z niczym  ra ty fik o w a ły  u- 
k łady paryskie.

W  tych w arunkach przedsta­
w icie le  państw, k tóre b ra ły

dokonują coraz częściej aktów  
agresji w  A z ji i w  innych 
częściach świata. Na B lisk im  
i Środkowym  Wschodzie agre­
sywny blok Stanów Zjednoczo­
nych i ich popleczników stara 
się ze wszystkich s ił zrealizo­
wać now ym i metodam i agre­
sywne p lany zbankrutowanego

Zjednoczone dążą do storpedo­
wania Porozumienia Genew­
skiego w  spraw ie przywrócenia 
pokoju w  Indochinach.

W  grudn iu 1954 r. agresyw­
ny blok USA zaw arł tzw. 
„uk ład  o wspólnej obronie“  ze 
zdradziecką k lik ą  Czang K a i- 
szeka, wypędzeną od dawna 
przez naród chiński. Wzmaga 
on groźby i ak ty  agreśji wobec 
Chin, okupuje nadal chińskie 
te ry to riu m  — wyspę Taiwan, 
w trąca się jaw n ie  do spraw 
wewnętrznych Chin, dopuszcza 
się nieustannie prow okacji 
wojennych u wybrzeży Chin, 
stara się przy pomocy siły 
przeszkodzić A rm ii L u d o w e  
Wyzwoleńczej w  oswobodzeniu 
chińskiego te ry to riu m  — w y-

ma konieczność i możliwość

s tw fzb io row e g fw  Europie6“ ’ t a ^  ^  Albania ,cierPias ople- ; ła pod jarzm em  tureck im . W
l-okresie pierwszej w o jn y  św ia-

Militaryzm niemiecki I to wej A lban ia została rozczłon-

wwm Ajfwę, m sio rię  naroau i u; ... . T . ----
albańskiego. Do roku 1912 przez h l f  ' ™ gl l CZUJ W?"

jest odwiecznym wrogiem 
narodu albańskiego

W  układach paryskich, w  re-

kowana przez im peria lis tów , 
stała się terenem działań w o­
jennych. Po pierwszej w o jn ie  
św iatowej pozosta wał a ona pod 
uciskiem wysługującego się im ­
peria listom  feudalnego reżimu

bec wrogów, będą um acniały 
zdolność obronną swego kra ju . 

Rząd Ludow ej R epub lik i A l- 
| ban ii i naród albański upoważ­
n iły  naszą delegację do złoże­
nia Wam uroczystego przyrze­
czenia, że poświęcim y wszyst­
k ie  s iły , aby wykonać z honorem 
zobowiązania w yp ływ a jące z 
uchwał te j historycznej Konfe- 

m iłita ryza c ji Niemiec zachód-! Ojczyznę naszą okupo- T A A Ludowa Republika
ruch, we wciąganiu ich do a- w a łF w łoskie wojska faszy- A lbanu będzie zawsze w ierna 
gi esywnego paktu północno- j stowskie, a następnie faszyści 
atlantyckiego i do tzw. „u n ii \ niemieccy. I  dopiero od 99 l i -  
zachodnio-europejskiej“ , my, A l-  j dopada 1944 r. naród albań- 
bańczycy w idz im y bezpośred- i ski stał się wmlny i niezależny, 
n ią  groźbę dla bezpieczeństwa. I N ar<W albański n igdy nie  ko^ 
niezawisłości i suwerenności na- rzyt s iĆ przed obcym i zaborca- 
rodow ej naszej ojczyzny. M ii i-  m.i ;  w  c i^gu w ieków  w alczył 
ta ryzm  niem iecki będący siłą i nieustannie o swą wolność i 
przewodnią im peria lizm u nie- | meP<xiległość. W yzw o lił sie on 
m ieckiego — to odwieczny, za- j na zawsze dzięki bohaterskiej 
c ie k ły  i znienawidzony wróg j waice narodu radzieckiego 
narodu albańskiego. W ciągu \ P^zeciw  faszyzmowi niem iec- 
przeszło 70 lat m ilita ryśc i nie- j ^iemu, oraz za cenę k rw i 
m ieccy dążyli do u jarzm ienia i j najlepszych synów
unicestw ien ia naszego narodu. I A,leki caie wrogowie narodu 
Kanclerz B ism arck m arzył o j aIbansk'ego gardzili n im  w trą  
tym , by unicestw ić naród aibań- ,c.a li go w nÓdzĆ i niewolę knu-

obozowi pokoju i socjalizm u, 
że stać będzie ja k  granitowa 
skała na wybrzeżach A d ria tyku , 
że bronić będzie pokoju, in te re­
sów naszej ojczyzny i  in teresów  
naszego socjalistycznego obozu.

Wszysfkią miłujące pokój 
kraje muszą być czujne
Obecna po lityka  agresywnego 

bloku USA prowadzi do nowej 
w e jny  św iatowej.

Dlatego też wszystkie m i­
łu jące pokój k ra je  pow inny być 
czujne i przygotowane na to. 
W szystkim  wiadomo, że C h iń­
ska Republika . Ludowa, tak  sa­
mo ja k  inne k ra je  biorące 
udział w  obecnej K onferencji, 
zdecydowanie broni pokoju. 
Jesteśmy głęboko przekonani, 
że można utrzym ać pokój na 
całym świecie. Ze wszystkich 
s ił dążyliśm y i będziemy na­
dal dążyli do złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego. Go­
tow i jesteśmy uregulować w  
drodze rokowań wszystkie spo­
ry  m iędzynarodowe, a także 
sprawy związane z napiętą 
sytuacją w  re jon ie Taiwanu. 
Nie znaczy to jednak byna j­
m nie j, że nie pow inniśm y być 
przygotowani na wszelkie nie­
spodziewane przedsięwzięcia 
w rogów pokoju. Nie u.Lsg» w ąt­
p liwości, że na obecnej K on­
fe renc ji opracowane będą 
wszystkie niezbędne skuteczne 
środki zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w  Europie. Na 
polecenie Rządu Chińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej oświadczam, 
że nasz Rząd będzie z W ami 
współpracował, będzie ze 
wszystkich s ił popierał rea li­
zację wszystkich uchwał po­
w ziętych na W arszawskiej K on­
fe renc ji Zw iązku Radzieckiego, 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej, R epub lik i Czechosło­
wackie j, N iem ieckie j Republi­
k i Dem okratycznej, W ęgierskie j 
R epub lik i Ludowej, Rum uń­
skie j R epub lik i Ludowej, L u ­
dowej R epub lik i B u łga rii i  L u ­
dowej R epub lik i A lb a n ii w  
spraw ie zapewnienia poko jń  
i  bezpieczeństwa k ra jó w  
europejskich. Pokój jest n ie ­
podzielny. Jeżeli pokój w

Na cafym świście 
potężnieje walka narodów 

o pokój
K iedy om aw iam y zagadnienia 

pokoju, pow inniśm y mieć na 
uwadze, że przeciwko im peria - 
listycznom planom w ojennym  
walczą również zdecydowania 
m iłu jące pokój narody całego 
świata. Obecnie cała ludzkość 
występuje przeciwko wyścigo­
w i zbrojeń, przeciwko stosowa­
niu  broni atomowej, przeciwko 
różnym knowaniom  im p e ria li­
stów, zm ierzającym  do rozpę­
tania nowej wo jny.

W  A z ji i A fryce  z każdym 
dniem potężnieje w a lka  prze­
c iw ko  uciskow i im peria lis tycz­
nemu, o wolność i niezależność 
narodową. W A z ji i A fryce jest 
coraz w ięcej kra jów , k tóre w yz­
w o liły  się lub walczą o wyzwo­
lenie spod jarzm a kolonialnego. 
M in ą ł bezpowrotnie w iek  pani-, 
żeń, w iek  sam owoli im peria lis ­
tów. N iedawno odbyła się w  
Bandungu konferencja k ra jó w  
A z ji i A fry k i,  konferencja o 
w ie lk im  znaczeniu h istorycz­
nym, w  k tó re j w zię ło  udzia ł 
29 kra jów . Sukcesy te j kon­
fe renc ji b y ły  odzwierciedleniem  
ogromnych przemian, jak ie  za­
szły w  kra jach A z ji i A fry k i,  
b y ły  odzwierciedleniem  w a lk i 
narodów tych k ra jó w  przeciw ­
ko ko lon ia lizm ow i, pragnień i 
dążeń do utrzym ania pokoju na 
całyrh świecie, do zacieśnienia
przyjaznej współpracy m iędzy
tym i kra jam i.

Przewaga s ił zna jduje się nie 
po stronie im perialistycznego 
bloku agresywnego, lecz po 
stronie obozu pokoju, demo­
k ra c ji i socjalizmu. Narody k ra ­
jó w  obozu pokoju, dem okracji

S i I? P‘e zostanie naruszony, { socjalizm u pewne są swych
L  ł . agresorzy im peria l i  - potężnych sil. Im peria lis tom  nie
_,y ,,__I _5i?zp^tal g w o jnę prze- uda sję zastraszyć ani za­

skoczyć znienacka. Jeżeli sza­
leńcze, im peria listyczne koła

c iw ko  m iłu ją cym  pokój k ra ­
jom  Europy, wówczas nasz 
Rząd i nasz 600-m ilionowy bo­
haterski naród wspóln ie z rzą­
dam i i narodam i bra tn ich  k ra ­
jó w  będzie w a lczy ł przeciwko 
agresji aż do ostatecznego 
zwycięstwa.

Na z d k c iu :  Podczas przerwy w  obradach (od lewej): I  Zastępca Przewodniczącego P n r l „  
M in is trów  i M in is te r  Spraw Zagranicznych ZSRR Wiaczesław Mołotow, Podsekretarz Stanu 
w M in is ters tw ie Spraw Zagranicznych PRL  _  Marian Naszkowski i  M in i r t e l  Spraw Za-

granicznych Stanisław Skrzeszewski.
F o to : C A F

Zacieśnia się współpraca handlom krajów  socjalizmu

ski. negując samo istnienie na­
szego narodu i  uważając A lbanię

b przeciwko niemu wszelkie 
m ożliwe spiski. Naród nasz nie

jedyn ie  za „pojęcie geograficz- 1 za'P°m ina tego i nigdy nie za- 
ne“ . Im peria lizm  niem iecki ; P0™01-

prawdziwym
w  swej osławionej 
„parc ia  na Wschód

polityce I Pierwszym i
„pa rc ia  na wscnocr zawsze u- i przyiacieHm „ „ „ „  ; 7, ■ ^
ważał Bałkany, a więc i A lba- ! go sta) sie albansklie-
n ię  k tóra zajm uje kluczową po- ! k tó ry  en L J f » e k ^ adzie<lk ł ’
zycję na Półwyspie Bałkańskim  c ifT i' w o l r K ^ n ' - ’- daf -mu zy'  
za ważne obiekty. ’ j c‘ uje S  sHnv S nasz

Podczas pierwszej w o jny | tak w iernych i ^  
i, L iat^ e: Ł ! ^ t r ia^ko"niem ieckie ! j’aciÓt.’ .ja k  kra je  naszego nie

ponieważ ma
w o jny  j tak Wiernych i potężnych przy- 

. . . . . m e ck ie ! Jacioł, ja k  kra je  naszego nie
, ojsua im peria listyczne okupo- { zwyciężonego obozu demokra 

w a ły  nasz kra j, przekształciły ; tycznego. W w ie lk ie j rodzinie 
A lban ię  w poie w a lk i, wyrzą- kra jów  socjalistycznych nariW 
d /a jąc  je j o lbrzym ie szkody ma- j albański znalazł równoupraw- 
te ria lne  i powodując w ie lk ie ! Hienie, nadzieję 
s tra ty  w ludziach. 1

Za węgiel i
otrzymujemy ważne dla

Podczas drug ie j w o jny św ia­
tow e j hordy h itle row sk ie  wraz 
z faszystami w łoskim i napadły 
na nasz k ra j i okupowały go 
przynosząc naszemu narodowi 
straszliwe cierpienia, siejąc 
wszędzie zniszczenie i śmierć. 
Żyw e są jeszcze rany zadane! 
przez wojnę naszemu narodowi.

szczęśliwą przyszłość. ".Azotowego „Kędzierzyn“ , obok
pracujących już i będących 
w budowie obiektów I etapu, 
powstaje tzw. Azot II — nowa,’

umacniali Stalową jedność której projekt m z  urządzenia
I dostarcza narn Związek Ra­
dziecki.

Każdy dzień przynosi nowe przejawy zacieśniania się współpracy gospodarczej krajów 
obozu pokoju, demokracji i socjalizmu. Stale napływają meldunki o pomocy udzielanej 
w rozbudowie naszego przemysłu przez Związek Radziecki, o dostawach z krajów demo­
kracji ludowej dla budowli socjalizmu w Polsce. Powszednim już zjawiskiem są także do, 
*tâ y w?Kla> koksu, maszyn i innych polskich towarów do krajów rynku demokratycz-

Z ZSRR —  do 
Kędzierzyna

W Zakładach Przemyślu

maszyny
gospodarki towary

Będziemy nieustannie 
niali stalową ji 
obozu pokoju

Im peria liśc i amerykańsko-ruvm, i ■ , . - ------  Obecnie około 80 nroc oało-
podobnie ja k  rany zadane wszy- j p ”  ?  ,c,y . m ęnawidzą Ludowej ści urządzeń i a n a ra tu rv \w !-n
s tk im  naradom obozu demokra- RePu b llk l A lbam i, ponieważ nanvci, u l .1 L '  ' ,
tycznego. Dlatego też naród al- : przestaia ona być pionkiem w  . 1 •' r ^ 'fc k .c h  zakla-
bański i jego rząd są stanów- 1Cj  transakcjach kosztem na- 1 , • -Hołduje się juz  w I\ę-
c7.o zdecydowane walczyć do r ° f u ’ . P°niewaz jest punktem ' !ynie- 
końca przeciwko wojnie, prze- i ' socja,istycznego Montaż pierwszych radziec-
c iw ko  układom paryskim , przy- . J S S S hSS n a *  dVT 1 kl’ch urz?dz^> rozpocznie się w
gotowującym  nową wojnę. dze j »ajbłiższych dniach.

IV św ietle nowej niebezpiecz- planów im perialistycznych ma ! 
nej sytuacji, jaka w ytw orzyła  | jących na celu p rzekszta łcen i 
się w Europie w w yn iku  raty- ; półwyspu Bałkańskiego w becz- 
f ik a c ji układów paryskich, i I kę prochu zagrażającą 7v\ ia / ! 
zgodnie z Deklaracją Konferen- i kow i Radzieckiemu i kra ion i i 
g ji M oskiewskiej — Rząd L u d o - ! dem okracji ludowej. J ‘ )

Polski węgiel —  
do bratnich krajów

7 bocznic kolejowych Gór­
nego i Dolnego Śląska odcho­

dzą mniej więcej co drugi 
dzień pociągi naładowane kok­
sem przeznaczonym dla Zakła­
dów Hutniczych im. Stalina w 
„Stalinstadt“  w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. 
Jest to jeden z wielu odbiorców 
naszego koksu. Ogółem do 
krajów obozu pokoju wysyłamy 
dziennie kilka tysięcy ton kok­
su.

Polski węgiel i koks przy­
czyniają się do rozbudowy prze­
mysłu w krajach naszego obo- 
z.u i do podnoszenia ich poten­
cjału obronnego.

Głównymi odbiorcami na­
szego węgla są: Związek Ra­
dziecki, Czechosłowacja, Węgry 
i Niemiecka Republika Demo­
kratyczna.

Urządzenia z NRD 
i CSR dla przemysłu 

cementowego
Obok „Rejowca 11“ , który 

niedawno dal pierwszy ce­

ment, powstanie nowy zakład 
— „Rejowiec I I I “ . Wszystkie 
urządzenia i maszyny dla te­
go obiektu produkowane są w 
NRD. W iększość z nich znaj­
duje się już na placu budowy; 
według opinii fachowców — 
nie ustępują one w niczym wy- 
sokojakościowym urządzeniom 
duńskim, które zainstalowane 
zostały w „Rejowcu I i “ .

Do Ogrodzieńca kolo Za­
wiercia z ogólnej liczby 10,5 
tys. ton urządzeń i maszyn — 
30 proc. całości dostaw nade­
szło dotychczas z Czechosło­
wacji. Powstaje tam wielka 
wytwórnia klinkieru — półpro­
duktu niezbędnego do wyrobu 
cementu.

Wytwórnia ta, która w od­
różnieniu od pracującej tam 
cementowni „Wiek“ nazywa się 
„Wiek i i “ , należeć będzie do

największych zakładów pro­
dukcji klinkieru w kraju.

Eksportujemy
obrabiarki

W ciągu 4 miesięcy br. za­
łoga Kuźni Raciborskiej wy­
produkowała i wysłała do 
Związku Radzieckiego kilka 
ciężkich '50-tonowych tokarek 
tzw. kolówek do obróbki ze­
stawów kół parowozowych i 
wagonowych. Zamówienia na 
te ciężkie obrabiarki, znane już 
szeroko za granicą, nadesłały 
również NRD, Chiny i Czecho­
słowacja.

Zakłady im. Strzelczyka w 
Łodzi wysiały niedawno do 
Rumunii wysokiej jakości szli­
fierki do wałków, a Węgry już 
wkrótce otrzymają polskiej pro­
dukcji tokarkę — karuzelów- 
kę 1-stojakową, przystosowaną 
do pracy nożami ze stali 
szybkotnącej i twardych sto­
pów, Kilka wiertarek — freza­
rek wyprodukowanych w Dą­
browie Górniczej otrzyma w 
II kwartale br. Korea.

Obóz pokoju stanowi 
jednolitą całość 

w Europie I w Azji
Obecnie pragnąc przywołać 

do rozsądku aw an tu rn ikó w  wo­
jennych, uważam za pożyteczne 
poruszyć sprawę układu sił 
m iędzy blokiem  agresji a blo­
kiem  pokoju. U kład sił na 
świecie zm ien ił się po drug ie j 
w o jn ie  św iatow e j w  sposób 
radyka lny  a m ianow icie  oprócz 
obozu kap ita lizm u światowego 
pow sta ł potężny obóz pokoju, 
dem okracji i socjalizm u ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  na cze­
le, obóz, do którego należy 12 
k ra jó w  o łącznej ludności prze­
szło 900 m ilionów . Pod wzglę­
dem te ry to ria ln ym  obóz ten 
stanow i jedno litą  całość na 
kontynencie Europy i A z ji, co 
stwarza w a ru n k i sprzyjające 
udzie lan iu sobie wzajem nej 
pcmocy w  każdej sytuacji. W 
ciągu 10 la t, k tó re  m in ę ły  od 
zakończenia drug ie j w o jny  
św iatowej, s iły  obozu pokoju, 
dem okracji i socjalizmu ogro­
m nie w zresły; Zw iązek Ra­
dziecki i  k ra je  dem okracji lu ­
dowej, w  tym  również Chińska 
Republika Ludowa, osiągnęły 
w ie lk ie  sukcesy we wszystkich 
dziedzinach budownictwa. W 
obozie tym  in teresy i bezpie­
czeństwo każdego k ra ju  stano­
w ią  wspólną sprawę, gdyż k ra ­
je te ściśle się zjednoczyły w  
im ię  rea lizac ji szlachetnego 
celu — pekoju na świecie i 
postępu ludzkości. A u to ry te t

i.ądzące, w brew  w o li i pra­
gnieniom  swych narodów, roz­
pętają nową wojnę św iatową — 
obóz pokoju, dem okracji i so­
cja lizm u, którem u przewodzi 
Zw iązek Radziecki, w raz ze 
w szystk im i m iłu ją cym i pokój 
k ra jam i i narodami zada im  
śm ierte lny cios, w  rezultacie 
którego b lok im peria listyczny 
ca łkow ic ie  się rozpadnie, "a sy­
stem kap ita lis tyczny zostanie 
ostatecznie unicestw iony.

Pragnę raz jeszcze podkreślić, 
że Chińska Republika Ludowa 
w raz ze Zw iązkiem  Radzieckim  
i ze w szystk im i k ra jam i obozu 
socjalizm u będzie zdecydowanie 
bron iła  pokoju. Naród nasz po­
chłon ię ty jest pokojową pracą, 
nasze wspólne pragnienia i w y ­
s iłk i zm ierzają do tego, by za­
pewnić jeszcze większy ro zkw it 
naszego k ra ju , jeszcze szczęśli­
wsze życie, by utrzym yw ać 
przyjazne stosunki z narodam i 
wszystkich kra jów . Gorąco 
kochamy pokój, występujem y' 
przeciwko wojn ie , jesteśmy za 
pokojow ym  w spółistn ieniem  róż­
nych systemów politycznych, 
w sze lk im i s iłam i staram y się 
rozszerzyć kon takty  ekonomicz­
ne, ku ltu ra lne  i handlowe ze 
wszystk im i k ra ja m i świata, po­
de jm u jem y aktyw ne k ro k i w 
celu osłabienia napięcia m iędzy­
narodowego, aby urzeczywistnić 
dążenia naszego narodu i na­
rodów całego św iata do poko­
jowego życia. Posunięcia, k tóre 
rea lizu jem y i będziemy realizo­
w a li, aby zdławić w  zarodku 
nieoczekiwaną napaść s ił agresji, 
są zgodne z naszą pokojową 
po lityką .

Towarzysze! Zw iązek Ra­
dziecki, 'Polska Rzeczpospolita 
Ludowa, Republika Czechosło­
wacka, N iem iecka Republika

tego obozu na świecie zw ięk- j Demokratyczna, W ęgierska Re- 
.sza się z każdym  dniem, a suk- pub lika  Ludowa, Rumuńska 
cesy budow nictw a w  kra jach | R epublika Ludowa Ludowa 
tego obozu skup ia ją  na sobie | Republika B u łga rii i  Ludowa 
uwagę narodów wszystkich jR epub lika  A lb an ii odbyw ają 
k ra jó w ; szerokie masy ludowe i Konferencję W arszawską w  
we wszystkich kra jach popie- spraw ie zapewnienia pokoju i 
ra ją  zwłaszcza jego pokojową bezpieczeństwa w  Europie w  
po litykę  zagraniczną. W  w y - w arunkach poważnego niebez- 
m ku wzrostu 1 umocnienia się pieczeństwa w ojny, które za­
s il obozu pokoju dem okracji w is ło  nad ludzkością. Konferen- 
1 socjalizm u z w ie lk im  Z w ią ż -| c ja  ma do spełnienia ważne za-
oh!w t p f  a« ZveCklm czeIe> i danie historyczne. Uwaga naro*
, {  , , S 1 ^  Potężną osto- j dów całego św iata skupiona

T ™  czynn ik iem  jest na te j K on fe renc ji; ludność 
świecie P ° k c J u  na całym j k ra jów  A z ji i A fry k i,  podobnie 

, ja k  ludność k ra jó w  Europy
“  Z P«u y !? k t ’ ze u tw ° -  ¡! ufa, że Konferencja ta zakończy 

rlowiń i .‘ lnskłej R epub lik i Lu - się sukcesem. Jesteśmy głębo- 
hcz nieuatanny rozw ój, I ko przekonani, że kra je  potęż-
• + . ^ u . *:o’ czy  Podoba j nego niezwyciężonego obozu 

t l i *  0 lm Penahstomj czy nie — pokoju, dem okracji i socjalizmu,
P P,a zmianę układu s ił którem u przewodzi Zw iązek 
a oizysc obozu pokoju. K ra j j Radziecki, zwarte i zespolone —•  

nasz osiągnął już  znaczny po- j w n iosą . na obecnej K on ferenc ji 
s ęp zaiowno pod względem j bezcenny w k ład  do sprawy po- 
po litycznym  i gospodarczym, ; ko ju  w  Europie i  na całym 
jaK 1 w  »dziedzinie zapewnienia 1 świecie



Jerzy Wiśniowski

Nie na tej linii
Parodia ta w e s jł*  do pro-

?!!amu ,.,2ywo| Ga*«ty" na 
J-iecie „S ztandaru  M łodych"  
w^Hali M irow sk ie j w  W arsza-

ZZ" IKDY stanęło zagad­
nienie żeby rozw i-

ny c  samodzielną irdc ja ty-  
,uę po l i n i i  człowieka to 
Ja tego samego dnia jesz­
cze skierowałem na siebie 
ożywczy strumień k ry ty k i  
[  samokrytyki.  Przeanali­
zowałem się również do­
głębnie i oddolnie. Nie 
czekając na in ic ja tyw ę  z 
Obry ty lko  żyw io łowo i  w 
skali masowej z dołu. Nie 
żaby się wykazać  — ale 
m.am takie obywatelskie  
wyczucie po prostu.

i  wyczułem, że jestem  
w świeżym nurcie. Wołam  
mięć pannę Dzidzię t m ó­
wi?: obywate lko Teodozjo 
od dziś będę m ów ił  oby­
watelce wcale nie oby­
watelko, ty lko  panno Dzi­
dziu, bo teraz wszędzie 
trzeba widzieć człowieka.  
Na to obywate lka Teodo- 
zi a powiada, że ja k  ja  
te.k wszędzie widzę, to 
czemu nie widzę, że per­
sonalny je j  za lu ty  jesz- 
cze prem ii  nie wypłac i ł.  
^  posct tym  — mówi  
Panno Dzidziu“  to ja. już  

łc j parę razy m ów iłem

gą być złe. To by ły  bardzo 
dobre instrukcje . Ty lko  
ich pewnie ludzie nie czy­
t a l i  Bo pó Unii człowie­
ka n ik t  się do mnie przez 
tydzień nie zgłaszał. Więc 
ja  ii) ramach obniżki ko­
sztów własnych i  w y k o ­
rzystania każdej cenne) 
m in u ty  rysowałem hasła 
na temat człowieka. W y­
rysowałbym ponad normę, 
ty lko  m i m łodz iak i prze­
szkadzali. Przychodzą bez 
pukan ia  i do mnie. A ja  
spokojnie w  myśl in s tru k ­
c j i :

— Chwileczkę  — pow ia­
dam  — po l in i i  człowie­
ka — to proszę bardzo.

— Nie, powiadają  — pies 
tańcował z linią . K u rk i  
nam do łazienek są po­
trzebne!

— Jazda — mówię  — 
stąd. K u r k i  to nie na tym  
etapie. Teraz Człowiek. 
To brzmi dumnie!

To oni, proszę państwa, 
zdeprawowany element, 
k tó ry  sobie nie przyswo­
i ł  l in i i  i nie jest w  du­
chu, na mnie. Że n iby  dla 
moje j  przyjemności nie 
będą b rudn i z fab ryk i  
wychodzić.

— To tak —  m ów ię — 
rozumiesz jeden z ire tg im

ty lko nie przy ludziach. A
jak  się m ów i nie przy lu ­
dziach, to ludzie zaraz s ły ­
szą i z tego są p lo tk i.  I  
te p lo tk i  musiały  dojść do 
personalnego, bo premie  
wstrzymał. Ale co ja mam  
jego żonie wstrzymać  — 
mówi panna Dzidzia — 
ja k  służbową „Skodą“  
przed świętam i do K ar­
czewie po schab jeździła? 
Tego m i ryk t  nie powie... 
Więc ja  mówię: obywate l­
ko Teodozjo, albo panno 
Dzidziu, kochana pani 
przejawia niezdrowe ten­
dencje do odrywania  , się 
°d l in i i .  Teraz nie ma­
szyna — choćby „Skoda"  
wst ważna. Teraz wszę- 

trzeba w idzieć czło-

i n s t r u k ^ % z y \ o T nyŚla,n

a r e s »  * > « » « • ”niby pan- 
jest k ró lo -

wiek, to ona _
na Dzidzia _
wa belgijska, a ' dumnie to 
nie ma co brzmieć. Czy to 
na świecie j est jedna”  żo­
na Personalnika? K apu­
ściński też by ł personal-  
nik i fe i n iby  brzmiał  
1 M m  nie a ja k  go zwali l i ,  
to teraz  ?ia piechotę z Sa- 
skle j Kępy do M U  D na 
Mokotów lata, gdzie jest 
kasjerem. W ielk ie rzeczy
— mówi panna Dzidzia. A 
o co w  ogóle chodzi?

Ponieważ widzę, że pan­
na Dzidzia to element
chwiejny, k tó ry  się nie 
przełamuje, wp łyną łem  na 
nią poli tycznie  i zacząłem 
oddziaływać w  duchu  
Panno Dzidziu  — mówię
— pani nic samodzielnie 
nie przemyślała, nie przy-

linię. To tak się przeana­
lizowałeś po I I  Żjeździe? 
Tak się w  tobie prze łama­
ło? Tak przejawiasz du­
cha ofensywnego? — 
wstyd niedołęgom, p tak ­
som i tchórzom  — to do 
kogo jest skierowana ta 
śliczna piosenka. Co? To 
ty  zamiast bohatersko 
prze łamywać trudności,  
kroczyć w  pierwszym sze­
regu, być awangardą, po­
rywać młodzież, niezorga- 
nizowOną, stać na straży, 
zapalać się ideą zaciągu 
pionierskiego, kuć zręby, 
młodzieńczym krok iem  
zdobywać świat, budować 
od podstaw  — to ty  byś 
się jeden z drug im  pód 
ku rk iem  moczył?

— Jazda potuiadam. stąd. 
bo przez was haseł nie 
mogę skończyć i w y ko rzy ­
stać dodatkowego czasu 
pracy w  ramach obniżki 
kosztów własnych.

Oni poszli. I  ja  posze­
dłem. Ze stanowiska. W i­
dać ins trukc je  po l in i i  
człowieka już  nieważne. 
Teraz pewnie ważne po 
l i n i i  kurków.

Może państwo wiedzą o 
wolne j posadzie in tenden­
ta? Ja jestem na l in i i .  Jak  
trzeba, to ja  się przesta­
wię.

M  J S T 0 Z S Z ** T R ¥ B U Ń A

W  sprawie wymagań
Na rozwoju pracy pozjwdowej naszej w ra n lia c j c ł**y niemało Wraków. W ynikała 

one najczęściej z powierachownegro traktowani* problemów wychowawczych. *  niedosta­
tecznie głębokiego przemyślenia wniosków 1 uchwal I I  Zjazdu ZMP. Istotną sprawą jest 
to, ażeby braki te dostrzegać, rozumieć Ich Istotę i  przezwyciężać Je.

CHCĘ zwrócić uwagę na 
jedno niepokojące mnie 
zjawisko, które rysuje się 

w  pracy wychowawczej po I I  
Zieżdzie. Z jaw isko  to wyraża 
się w  zm niejszeniu wymagań 
wobec m łodzieży, w zbyt 
„p ieszczo tliw ym “  do n ie j sto­
sunku. Prowadzi to do tego, że 
pewna część m łodzieży zaczy­
na hołdować zasadom: „B ie rz ­
m y pełną garścią z życia". „M y  
młodzi, nam wszystko się nale­
ży“ . M ało natom iast zwraca 
się uwagi na to, ja k ie  w ym a­
gania staw ia przed sobą każdy 
m łody człow iek; ja k  on sam 
uczestniczy w  walce nowego ze 
starym , ja k  on sam w ychow u­
je  się w  walce i pracy, ja k  
on sam decyduje o tym , ażeby 
życie jego z dnia na dzień sta­
wa ło się piękniejsze i  szlachet­
niejsze.

P rzypa trzm y się faktom .
W ie lu  naszych aktyw is tów  

w o ła ło  i woła dziś: „B ra k  tros­
ki o człowieka", „ Nie wycho­
w u je  się cz łowieka", „B ra k  o- 
p tek i ze strony ins tanc j i"  itd ., 
itd . N ie przeczę. Dużo trzeba 
jeszcze zm ienić w  pracy z ludź­
mi. Dużo jest jeszcze w 
stosunku do człow ieka b iu ro ­
kra tyzm u i form alizm u. A le  
postawm y pytan ie przed na­
rzekającym  ak tyw is tą : — A  co 
ty  zrobiłeś, żeby ci lepie j się 
żyło, żebyś by ł mądrzejszy, 
żeby podnieść swój poziom ide-

swoiła, nie przeanalizo­
wała, nie skierowała pani 
na siebie ożywczego s t ru ­
mienia k r y ty k i  i  samokry­
tyki.  A zasłużoną obywa­
telkę personalną czepia 
pani nie ko lek tywn ie  ję ­
zykiem. A  później będzie 
n '  mnie.

Teraz człowiek przede
wszystkim. 1 proszę bar­
dzo wszystkich in teresan­
tów z innym i sprawami 
spławiać. A ja k  ktoś po 
l i n i i  człowieka, to bez 
meldowania.

Proszę zaprowadzić no­
wą teczkę z hasłem „Czło­
w iek“ . Podkreślić czerwo­
nym o łówkiem i położyć 
na b iurku . Nie dlatego 
broń Boże żeby się w y ­
kazać, ale żeby obywate l­
skie wyczucie było widać. 
No i w  ogóle. A z tą per­
sonalną — mówię  — to 
niech pani da spokój 
Człowiek, nie człowiek, 
dumnie nie dumnie, a 
zawsze personalna.

A le  ins trukc je  pewnie  
były złe. Nie, co też ja 
mówię! Ins trukc je  nie mo-

ologiczny? W tedy ta ld a k ty w i­
sta bardzo często nabiera wody 
w usta.

Wśród m łodzieży wyższych 
uczelni rozw ija  się dyskusja 
na tem at przydatności obecne­
go systemu dyscyp liny stu­
diów. Większość wypowiedzi, 
ja k ie  słyszy się na zebraniach, 
w ypow iedzi zamieszczonych w 
„P oprostu“ , w  „Ż yc iu  Szkoły 
W yższej'1 da się z grubsza 
sprowadzić do stw ierdzenia: 
„Podnieśmy atrakcyjność w yk ła  
dów, a zniknie potrzeba dys­
cyp l iny  studiów, gdyż na a t ra k ­
cyjne w yk łady  studenci sam i
przychodzą“ . Pom ijam  fak t, że 
ton te j dyskusji (staw ianie w y ­
magań wobec profesury, a po­
m ijan ie  obow iązków młodzieży) 
został podchwycony przez obce 
elementy, k tó re  czyn iły  i czy­
nią  próby podważenia w  ogóle 
systemu dyscyp liny stud iów  na­
szego szkoln ictwa wyższego, 
ale chodzi przecież i o to, że 
ten k ie runek pociągnął za sobą 
wyraźne osłabienie dyscyp liny  
stud iów , że wśród pewnych 
grup m łodzieży spotykam y się 
dziś z dużym rozzuchwaleniem , 
z lekceważącym stosunkiem  do 
obow iązków studenckich.

W „D ru żyn ie " toczy się dys­
kusja  pt. „Czy warto  zostać 
przewodnik iem drużyny ha r ­
cerskiej?" Dyskusja  cenna, rze­
czowa, dużo wnosząca. Typo­
wym  z jaw isk iem  jednak jest 
fak t, że wszyscy dysku tanci w i­
dzą zło i w  programach nau­
czania i w ich rea lizac ji i w 

i nauczycielach i w wyposażeniu 
szkoły, i w  pracy ZM P, i w 
pracy w ładz ośw iatowych, ale 
n ik t  w łaśc iw ie  nic podkreśla n- 

: bow iązków samej m łodzieży, 
n ik t nie dostrzega ro li samych 

1 uczniów w  procesie w ychow a­
nia i nauczania Takie  ustaw ie­
nie sprawy sprzyja ho łdowaniu 
przez uczniów ła tw iźn ie  życio­
w e j, w ygodnictw u, be /trosk ie - 

■ mu stosunkow i do życia. A 
; faktem  jest, że sporo koleżanek, 
i o k tó rych  mowa w  dyskus ji, 
choru je  na podobne cechy.

K ilk a  dn i temu byłem  na 
zebraniu koła zetempowskiesjo 
przy SGPiS Stanęła sprawa jed­
nego z. zetempowców. N iepraw ­
dziw ie opisał domowe w a runk i 
m aterialne, bezprawnie o trzym u­
je  stypendium. Powtarza I rok 
studiów. O rdynarn ie  zachowu­
je  się wobec koleżanek i ko le­
gów. Narzeczona jego oskarża 
go. że b ił ią k ilk a k ro tn ie  i sz.y- 
kanował. żeby mu ulegała, że­
brani zetempowcy słusznie do­
magają się ostrego ukarania. 
Jednak są i tacy „w ychow aw ­
cy“ , k tó rzy  zarówno na zebra­

n iu  ja k  1 po zebraniu ro z tk li-  
wriają się tw ierdząc: „ A  prze­
cież ZM P musi wychowywać  
człowieka", „A  k iedy go ostro 
ukarzemy, stanie się naszym 
wrogiem“ , „Skrzywdz im y go", 
„Trzeba kochać człowieka“ , 
„Trzeba wierzyć cz łow iekow i“  
itd ., itp . Dodać ty lk o  _ trzeba, 
że kol. S. kpiąco p rzys łuch i­
w a ł się k ry tyce  i  głosom go 
broniącym.

Nie chodzi o to, ażeby mno­
żyć fakty. Trzeba jednak 
stw ierdzić, że k ie runek wycho­
wawczy, k tó ry  tu  i ówdzie za­
rysow ał się po I I  Ż jeździe — 
pobłażajmy ’m łodzieży — jest 
niedorzeczny i szkodliwy. W ten 
sposób wyrządza się krzywdę 
samej młodzieży.

Życie nasze jest trudne: pe ł­
ne ko n flik tó w , w a lk i, pełne 
zmagań starego z nowym . W y­
maga ono dużego hartu , po­
święceń i  oddania. A cech 
tych u m łodzieży nie w yrob im y 
przez jak iś  zgniły, nieuza­
sadniony libera lizm . Do ży­
da  trzeba przygotowywać m ło­
dzież poprzez wymagania, po­
przez. przyzwyczajenie m łodzie­
ży do łamania trudności. Cie­
plarniane w arunk i, jak ie  często 
daje dom, szkoła, uczelnia nie 
hartu ją  młodzieży. Przeciwnie, 
czynią ją  bezradną wobec życia.

Żle zrozum iałby m nie ten. 
kto by myślał, iż chcę sztucznie 
w ytwarzać trudności, ażeby 
wychowywać młodzież. Nie o to 
m i chodzi. Rzecz polega na tym , 
ażeby nasza praca w ychow aw ­
cza była tak wymagająca, ja k  
wymagające jest samo życie.

S T . K R A W C E W IC Z

P \R  OTO TYP agregatu,
^urabiającego węgie l 

za pomocą strum ienia w o ­
dy  łi7-ucii omiono w  kopa l­
n i „ f ie rs z a " .  Równocześnie 
w  upadowe j „Jan",  stano­
w iące j  samodzielną kopa l­
nię, uruchomiono insta lację  
transjoortu jącą hydrau l icz ­
nie węgie l z podziemi ko­
palni'-. na powierzchnię. Ca­
łą obtsługę monitora stano­
w ią 2  względnie  4 osoby. 
Obliczono, że wydajność  
pracy przy tym  systemie 
wzrasta ok. 10-k ro tn ie  w  
porów nan iu  z wydajnością  
uzyskiwaną dotychczas. 
Dzięjfci temu wybitnie , 
zmniejszają się koszty w y ­
dobycia węgla. Tam, gd:ńe 
nowy system może być za­
stosowany, zbyteczne są 
maszynę/ urabiające  t  zola. 
dowujące węgiel.

r n  S AM O CHO DÓ W  ..Star 
— 2(1“ , specjalnie p rzy ­

stosowanych do jazdy w  
ciepłym klimacie, odjechało  
do Tu rc j i .  W ramach za­
w artych  um ów hand lowych  
eksportu jemy  rów nież sa­
mochody „ Warszawa“  do 
Iranu , Chin. { F in land i i ,  
t rak to ry  „UYsus" do A lba­
nii, a motocykle  „M -0 5 " do 
Turc j i .

T rw a ją  In te n s y w n e  p race  w  
P a rku  K u ltu r y  1 W y p o c z y n k u  
na P o w iś lu , k tó r y  w  d n ia rh  
F e s tiw a lu  będzie m ie jscem  
spo tkań  m łod z ieży  z całeęo 
św ia ta . B ry g a d y  k a m ie n ia rs k ie  
p row adzą  ro b o ty  p rz y  w e jśc iu  
g łó w n y m  do P a rk u  na tara_ 
sie, schodach o raz  w o k ó ł fo n ­

ta n n y .
Na z d ję c iu : b ryg a d a  k a m ie ­
n ia rs k o  - m o n te rs k a  A n to n ie ­
go G o n czyń sk ie g o  1 Z y g m u n ta  
K u b ic k ie g o  u s ta w ia  potężne 

w azony na co ko łach .

Foto: Szyperko (C AF)

mVARSZAWSKJE

Sosnowieckie Zak łady Bu­
dowy K o t łów  im. Reicolu- 
cji 1905 r. p roduku ją  m. in. 
kot ły  parowe dla Ch iń ­
skie j Republik i Pudowej. 

Na zdjęciu: Stanis ław M i ­
gała pracuje przy w y k a ń ­

czaniu kotła  parowozowego.

Toto: C A T

L /m  "" gg Q| ¡3 HN i  O l W

„Mazowsze" 
na wycinankach 

łowickich
Ogłoszony p rz e i Polski 

Kom itet O rgan izacy jn y  V 
Jtwiatowago Festiwalu M ło­
dzieży i Studentów konkurs  
na sztukę ludow ą w zbudził 
duże za in teresow anie  w całym  
k ra ju . C odziennie nadchodzą  
do sekcji konkursów  prace z 
rożnych dziedzin  twórczości 
ludow ej. Janina W aw ryko w icz  
z Łow icza nadesłała n iezw y­
k le  p recyzy jn ie  w ykonaną na- 
le p ia n k * kolorow a p rzeds ta ­
w ia jącą  zespół „M azow sze“ w 
tańcu łow ickim . K o ro n k a rk i 
cieszyńskie pięknie  w plotły  w 
w ykonane przez siebie ser 
w ety i czepki ko n tu ry  go łę­
bi, ku li z iem skie j, hasła Fe­
stiw alu .

'4c
41  Oddział W arszaw ski Pań­

stwowego W ydaw n ictw a M u­
zycznego p rzygotow uje  na Fe­
stiw al zb ió r 25 n a jb a rd z ie j 
znanych polskich piosenek. 
Zb ió r ten zostanie w ydany w 
czterech  językach.

Wieści z południa
41 Na teren ie  całej A lbanii 

o rg a n izu je  się przeg lądy  am a­

torskich  zespołów a rty s ty cz ­
nych i Im prezy  sportow e. W  
okręgow ych konkursach  am a­
torskich zespołów a rty s ty c z ­
nych uczestn iczyło około 10 
tys. tancerzy , 15 tys. śp iew a­
ków i ponad 1000 m uzykó w . 
We w spółzaw odnictw ie  festi­
w alow ym  spotka się , około 
300 d ru ży n  p iłk i nożnej i po­
nad 100 zespołów s ia tków ki. 
W ram ach przygotow ań do 
Festiwalu w a lbańskich m ia ­
stach i wsiach zorgan izow ano  
setki nowych kół sportow ych  
I o tw arto  70 nowych boisk.

...i z północy
0k Jut 250 m łodych ludrt 

w W ie lk ie ) B ry ta n ii zgłosiło  
swój udzia ł w Festiw alu . Koło 
Liqi M łodych Kom unistów  
w ykona na Festiwalu kan tatę  
Roberta Burnse „W eseli że 
b ra c y “ . P rzy ja d ą  także do 
W arszaw y przedstaw ic ie le
m łodzieży k ra ió w  k o lo n ia l­
nych p rze b y w a ją c y  w  A n­
glii. Na Festiw alu zobaczym y  
uta lentow ana tan cerkę  15 -1 e t- 
nią Annę W ooster. Zdobyła  
ona p ierw sze m ielsce na o r- 
oanizow anym  niedaw no w  
C am bridge  Festiw alu  M uzyk i 
I Tańca.

W . K.

D urn iem  był, że dotychczas nie 
chciał w idzieć je j zainteresowania. 
Po c h w ili Grusza zarum ieniona, 
pełna radości zaczęła się żegnać. 
K aras ik  zatrzym ał je j rękę w  swo­
je j d łon i. Grusza zaczerw ieniła się 
jeszcze bardzie j i  łzy za lśn iły  w  je j 
oczach.

— Ach, Grusza — rzekł K ara­
s ik  — jesteście naprawdę ładna.

— Żenieczka, Jew gien ij G rigorie - 
wicz — powiedziała kraśnie jąc z za­
wstydzenia t szczęścia. B łagalnym  
wzrokiem  spojrzała na Karasika, a 
następnie obejrzała się na Toszkę.

— No, a ja k  tam barom etr? —« 
zapytał Karasik.

— Spada — zakom unikowała ta­
k im  głosem, jakby  to je j coś spadało 
na głowę. — Poszedł do „ze t“ . Zm ia­
na, sfłódziewana jest obniżka tem- 
peratury, poryw iste w ia try , zachmu­
rzenie, możliwość drobnych opadów.

— Grusza, nie w ierzcie barome­
trom ; nastąpi ocieplenie, ale nie bę­
dzie żadnych opadów — rzekł Ka­
rasik i uroczyście ja k  kró low ą ¡po­
całował w rękę.

Dziewczyna tak  szybko wypadła 
z pokoju, że o mało nie w yw róc iła  
idących je j naprzeciw : Fomę i 
Buchwostowa. Przem knęła obok 
nich tr iu m fu ją ca  i przejęta trwogą 
ja k  wóz straży pożarnej. Chłopcy o~ 
sk ip ie li ze zdum ienia przez dłuższą 
chw ilę  pa trzy li za nią. Anton z ta­
jonym  lękiem  spoglądał na drzw i. 
K aras ik  dom yśla ł się na kogo cze­
ka Kandidow . W progu stanęli je d ­
nak R usie łkin i Buchwostow. De­
m onstracy jn ie  na jp ie rw  p rz y w ita li 
się z Karasik iem . potem o d w ró c ili 
się ( Jak gdyby nigdy nic się nie zda­
rzy ło , zaczęli rozmowę.

— A, Anton Kandidow , czołem... 
— i  ko le jno  uścisnęli jego rękę.

— Więc znowu z nami?
— N iby tak — rzekł Anton.
— No, to znaczy, że razem poje- 

dziem.y — zaczął Rusie łkin .
— Fornal — prze rw a ł mu Buch­

wostow.
— No?!
— Znowu? •
— Co znowu? — w yzyw ająco za­

pyta! fdm a .
— Znowu mielesz jęzorem. Prze­

cież by ło  powiedziane, żeby o tym  
przedwcześnie nie paplać.

b iik i
T t u m a c r y t  X ą / g n * u n t  S U n h e r m k l

Obaj spiskowcy spo jrze li wzajem  
na siebie, pożegnali się i wyszli.

Teraz z ko le i weszli Bagrasz i  
Nastia. Anton zbladł.

— No, ja k  się macie, um rzyk i, 
trzy ćw ierc i do śm ierci — zaczął 
Bagrasz podkreślając specjalnie 
swój dobry hum or; następnie chw y­
ciwszy krzesło postaw ił je  przodem 
do łóżka Karasika , potem u.siadł i 
zasłoni! swoim i szerokim i plecami 
cały pokój.

„Co słychać?" — spytał oczami. 
Karasik  w  odpowiedzi m rugnął 
dw ukro tn ie , jakby  m ów ił: „W szyst­
ko w  porządeczku“ .

— S łucha j, A n ton  — powiedział

R y*. J. Rocki

Bagrasz —  o propos: tam  na dole 
czekają na ciebie Cw ietoczkin  z D i- 
moczką.

— Niech sobie idą... — w ybuch­
ną ł Anton zn iec ie rp liw iony.

— Tak?
K aras ik  chciał bardzo podpatrzyć, 

ja k  A n ton  rozmawia z Nastią. N ie­
stety Bagrasz zasłaniał ich sobą.

— Czy wiesz, ja k ie  są najnowsze 
wiadomości? — zapyta ł Bagrasz.

— Nie.
— Czy wolno ci się denerwować? 

Nie zaszkodzi ci?
— Ależ wolno! O co chodzi?
— Zezwolono nam na budowę 

dwu kadłubowego ślizgacza ekspresu

na sto m iejsc; tw ó j a r ty k u ł z rob ił 
rw o je. A  w  ogóle nasi górą. Jak 
myślisz, damy radę?

—  Też pytan ie ! A  ty  co myślisz?
— Szkoda gadać... Trzeba będzie 

porządnie wziąć się do roboty, p ra w ­
da? I wiesz, powiem ci w  zaufaniu, 
Że mają zam iar zrobić na nim  w ięk­
szy zagraniczny rejs. M n ie j w ięcej 
za rok, po próbach.

— Gdzie, w  Batum ie? —  zapyta ł 
K arasik .

— Trochę da le j: naokoło Europy. 
Dobre, co? T y lko , błagam cię, ty m ­
czasem tajem nica... rozumiesz?

— Jasne.
Za szerokim i plecam i Bagrasza 

coś się działo. K arasik  us iłow a ł do­
słyszeć coś niecoś, lecz Bagrasz u- 
m yśln ie  m ów ił bardzo głośno. M i­
mo to Żenią pochw ycił u ry w k i 
rozm owy.

— Nastia, czy ty  m i przebaczysz?
— z prośbą w głosie zapytał Anton.
— Ja sam nie wiem, co ze mną się 
stało. Jakiś „zw ich “ ... Nam, traga­
rzom portow ym , to się zdarza. T y l­
ko ja  ju ż  tak sam jeden, ja k  pies, 
nie mogę bez ciebie, bez naszych 
chłopców, Nastia... Przecież ja  cię...

—  Czy wam nie przeszkadzamy?
—  zapyta ł K aras ik  ze z łoś liw ą u - 
przejm ością k ry ją cych  się za po­
tężnym i plecami Bagrasza.

— A n i trochę — odpow iedzie li 
tam ci i  pocałowali się.

K a ras ik  drgną ł i  odw róc ił g łowę 
do ściany.

— A  grać dobrze to ja  ju ż  chy­
ba n igdy nie będę.

— To przecież nie wszystkich obo­
w iązu je  — pow iedzia ł Bagrasz.

— Gamoń ze mnie, ofiara...
W tym  momencie Bagrasz uznał, 

że musi powiedzieć K a ras ikow i coś 
dobrego, co wzbudziłoby w  n im  o- 
tuchę.

— Tak — napom knął Bagrasz — 
ale, ale! Co do ciebie... M ów iłem  już 
z chłopakam i, powiedzieli, niech 
składa...

K aras ikow i m ocnie j zabiło serce... 
Z w róc ił do Bagrasza swą poważną, 
gw ałtow nie  zarum ienioną twarz.

— Możesz złożyć na moje ręce — 
dodał Bagrasz — podanie i życio­
rys.

— Jaki ja  tam mam życiorys? — 
rzekł skrom nie K arasik.

KO N IE C

P o c h w a ł a  p ło t ó w

Jedną *  p rzy jem n ie jszych  
dla oka zdobyczy w a rs zaw ­
skiego budow nictw a w ostat­
nim  okresie są... płoty. D aw ­
niej place budow y og radza ło  
się byle Jak skleconym i pło­
tam i.

Teraz płoty są e leganckie . 
S to larn ie  p ro d u k u ją  p iękne, 
k ilk u m e tro w e j długości fra g ­
m enty  płotow z ładn ie  heblo­
wanych desek. Na budow ie  
frag m e n ty  zestaw ia s'ę, p rz y ­
m ocow uje do słupków  — I 
płot qo lów  Po SKonczeniu 
budow y przenosi się e lem en­
ty na inne m iejsce i tak płot 
służy „ k ilk u  pokoleniom '“, 
Łaam eJ, p rz y je m n ie j, ta n ie j.

N aw iasem  m ów iąc m etodę  
tę w p ro w a d z ili do W arszaw y  
budow niczow ie  Pałacu K u ltu ­
ry  i N auki, k tó rzy  w łaśnie od 
ogrodzen ia  te renu  w ysokim , 
ładnym  płotem  rozpoczęli bu ­
dowę. Dziś teqo płotu na tle 
Pałacu w ogóle nie w idać, tak  
jak  nie w idać m ró w k i na tle 
słonia...

I
K o n iec  „ p s r te ro w e j  

M a r s z a ł k o w s k i  ej u
N ieuchronn ie  zb liża  się ko­

niec „p a rte ro w e j M arsza łko w ­
s k ie j“ . W ostatnich dniach  
zn ikn ę ły  pa rtero w e  ru d e ry  na 
odcinku od alei Jero zo lim ­
skich do Ż u ra w ie j.

Jeszcze cztery  la ta  tem u  
cała aw u k ilo m e tro w a  chyba  
M arsza łkow ska zabudow ana  
była p a rte ro w y m i le p ian ka ­
m i. Dziś pozostały tak ie  już  
ty lko  dw a k ró tk ie  odcink i po 
Jednej s trom e. A i ich dni 
są policzone. Już te raz  bo­
w iem  rusza „całą p a rą “ za ­
budow a tej c en tra ln e j u licy  
Stolicy. S praw a jest tru d n a . 
Pałac K u ltu ry  u stóp k tó re ­
go leży M arsza łkow ska to 
surow y choć niem y eg zam i­
nator.

O tym  „co. Jak I kiedy** 
dziać się będzie na tym  te­
ren ie  — zobaczym y w kró tce  
„p rze z  d z iu ry  w  płocie“ ..,

C o - D e - C ł e  __
p o p r a w  się . . .

Nareszcie! N areszcie m am y  
„początek końca“ rem ontu  
C entra lnego Domu To w aro ­
wego Zb iiża  się do końca re ­
m ont I I I  p ię tra  (czw arte  i p ią ­
te Jest już, o dziw o, w y re ­
m ontow ane). „W  m ęce się to 
działo  i tru d z ie ...“ — Jak 
rzek łb y  poeta. Ale za to — 
ja k a ż  to p rzy jem ność space­

rować po p rzestron nych  sa­
lach baw iących oko m oza ką 
Jedwabi, a lum in iow ych  g a rn ­
ków, dziecięcych wózków, 
butów  ¡td. itp.

D yre k c ji CDT trzeb a  by 
chyba na zakończenie  re ­
m ontu podarow ać bu kiet... 
n ieśm ierte ln ików . B ukiet — 
za to, że Dom jest ju ż  ła d ­
ny, a n ieśm ierte ln ików  — za  
to, że jest dop iero  ładny.

M am y Jednak do d y re k c ji 
pewne pretensje:

•  K iedyż skończą słę re ­
m onty schodów rucho­

mych?

Z k ilk u n as tu  e fek tow - 
nych, fa n ta zy jn y c h  ze­

g arów  fu n k c jo n u ją  w CDT  
n a jw yże j dwa. (W iększa część 
z nich nie m a zresztą  w 
ogóle w skazów ek).

•  N ad er często w  a jenc ji 
PKO na p a rte rze  oóok 

tab licy: ..C zynna bez p rz e r ­
w y od 9 — 19.30“ , w idn ie je  
k artk a : „Kasa chw ilow o nie­
czyn na“ . Cóż -  każdem u się 
m oże zd arzyć ... Ty lko , ze te 
„c h w ile “ trw a ją  zw y k le  k il­
kadzies ią t m inu t, a n ieraz  
w ięcej jak  godzinę, ku n e- 
op isanej pasji k lien tów .

W idocznie  p racow nicy
a jenc ji też p rze ję li się „ tem ­
pem “ rem ontu  CDT-u...

A p e l  do  f o n t a n n y
‘icy M uranow a,

CłZli
Mieszkańc. 

zw łaszcza dzieci m uran ow
(a

skie), zw ró c ili się do nas z 
prośbą o zam ieszczenie na­
stępującego apelu do stoiącej 
na placu D zierżyńskiego  
przed  no w oo tw ariym  (13 te r­
m in został d o t^ y m a n y !) k i­
nem „M u ra n ó w “ fontanny: 

„Fontanno — ty |esteś jak 
zdrow ie! My m uran ow skie  
dzieci baw im y s ę  bardzo  
często w twoim  pobliżu . Za­

chw ycają  nas try s k a ją c e  z 
ciebie k ro p e lk i w ody, k tó re  
zras za ją  p o w ie trze , oczysz­
czają  je, powodŁiją, że me 
w d ycham y u licznego k u rz u  i 
pyłu . N iestety — te chw il«  
są — ach! jak  rz a d k ie . Zda­
rza  się to parę  ra z y  na rok  
za ledw ie  „od w ie lk iego  dzw o­
n u “ . Na codzień m us im y  od­
dychać zan ieczyszczonym ,
z a k u rzo n y m  po w ie trzem , bo 
ty — fon tan no  — nie ra ­
czysz skrop ić  go ani k ro p e l­
ką w ody. Czy to Jest w po­
rządku? Czy jesteś ty lk o  dla  
d e k o ra c ji, czy rów n ież  dla  
p o żytku , d la  nas, dzieci? Je­
że li ty lk o  d la  d e k o ra c ji — to 
zobaczysz lak i ci z ro b im y  k a ­
w a ł — żadne z nas nie spoj­
rz y  na c iebie. P o p raw  się 
w ięc fontanno. Niech powie­
trz e , k tó ry m  oddycham y bę­
dzie  czyste, o rze źw ia ją c e , 
niech służy naszem u z d ro ­
w iu “ .

S ądzim y, że po tym  w z ru ­
szającym  w ezw an iu  fon tan na
p o p raw i się...

P. S. Jeśli p rzy p a d k ie m  fon­
tanna nie um ie  czytać — 
prosim y tow arzyszy  z P re ­
zy d iu m  Stołecznej Rady Na­
rodo w ej o odczytan ie  |ej tego  
apelu ...

Z. S ZE U

A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i“  — 
g 19. K a m e ra ln y  — „D o m  na 
T w a rd e j“  — g. 19. L u d o w y  — 
„ M ły n “  — g. 19. N a ro d o w y  — 
„N ie m c y “  — g 19 F ilh a rm o ­
n ia  — K o n c e r t s y m fo n ic z n y  — 
g. 19. P ow szechny — „ Im ie ­
n in y  pana d y re k to ra “  — g. 19. 
S y re na  — „Ż o łn ie r z  k ró lo w e j 
M a d a g a ska ru “  — g. 19. W sp ó ł­
czesny — „ T e a t r  K la r y  G a zu l“  
— g. 19. N o w e j W arszaw y — 
„R o m a n ty c z n i“  — g 19 E s tra ­
da — „O d  p io se n k i do s u k ie n ­
k i “  — g. 1*9.15. S a ty ry k ó w  — 
„P s y c h ic z n a  z a d ra “  — g. 18.30.

K I N A
M oskwa. — „G o d z in y  n a ­

d z ie i“  — g. 14, 16, 18, 20.30. 
P ra ha  — „G o d z in y  nad z ie i* ' — 
g. 14, 16, 18, 20.30. P a lla d iu m  — 
„ J u t r o  będz ie  za późno “  — g.
14, 16, 18. 20. Ś ląsk  — „Ś w ią ­
te c z n y  w ie c z ó r“  — g. 14 16,
18. (20 z a re z ) , M u ra n ó w  — 
„O p o w ie ś ć  a t la n ty c k a “  — g.
15. 16, 17. ]8, 19. 20 P o lo n ia  — 
„W z b u rz y ło  się  m o rz e “  ser. I  i  
I I  — g. 14, 17, 20. 1 M a j — 
„O k ru tn e  m o rze “  — g. 13, 
15.30, 18, 20.30. W—-Z — „C ie m ­
na rz e k a “  — g. 14, 16, 18, 20. 
O cho ta  — „R e z e rw o w y  g ra c z “
— g. 14. 16, 13. 20. S to lic a  — 
„ K u r s  na M a r to “  — g. 14, 16, 
18, 20. S y re na  — „ K o r d z ik “  — 
g. 14, iG. 18, 20. Tęcza — „ U -  
p ió r  na sp rzedaż“  — g. 14, 16, 
18, 20. L o tn ik  — „ C y rk o w c y “
— g. 17, 19. O lsz tyn  — „ K a ­
r ie r a “  — g. 17, 19 Radość — 
„P ło m ie n n e  se rca “  — g. 17, 19. 
Z w ią z k o w e  — „ J u t r o  będzie  
za p óźn o “  — g. 16, 18, 20.

D om  K u ltu r y  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h  — W ra że n ia m i z 
p o d ró ż y  po N R D  p o d z ie li się 
Ire n e u s z  W ilg a  — Część I I  po 
p re le k c ji  f i lm  fa b u la rn y  —• 
w s tę p  w o ln y  — g. 19.

N A  D Z IE Ń  14 M A J A  1955 R* 
(S O B O TA )

P ro g ra m  I  —■ na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55. 15.25,

W ia do m o śc i 5.05. 6.00, 7.00 , 7.40, 
12.04, 20.00, 23.00.

5.10 P o ran n e  ro z m a ito śc i ro l­
n icze , 5.30 R aków  — S u ita  k o n ­
c e rto w a , 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 
K o n c e r t o rk . t dęte.j. 6.33 K a ­
le n d a rz  ra d io w y , 6.40 Z p io ­
senką do p ra c y , 7.15 M o za ika  
ro z ry w k o w a , 7.45 Tańce  in d o ­
w e  ró żn ych  n a ro d ó w , 8.00 M u ­
zyka  o p e re tk o w a . 8 40 R adziec­
ka  m u z y k a  b a le to w a , .9.00 
„ K r a j  A m a z o n k i“  A . F ie d le ra  
— aud. d la  k l.  V I I ,  9.20 F ra g ­
m e n ty  z o p e r K a ro la  G o u n o ­
da, 10.00 S o liśc i z o rk ie s trą , 
10.40 K o n c e r t C hó ru  R ozg ł. 
W ro c ła w s k ie j PR, n.oo A ud . 
d ia  k la s  IV . 11.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i. 12.10 P rze g lą d  p ra ­
sy s to łe czn e j, 12,15 K o n c e r t 
so lis tów ', 12.30 Na sw o js k ą  n u ­
tę , 12.50 A u d y c ja  d ia  w s i, 13.00 
P rz e rw a , 15 30 „Z a  k ró la  Je ­
lo n k a “  s łuch . J. B rz e c h w y ,
16.00 T ra n s m . u  części m eczu 
p iłk a rs k ie g o  „W is m u t“  (K a r l 
M a rx  S ta d t) — „ G ó r n ik “  (Za­
b rze) i zakończen ie  X  e ta p u  
V in  K o la rs k ie g o  W yśc igu  Po­
k o ju , 17.45 K o n c e r t O rk . R ożgł. 
Ś lą s k ie j, 18.20 U tw o ry  s k rz y p ­
cowe, 18.40 U lu b io n e  m e lo d ie ,
19.00 P rz y  sobocie po ro bo c ie , 
20.25 M u z y k a  taneczna. 21.50 
F e lie to n , 22.00 K ro n ik a  sp o r­
tow a, 22.10 M u z y k a  o p e re tk o ­
w a, 22.40 ..Co tańczono  p rze d  
la t y “ , 23.10 M u z y k a  taneczna.
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Przedstawiciele Francji, Anglii 
i USA o radzieckiej propozycji 
w sprawie redukcji zbrojeń

spraw ie redukcji zbrojeń, żaka 
zu bron; atomowej i usunię­
cia groźby nowej wo jny.

Moch stw ie rdz ił, że „teza

LO N D YN . 11 brn. prze- oświadczył, ie  USA „z  na jwyż- że dyplom acja radziecka jesz- 
w-odniczący delegacji f r a n - i  szą uwagą rozpatrzą propozy- cze raz potw ie rdz iła  swą ostat- 
cusk ie j w  Podkomisji Rozbro- j cje radzieckie“ . nią propozycją „elastyczność“  i
jen iow e j ONZ Juies Moch zło ; GŁOSY PRASY
ż y ł oświadczenie na tem at p ro - i „N ew  Y ork Herald T ribune " 
pozycji rządu radzieckiego w  | wyraża niepokój z powodu

w p ływ u , ja k i w yw ie ra  propo­
zycja radziecka w  Niemczech 
zachodnich na op in ię publicz- 

. . .  . . . .  i rią. Dzienn ik niepokoi się szcze-
radz.ecka rożni s;ę od naszej, i golnie wrażeniem, ja k ie  wy-
zasługuje jednak na p ilne  prze-1 w iera na Niemcach ta część 
stud iow anie- . Oświadczając, że i propozycji radzieckie j, która 
propozycja radziecka dotycząca | odnosi się do sprawy ew akuacji
pierwszego etapu rozbrojenia wojsk okupacyjnych z Niemiec ......  ............. „  „ „ „ „
rzekomo „w '-'klucza jakąko lw iek ; oraz do lik w id a c ji obcych baz i że „n ie  ulega wątp liw ości, iż a- 
.’ nspe.c: ¡e na m iejscu' oraz że wojskowych na te ry to riu m  n ie - j m erykańsk1 ■ bazy wojskowe są

główną przyczyną obaw ze stro- ) 
ny Zw iązku Radzieckiego“ . Je- 1 
dnocześnie .jednak dziennik ten 
pisze, że likw id a c ja  baz m iata-

„rea lizm “ , które  stanowią cha 
rakterystyczne cechy dyploma 
c ji radzieckiej. „G dyby  system i 
proponowany przez Związek ' 
Radziecki by ł p rzy ję ty  — pisze 
dziennik — wówczas wszystkie 
trudności w yw ołane przez uk ła ­
dy paryskie zostałyby przezwy. i 
ciężone. a Niemcy w  praktyce | 
zneutralizowane“ .

Dziennik „D a ily  Telegraph 
and M nrn ing Post“  przyznaje

propozycje radzieckie w  spra- m ieckim . 
w ie  kon tro li „w ym agają w y- Reakcyjną prasę francuską 
jasmen , Moch podkreślił, i ż , rów nież niepokoi ta część pro- 
„ Kw estia kon tro li musi być i pozycji radzieckiej, k tóra odno.
poważnie zbadana“ . si sję ¿,3 ew akuacji w o jsk oku -

«  zakończeniu Moch pod- j pacyjnych z Niemiec. M, in . pi- 
Kresiił. ze zbliżenie p u n k tó w ' smo „L e  Populaire de Paris“  

idzema w sprawach rozbro- j dopatru je się w  propozycji ra ­
jen ia  „jes t szczęśliwą wróżbą j dzieckie j „m anew ru“  i „chy tro -

ści“ . P rzeciw  propozycji radziecd!a rokowań, które rozpoczną 
się na szczeblu rządowym “ .

Dnia 11 maja odbyła się w  
Londynie konferencja prasowa

k le j w  sprawie ew akuacji wojsk 
okupacyjnych z Niemiec reak­
cy jna część prasy francuskie j

na Której szef delegacji angiel- j nie jest w  stanie wysunąć żad-
sk ie j w Podkom isji Rozbroje­
n iow e j O N Z N utting  złożył o- 
świadczenie w . sprawie propo­
zycji radzieckich z 10 bm.

„O statn ia deklaracja radziec­
ka — powiedział N u tting  — 
w yraźnie świadczy o nowym  
kroku naprzód na drodze do 
uzgodnienia stanowisk co do 
pewnych najważniejszych mo- j 
m entów porozumienia w  spra­
w ie  rozbrojenia.. Zbliżenie się 
ZSRR do naszego stanowiska 
budzi nadzieję, że w przysz­
łości po tra fim y osiągnąć su­
kces w spraw ie usunięcia in 
rwch spornych m om entów“ . 
Odpowiadając na pytania. N u t­
tin g  s tw ie rdz ił, że jednym  z 
momentów, które należy prze- j 
studiować w Podkom isji Roz- ■ 
bro jem owej jest kwestia, jak ie- 
propozycje radzieckie Podkomi- i 
s ja  jest kompetentna rozpa- i 
tryw ać. Zdaniem Nuttinga. w y­
cofanie s il zbro jnych z N iem iec , 
nie leży w kom petencji Pod k o - ; 
m is ji. N u ttin g  dodał również,; 
że n iew ą tp liw ie  „trzeba będzie! 
konsultować się z C h inam i“ , i

Przedstaw iciel USA w  Pod- j 
kom is ji Rozbrojeniowej ONZ. i 
W adsworth oświadczył, że pro -i 
pozycje radzieckie są sform u- 1 
łowane w  ten sposób, iż „pod 
w ielom a względami są analo­
giczne t  punktem  w idzenia“  
Kanady, Francji, A ng lii i USA.
7. oświadczenia Wadsw-ortha nie 
w yn ika  jednak wyraźnie, c z y - 
cieszy go to zbliżenie pogią- i 
dów.

W ydaje się, że W adsworth u - i 
stosunkował się negatywnie I
wobec radzieckich propozycji i 
w  spraw ie kontro li. P ow iedz ia ł' 
on m. in., że propozycje te 
„n ie  odpowiadają m in im alnym  
wymogom bezpieczeństwa“ ...

W  zakończeniu W adsworth

nych argum entów i ogranicza 
się jedynie do m ętnych i ogól­
n ikow ych wywodów. Trzeźwo 
natom iast patrząc na sytuację, 
dziennik „Com bat“  stwierdza,

by ujemne następstwa dla 
państw zachodnich. Inna gazeta 
angielska, „D a ily  F.xpress“  wzy­
wa rządy państw zachodnich, by 
„n ie  w ykazyw a ły  w ie lk iego upo­
ru “ w te j kwestii.

„Propozycje radzieckie — pi­
sze w  a rtyku le  redakcyjnym  
„News Chronicie“  — przynoszą 
najw iększą nadzieję na osią- 
grręcie porozumienia od chw ili 
gdy Wschód i Zachód po raz 
pierwszy przystąp iły do oma­
w iania tego zawiłego i skompli 
kowanego problem u“ .

Eisenhower o projektowanej
ko n feren c ji czterech

| 'y er — pomoże czynnikom  ofi- 
ferencii ™  na ^ on- cja lnym  w  w yjaśn ien iu  sytua-
Eisenhower* '  ń i l  • J ,rez:ydent ci ‘ 1 w  lePsz.vm zaznajomieniu 
związku n .= n f  !adCZyi, VV- się z Platformą, na podstawie 
k<jnfprencii P* i i 1 zwołania i k tó re j m ogłyby prowadzić da l- 
<sta„ L enCi  . szefow rządów i szą akcję.
A n g l i i  F r f n c T T ^ '  ZS^ R-| O k « « «  on w  następujący

w in n a  h-> h  j e g ?  ?d,a '  ! sposób cele planowanej konfe winna to byc krotka 1 renc-u- 11 _

M OSKW A. 11 maja p ierwszy 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy M in is trów ' ZSRR A. I. M i- 
kojan p rzy ją i członków fra n ­
cuskiej delegacji byłych u- 
czestników ruchu oporu, depu­
towanych do Zgromadzenia Na­
rodowego i senatorów, przeby- ^ z y z m e . aie nie mogliśm y te- 
wających w ZSRR na zaproszę- ! uozymc, przeszkodzono nam. 
n ie  grupy bvlych p a rty z a n tó w  41 wręczenia Panu Nagrody 
— uczestników W ie lk ie j W ojny i ° k ° J 11 tu ta j w W iedniu, gdzie 
ivr----------1............- 7 . 1... Praktycznie realiPraktycznie rea lizu je  się obec­

nie pokojowe zasady współist­
nienia — podkreślił mówca —

| Narodowej Zw iązku Radziec­
kiego.

W przy jac ie lsk ie j rozm owie . .............—
poruszono sprawy stosunków IT1a symboliczne znaczenie, 
francusko-radzieckich, redukc ji | Prof. Bonnard dziękując w  
zbrojeń i zakazu broni atomo- gorących słowach za przyzna- 
wej, problemy bezpieczeństwa : nie mu Nagrody Pokoju, wyra 
Europy, jak  rów nież sprawę £¡1 przekonanie, że w a lk * 
zwołania konferencji w ie lk ich  pokój na catym świeci« 
mocarstw. ¡kończy się zwycięstwem.

o
za-

Na budowie zapory w od­
nej w  L ip in ie  (Czechosło­

wacja).

F o to  C A F

Am erykanie iq d a jq
zakazu stosowania broni atomowej
NOW Y JORK. Organizacja 

„Pochód Am erykanów  w  obro­
nie pokoju" rozpoczęła akcję 
zbierania podpisów pod apelem 
wzywającym  do uniem ożliw ie­
nia w o jny atomowej. Apel ten, 
k tó ry  będzie przesiany Zgroma­
dzeniu Ogólnemu NZ, wzywa 
wszystkie k ra je  wchodzące w

skład Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, by zobowiązały 
się nie wszczynać w o jny  atomo­
wej, przerwać doświadczenia z 
bron ią atomową, wprowadzić 
zakaz stosowania bomb wodo­
rowych i atomowych, i zniszczyć 
zapasy tych bomb.

niem  powinna to być krótka 
konferencja na terenie ja k ie ­
gokolw iek kra ju  neutralnego 
oraz ze pow inny być na niej 
rozpatrzone sprawy dotyczące 
Całego świata w celu ustalenia, 
czy możliwe jest osłabienie 
napięcia w  stosunkach m iędzy­
narodowych. Planowana kon­
ferencja — powiedział Eisenho-

...a gen. Gruenther 
nawołuje

do wyścigu zbrojeń
LONDYN. Naczelny do­

wódca sił zbrojnych NATO 
gen. G ruenther przem awia­
jąc na przyjęciu wydanym 
w Londynie przez koła f i ­
nansowe podkreślił w ie lk ą  
rolę. jaką wyznacza się 
a rm ii zachodnio - niem iec­
k ie j w  sjłach zbrojnych 
N ATO  i nawoływał do jak 
najszybszego uzbrojenia 
Niemiec zachodnich.

Nawiązując do Dekla­
rac ji rządu radzieckiego, 
złożonej w  podkom isji ONZ 
do spraw rozbrojenia. o- 
bradującej w  Londynie, 
G ruenther w y po w iedział 
się przeciwko wprowadze­
niu zakazu broni atomo­
wej. Zmuszony byt jednak 
przyznać, iż propozycje ra­
dzieckie odpowiadają go­
rącym  pragnieniom naro­
dów. Ton przemówienia 
Gruenthera był dowodem, 
że w łaśnie ten fa k t w yw o­
łu j e rozdrażnienie i wrogą 
reakcję w  niektórych ko­
łach państw zachodnich. 
„Znow u wysunięto propo­
zycję bardzo atrakcyjną 
dla w ie lu  ludzi — zni­
szczenie bomb atomowych 
— powiedział Gruenther. 
dodając — dla Zachodu 
przyjęcie tej propozycji nie 
byłoby korzystne,“ .

Kończąc swoje przemó­
w ienie G ruenther wezwał 
do „prowadzenia rokowań 
z pozycji s iły “ .

rencji: 1) ustalenie l in ii,  po k tó ­
re j _ pow inny iść obrady m in i­
strów  spraw zagranicznych, 2) 
ustalenie sytuacji i 3) zbadanie 
dziedzin, k tóre pow inny być 
omówione.

Korespondenci zadali prezy­
dentow i również szereg pytań 
dotyczących deklaracji ZSRR w 
sprawie redukcji zbrojeń, zaka­
zu broni atomowej i zażegnania 

I niebezpieczeństwa nowej wojny. 
| Eisenhower oświadczył, że do- 
| -żchczas m ia ł możność zazna­
jom ienia się ty lko  pobieżnie z 

, tf escią deklaracji, zaznaczył je . 
i dRak> że zawiera ona niektóre 
¡elem enty już uprzednio propo- 
I nowane.

Eisenhower w yraz ił się pozy- 
! t y ln ie  o planowanej w izycie w 
¡Stanach Zjednoczonych delega- 
! c ji ro ln ikó w  radzieckich.

„P ią tka
z ulicy Barskiej"
na ekranach Paryża
PARYŻ, -w Znany film  pol- 

sk- „P ią tka  z u licy Barskie j" 
wyśw ietlany obecnie w  Paryżu 
cieszy się dużym powodzeniem, 

j D zienniki „M onde“ , „La  
| Croix , „France S o ir" i inne 
¡zamieściły przychylne recenzje 
o tym  film ie.

Jak podała prasa, Adc- 
nauer przybył do Paryża, 
gdzie wziął udział w  cere­
m onii włączenia Niemiec 
zach. do agresywnego pak­

tu północno-atlantyckiego

3,5 miliarda marek będzie musiała 
zapłacie ludność Niemiec zach. 

za i

Sukces filmów radzieckich
na festiwalu w Cannes

PARYŻ. Dnia 11 bm. zakon- (liryczny  została przyznana f i l -  
czyl się w Cannes V I I I  Mię- m ów i „Romeo i J u lia " p rodukc ji 
dzynarodowy Festiwal F ilm owy, i radzieckiej. Nagroda za f ilm  

Ju ry  festiw a lu  przyznało na- i dram atyczny została przyznana
stępujące nagrody: Grand P rix  ! tlIn?° a'* f n£ 7 kańskien’ u , ’<N,a __ 1 ._a 1 zachód od Edenu . Ju ry  festl-

wa lu przyznało dyplom y hono-

BERLIN . Jak donosi zachod- 
1 nio-niemiecka agencja DPA, 
I zachodnie władze okupacyjne 
| zamierzają zrealizować w cią- 
! su najbliższych 18 miesięcy 
; plan wojskowych inwestycji 
\ budowlanych na łączną sumę 
: 3,5. m iliarda marek.
I Z tej sumy 2,3 m ilia rd y  ma- 
| rek przeznaczonych jest na bu- 
I dowę lotnisk, koszar, placów 
1 ćwiczebnych, strzelnic, magazy-

Festiwalu otrzym ał amerykań-
| ski f ilm  (niezależnej produkcji) 1 % --------- - -  7----- ■» -------
; „M a rty ", specjalną nagrodę ! rowe dwo™ m łodocianym akto- 
ju ry  o trzym ał f ilm  w ioski „Za- U 0!5? odtworcom  ro i dziecię- 
gubiony kon tynen t“ , nagrody za j cy ch ^  film ach h induskim  
reżyserię przyznano reżyserowi "Czyściciele bu tów " i hiszpań- 
radzieckiemu Sergiuszowi Wa- . «Kim .Marcelino, chleb i w ino " 

broni, am unicji i innvch ' s ihewowi za f ilm  „Bohaterow ie i clziale f ilm ó w  kró tkom etra - 
m ilia rd  marek zostało i (film  ten zostai zreali- ! zowycn honorowy dyplom

budowę zowar>>' wspólnie przez radzie- | o trzym ał radziecki f ilm  rysun- 
ckie i bułgarskie studia film o - „Z ło ta  antylopa",
we — przyp. red.) i reżyserowi W ten SP08013 w  festiw a lu  
francuskiemu Dassinowi za 
f ilm  „A w a n tu ra  wśród ludzi".

now
1,2 m ilia rd  marek 
przeznaczonych na 
miejsc zakwaterowania amery­
kańskich, b ry ty jsk ich  i francu­
skich żclnierzy.

Koszta tych inw estycji zosta­
ną pokryte z sum dostarczanych
nr7C7 . , Nagrody za najlepsze kreacje
Mtrfwm republik? bońską na ¡aktorskie uzyskały f ilm y

okupacyj- j radziecki „W ie lka rodzina" i
IudncśćJ Niemier? bez'p” srednl° j amerykański „Z ły  dzień wśród 
ludncsć Niemiec zacnodmcii. I czarnych skał". Nagroda za film

W Y D A W C A  Zarza.fi G łó w n y  Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie ! R E D A G U IF  k n m ii . t  -----------------------------------------------— ________________

ra ty  — Cena n ilea  — 2 50 1.1 k w a r t  — 7,50 zl p ó łro c z n ie  — 15 00 7 1 no "1 ^ aE N U M E R A TY :
w ie rn a  p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P P K  „R u c h "  '¿eU ninnn u= T « „..:'0 ^torowe na pr

W  ten sposób w 
w  którym  bra ło udzia ł około 
40 państw, dwa fabularne f ilm y  
radzieckie uzyskały poważne 
nagrody. Zw iązek Radziecki 
o trzym ał równteż dyplom  za 
jeden z dwóch przedstawionych 
na festiw a lu  film ó w  krótkom e- 
trażowych.

VIII W Y Ś C I G
P O K O J U

FJap rekordowej szyhkości-42,930 km'mnúz

Chwiendacz zachwyca końcówką
W Y N I K I

(Dokończenie ze str. 1)

ataku: każdy chce być p ie rw ­
szym. Udaje się to K ró lakow i 
i mamy pierwszy powód do 
radości

Po lo tnym  finiszu przy 
rowerze m a js tru je  Czechcsło- 
wak Svab. Zostaje przy nim

Wręczenie Nagrody Stalinowskiej
uczonemu szwajcarskiemu

' W IEDEŃ. Dnia 11 maja od- |przewodniczącemu Szwajcar- 
było  się tu uroczyste wręczenie |skiego K om ite tu Obrońców 
M iędzynarodowej Nagrody Sta- Pokoju Andre Bonnardowi. Na 
Iinowskiej' „Za u trw a lan ie  po- j uroczystość przybyło około 400 
Koju między narodam i", profe- ; osób. w tvm  w y b itn i bo jow ni- 
sorowi un iwersytetu w  Lozannie, 1 Cy o pokój oraz liczn i przed- 

- ---------------------------------- stawiciele prasy.

B. członkowie
francuskiego Ruchu Oporu
11 A. I. Mikojana

zwartą grupę. W chw ili, 
gdy ich m ijam y prowadzi za­
w odnik NRD Grupę. Szukamy 
Polaków. Są. Chwiendacz. 
K lab ińsk i i Lasak asekurują 
Królaka. W razie powodzenia 
każdy z nich chce dać dla 
drużyny punkty. S tawka jest 

j silna. W grupie jadą rów - 
j nież Schur. Funda, Am eli. Me- 
i neghini. Kolarze NRD k ilk a ­
kro tn ie  próbują w yrw ać się 

i do przodu, aie to im  się me 
: udaje.

Na 22 km przed metą, koło 
miejscowości Vetschau, znaj-

K I.A S T F IK A C J A  
IN D Y W ID U A L N A  I X  E T A P U

1. V e se lv  (CSK)
3. K R Ó L A K  (P o lska )
3. J e w s ie je w  (ZSRR)
4. M o ice a m t (R u m u n ia )
5. H o ffm a n n  (F ra n c ja ) 
«. K r iv k a  (CSR)
7. K o le w  (B u łg a r ia )
S. D u m itre s c u  (R um .)
9. Z a n o n l (R u m u n ia )

)0. C H W IE N D A C Z  (P o l.)

— 2.SJ.«
— 3,53.41
— 2.96.11
— 2.36.13
— 2.56.14
— 2.56.14
— 2.56.11
— 2.56.11
— 2.56.23
— 2.59.35
— 2,59.3$
— 2.39.35

69. G R A B O W S K I (P o lska ) — 3.98.4T

K L A S Y F IK A C J A  
D R U Ż Y N O W A  I X  E T A P U

Dumitrescu (Rumunia)
rys . M a rczew sk i

jego rodak K ubr. aby we 
dw ó jkę  gonić za główną gru­
pą kolarzy.

Kolarze jadący za czołów­
ką znowu połączyli się w

duje się drugi lo tn y " finisz. £  ^ s ^ e L k a ?  
W ygrywa go znów K ró lak. AK ,PoUka>

W niezm ienionym  składzie 
czołówka z.biiża się do mety.
W Cottbus, niedaleko stadio­
nu im. Thaelmanna, Reinecke 
zmienia koło i pozostaje w  
tyle. A le i oto stadion. P ie rw ­
szy wpada na niego K ró lak, 
tuż za nim  Vesely. Czechosło- 
wak ma lepszą końcówkę i 
o pół koła przejeżdża jako 
pierwszy lin ię  mety. Za chw i­
lę na mecie mamy dalszych 
kolarzy. W pierwszej dzie­
siątce jest 3 Rumunów. W y­
gra li etap, co jest ogromną 
niespodzianką. N iepokoim y się 
o losy dalszych Polaków. Ale 
oto i oni. Chwiendacz przy­
jeżdża na 10 pozycji a K la - i 
b iński na 11. A więc i indy­
w idua ln ie  i zespełowm wypa­
dliśm y dziś bardzo dobrze.

Z. M IK O ŁA JC ZA K

Wśród hucznych oklasków  
zebranych, członek K om ite tu  
M iędzynarodowych Nagród Sta­
linowskich, A rtys ta  Ludowy 
ZSRR, reżyser film o w y  G. W. 
A leksandrów w ręczył laureato­
w i zło ty medal i dyplom.

Następnie A leksandrów  w y­
głosił przemówienie, w  k tó rym  
podkreślił o lb rzym i wrkład prof. 
Bonnarda do w a lk i o u trw a le ­
nie pokoju.

Chcieliśm y wyręczyć Panu 
Nagrodę Pokoju w- Pańskiej 
ojczyźnie, aie nie m ogliśm y te-

0 Wyścigu mówią...
Kierownik drużyny bułgar­

skiej: „Polacy w yprzedzili nas 
dzis ia j o sekundy. To nic. Nie 
oddamy łatwro trzeciego m ie j-

Z Polakami
na mecie

KR Ó LA K : Bieżnia nie jest 
moją specjalnością. Czułem, 
że Yesely mnie minie. Je-

1. R u m u n ia — 8.48.53
2. CSR — 8.52.09
3. P O L S K A — 8.55.21
4. ZS R R — 8.55.21
5. B u łg a r ia — 8.55.27
6. B e lg ia — 8.58.45
7. D an ia — 8.58.45
8. NRD — 8.58.45
9. S zw ecja — 8,58.45

io. P o lon ia- fra n c u s k a — 8.58.4$
U . A n g lia — 8.58.45
12. F ra n c ja — 9.04.22
13. F in la n d ia — 9.07.37
H . E g ip t — 10.00.07
15, A u s tr ia — 10.15.41
16. N o rw e g ia — 10.33.51
17. A lb a n ia — 10.54.01

K L A S Y F IK A C J A
IN D Y W ID U A L N A

PO IX  E T A P A C H

sca w k la sy fikac ji zespołowej.
W Waszym k ra ju  będzie Wam 
się lepie j jechało, ale dyspo­
nujecie w praktyce ty lk o  trze­
ma kolarzam i o większych 
możliwościach. My zaś mamy 
w  drużynie silną piątkę. Nie 
będzie w ięc Wam ła tw o  nas 
pokonać".

Niculescu — trener drużyny 
rumuńskiej: „Nasze dzisiejsze 
zwycięstwo drużynowe przysz-

— ------- » -------  -------- - - ło  trochę niespodziewanie. , Ł  Belgii
chało mi się dzisiaj dobrze, j Chłopcy nie przestraszyli się j 6> z s r r  
choć tempo było bardzo ostre, j w ie lk ich  sław  i okazało się, j i. D an ia  
Doskonale współpracowali - ¡ że ja k  chcą to potra fią  jechać. ! s. S zw ec ja  
śmy z Czechosiowakami oraz | Trasa nie była trudna, etap j 9. A n g lia  
z Jewsiejewem i Reinecke. j należał jednak do ciężkich ze 110. F ra n c ja  
Dobrze, że następne etapy są ! względu na wtielką szybkość ; n .  R u m u n ia
w kraju. Dziś — wyprzedzili- i osiąganą przez czołówkę. N ic ' -------- '
śmy chyba kolarzy NRD. ; mamy w tym  roku w ie lk ich  
Belgii, a może i Bułgarów. \ am bic ji. Chcemy w  k la s y fi­

kac ji drużynowej pokonać 
Francję i A ng lię “ .

z-m

1. S c h u r (N R D ) _  4o.H . n
2. V e se ly  (CSR) _  40.47.93
3. B r i t ta in  (A n g lia )  — 40.49.3$
4. Z a b e l (N R D ) — 40.54.03
5. W ie rs z y n in  (ZSR R ) — 40.54.05
6. K R Ó L A K  (P o lska ) — 40.54.23
7. A m e ll (S zw ec ja ) — 40.54.43
8. V e rh e ls t (B e lg ia ) — 40.56.01
9. van I.o o v e re n  (B e lg .) — 41.03.54

10. Pedersen (D an ia ) — 41.04.33
15. C H W IE N D A C Z  (P o l.) — 41.16.44
31. G R A B O W S K I (P o l.) — 41.53.4»

K L A S Y F IK A C J A  
ZESPO ŁÓ W 7A  PO IX  E T A P A C H

1. CSR
2. N R D
3. B u lg a r ia
4. P O L S K A
5. B e lg ia

Przesuniemy się przynajmniej 
o jedno miejsee w klasyfika­
cji drużynowej

C H W IEN D A C Z: Na stadio­
nie minąłem wszystkich ze 
swojej grupy i dlatego je­
stem 10. Szkoda, że nie je­
chałem za Staszkiem.

K L A B IŃ S K I: Już jakoś się 
kręci. Zobaczymy co będzie 
dalej.

LASAK: Dziś jechało mi 
się dobrze. Wolę krótkie i 
płaskie etapy

G RABO W SKI: Mam trochę 
w nogach poprzednie etapy. 
Ale to nic — jutro odpoczy­
nek.

mik

12. P o lo n ia  fra n c u s k a
13. F in la n d ia
14. A u s tr ia
15. N o rw e g ia  
iß. E g ip t
17. A lb a n ia

— 122.14.50
— 122.23.50
— 123.10.21
— 123.18.16
— 123.19.09
— 123.19.29
— 124.03.30
— 124.04.47
— 124.41.01
— 124.47.19
— 124.50.17
— 126.13.18
— 126.14.33
— 132.33.31
— 135.29.13
— 139.40.22
— 142.34.07

Jeszcze trzy nagrody
cc/ Art o n k u r s ie t

W  czw a rte k  p rzekro czo n y  zo­
stał d ru q i tysiąc zgłoszeń do b ły ­
skaw icznego konkursu  te lefo ­
n icznego, k tó ry  zo rg an izo w a liś ­
m y  dla w szystkich sym patyków  
ko la rs tw a  p rz y  w spółudzia le  P ań ­
stwowego P rzed s ięb io rs tw a Im ­
p rez  Sportow ych.

P rzeb ieg  k onkursu  św iadczy  
dużym  za in tereso w an iu  naszą  

im p rezą , k tó ra  cieszy się n ieby­
w ałą  popularnością  wśród czytel 
ników  „S ztandaru  M łodych“ . 
Codzienne zestaw ien ia  odpow ie­
dzi w skazu ją  na to, że uczestni 
cy konkursu  śledzą uw ażn ie  w a l­
kę na szosie, co po tw ie rd za ją  
ilości głosów na poszczególne  
d ru ży n y .

Tym  razem  zdecydow ana w ię k ­
szość uczestn ików  opow iedzia ła  
się za zw ycięstw em  rep re ze n ta n ­
ta NRD, do czego zresztą  upo­
w ażn ia ła  seria  sukcesów tych  
k o la rz y  w ro d zin n ym  k ra ju . 
Obok N iem ców spodziewano się 
w dużej m ie rze  zw ycięskiego  f i­
niszu któregoś z Polaków . Cze- 
chosłowacy zn a jd o w a li się w  ta­
beli naszego konkursu  dopiero  
na c zw a rte j pozycji (50 zgłoszeń)

Losowanie nagrod y  odbyło  się 
w  czw a rte k  tuż po zakończeniu  
tran sm is ji rad iow ej. T rze c ią  lau

\
: ł  
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; >
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K ilka  cy fr
W  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j 

m a m y do o d ro b ie n ia : do CSR I  godz 03 m in 26 sek
N R D 54 26 »
B u łg a r i i 7 •* 55 W

w y p rz e d z a m y B e lg ię  o 0 M 53 U
ZSRR 1 tt 13 H
D an ię 45 »» 14 W
S zw ecję 46 ft 31 M
A n g lię  I  godz. 22 „ 4-5 9*
F ra n c ję  1 g. 29 03

K ró la k a  d z ie li od S chu ra 9 m in  06 sek
V eselego 7 m in  15 sek
B r it ta in a 4 m in  48 &ek
Zabe la 21 sek
W ie rs z y n in a 18 sek

Wyścigowe ciekawostki
Miejscem posiłków dla ko- j oczekujący na przybycie swe* 

larzy by ły  dw ie eleganckie j g0 przyjacie la. M łody Funda
restauracje berlińskie — „W a r-  | jest z zawodu 
szawa" i „Budapeszt.“ . Polacy  j 
je d l i  oczywiście w  „ Warsza­
w i e D z i ś  na obiad p ierwsi  
przyszli Polacy. K ró la k  od ra ­
zu zauważył:  „Ano, w  „W a r ­
szawie" jesteśmy pierwsi".
Oby tak  było i  w  Warszawie.

kominiarzem, 
m.

Z  k ra ju ...
C H O K Z 0 W . W  s p o tk a n iu  o m i­

s trzo s tw o  I  l ig i  p iłk a rs k ie j  w a r ­
szawska G w a rd ia  z re m is o w a ła  s 
R uchem  C ho rzó w  0:0. G ra  b y ia  
b a rd zo  szybka , in te re s u ją c a  i  s ta ­
ła  na d o b ry m  poz iom ie .T u i  przed startem Lasak  

zmienił kolo u swego roweru.  I „
Jeśli już  teraz macie defekt  -  ( p Z ^ ^ S n . a c i , ' 5^
żartu jem y  — to cóż dopiero 
będzie na trasie? Pech ominął 
jednak Lasaka i chłopak p rzy .  
jechał na metę w  grupie, 
z Chwiendaczem i  K lab ińskim .  

*
Na w ype łn ionym  po brzegi

I B u łg a r i i  rozeg rane  zostan ie  
26 cze rw ca  w  S o fii. D ru g ie  re p re ­
ze n ta c je  obu K ra jó w , ja k  p o d a je  
S e kc ja  P i łk i  N ożn e j, s p o tk a ją  się 
w ty m  sam ym  d n iu  w  R zeszow ie.

i  zagran icy
S O F IA . W  trz e c im  d n iu  d o ro cz -

•  • •
1 i i  J* , r7 e c ,ą  ,a u '  ;v 11 w ypełn ionym  po orzegi s o f i a , w  trz e c im  d n iu  d o ro cz -

n ic z e k ^ o n k u T s u q z o ? U la % Ł A w ó : f . ad i°n ie  W Cottbus , w ocze- ; tu r n ie ju  k o s ^ y k ó w k l męt- 
M IR A  BOBIŃSKA z Warszawy, i k iw an iu  na kolarzy, odbyło  ; 0d'h™0 Się T y ^ J e d u f  spotkańie, 
r r> » u h ! to m v *  176 ,178  m . 16. i Się szereg a t rakcy jnych im- ; w  k tó ry m  d ru ż y n a  W arszaw v p o-

G rPrzypom mamy wszystkim, że ¡P « * - .  . i * ” % *$ % ? * “ O“ ™ * « '
konkurs trwa do poniedziałku 7 «2 przed przyjazdem, za- ; w  czwartym clńiu
rtapCiZ we wtorreZk ao*cznvmr nowr]a' : W° dnik6w stadionie po ja .  fia I  p o k o n a ła  B u t a S S .  w a l  
domimy zwycięzców X speciil- | w \ł  / * ?  odświętnie ubrany ko- 63%7 rat z w y c ię ż y ł
nym komunikacie W piątek mim arz trzymający naręcza l ÓŃDYN. w  U»ndvnle amator- 
naZy eta i*msol^tnin'e ipam?e?a*ic!e ku’iatów- Jak * *?  Później oka- j ską  reprezentacja pięściarzy A n - 
w '.c, żePczekamy Was iak zwyk zaln bVl to kolega po J a c h u  \ f i l i  ^ y a ę z y ła  bokserów USA 
i* przy telefonie nr 8-52-75. I reprezentanta NRD Fundy,  j me' odLyta^slę. piólci^ k l*J walka

X  etap Goerlitz- Wrocław

Po d w u n a s tu  d n ia c h  s i ln y c h  w ra ż e ń , Jak ich  d o s ta rc z y li  nem  I , \ i■■■ .. .  , . _
szosach C z e c h o s ło w a c ji i NRO, s ta je m y  się ś w ia d k a m i o s ta tn i r ’  Y 1" ,  ,n ?
k tó ra  o d  s o b o ty  do  w to rk u  w łą c z n ie  to czyć  s ie  b ed z ie  na zU-m ia rh 9 ip ń> .w le k l® b a ta |ó k o la rs k ie ) .

L o ka ta  nasze) d ru ż y n y  po p ra w ie  15 0 0 -k ilo m e tro w e l w V c . r i  ^ 1 ,  ' '  ■ n. .  
r ia  p o p rz e d n ic h  w y ś c ig ó w  p o z w a la  sn uć  śm ia łe  ho ros 'coD v d o  e S,? U5talona . H is to -
p o ls k ie g o  ze spo łu  w  1953 r .  W te d y  to  w ła ś n ie  3 -osobow a  dPo .+ v n a  U p o w a in ia  n P- s y tu a c ja
s iłe k . a K ró la k o w i e ta p  ten  p r z y n ió s ł  z w y r ie s tw o  na s t a d i m i k ^ n l l m ? ^  S'S 1?. mal<5y m a ln y  w y - 

E tap  z G o e r litz  do  W ro c ła w ia  (180 km .) p rz y p o m n i S Y J ! l2!,,?L, * k ln ? w e W ro c ła w iu , 
p o n ie w a ż  czeka  tu ta j  z a w o d n ik ó w  p o k o n W a n ie ^ w z i ie s S ń  ’ k t ń i» * »  d-y Kp i* 7 ' “ #) c2« i c l W y ś c ig u , 

b a n ie m  I Z ło to ry ja .  Jazda  pod  g o re  r o z p o r ę  ^ ie  Tuż Ad I t a n , P Zy.b ,e ra )a  n.a s ile  P °"ń ę e !z y  L u - 
O sta tn i o d c in e k  t ra s y  e ta p u  (o ko ło  35 k m  p rz e d  m e ta l , w . J ó o ^ e ic u .

*1«, p o z b a w io n e j te re n o w y c h  n ie s p o d z ia n e k !’ P rZe m * ‘ ą) b ie ^ n ie  P °  n ie m a l ide a ln ie ’ ró w n e j szo-
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r a t y ’ -  Cena m ieś  -  2 ¡50' r.i'’ k w a r t" - " " l  50  z ł"  póYrocżnie ,a n n  Y  W A « U N K I PR ENU M ER ATY: '  Z a m ń w ^ n ia " i  wYtaY«* „ ^ « » ■ ' ’ ’ STRACJA W a rsża w a  M a r 's z a t l< o w s k a 8 . iV p "

15 00 żł. ro c z n ie  -  30.00 zl Z am ów ien ia  zb "o ro w e  na p re n  z ^ U tu ^ o ^  n S w m ? ,  p rz y |m u la  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocztow e  o ra z ’’ l is to n o s z e 'w  tir -m lm e  d o ’d m a  ‘ k a ż d e ^ ^ r Y ^ Y , ' ^ T o n ś ° T  ? ,ow a P is k ie g o "  P R E N U M E R A TA
fs p o r iu .  W arszaw a . A le .e  „ ó  o ^ o P ^ J n i u J ą  m ie js c o w a  p la c ó w k i P P K  „R U C H ". In fo rm a c j.  »  s p ra  w ie  p r e n u m e r a t y  o p ła c a n e j w ^ ^ ^ a ju ^ w y l y l k F
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sekcja Eksportu, Warszawa,“  A i^e  J ^ r i ^ f m ^ i^ l í á . 7^
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